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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Patrz,	ten	przystojniak	puścił	do	ciebie	oko.	Znasz	go?
Słysząc	 pyta nie	 przyja ciół ki,	 doktor	McKenzie	 Sanders	 spoj-

rza ła	na	scenę,	na	której	wła śnie	poja wił	się	mężczyzna	prowa -
dzą cy	imprezę.
–	To	on.
–	To	ten	osła wiony	doktor	Lance	Spencer?	–	w	głosie	siedzą -

cej	obok	niej	Cecilii	za brzmia ło	niedowierza nie.
Nic	 dziwnego.	McKenzie	 zdą żyła	wiele	 się	 o	 nim	na słuchać.

Lance	nie	tylko	leczył	ludzi,	ale	wspierał	wszelkie	lokalne	ak cje
dobroczynne	i	był	świetnym	orga niza torem.	Jednak	nie	spo dzie-
wa ła	się,	że	widowisko	będzie	tak	sprawnie	przygotowa ne,	rów-
nież	pod	względem	choreogra ficznym.	Z	drugiej	strony,	zna jąc
Lance’a,	nie	powinna	się	dziwić.	Idealnie	wszystko	z	sobą	zgrał,
doprowa dził	do	perfekcji.	Jak	wszystko,	za	co	się	wziął.
Ostatnio	to	ją	miał	na	celowniku.
Za sta na wia ła	się,	co	go	do	tego	skłoniło.	Może	zmęczenie	pa -

nienka mi,	 które	 chcia ły	 go	 złowić	 i	 doprowa dzić	 do	 oł ta rza?
Sama	była	jak	najda lej	od	ta kich	pomysłów,	nie	chcia ła	się	wią -
zać.	Już	dawno	stwierdziła,	że	mał żeństwo	nie	jest	dla	niej,	nie
za mierza ła	wychodzić	za	mąż.	Lance	doskona le	znał	 jej	podej-
ście.	Nie	ukrywa ła,	że	chce	czerpać	z	życia	garścia mi	 i	nie	da
się	za obrączkować.
Lance,	 po	 dra ma tycznym	 rozsta niu	 z	 ostatnią	 dziewczyną,

której	ja sno	powiedział,	że	nie	za mierza	się	oświadczyć,	najwy-
raźniej	posta nowił	chwilowo	dać	sobie	spokój	z	wysokimi	blon-
dynka mi	 za wzięcie	 dą żą cymi	 do	 ślubu	 i	 wesela.	 Za miast	 tego
za czął	 uga niać	 się	 za	 drobnymi	 brunetka mi,	 które	 do sta wa ły
wysypki	na	samą	wzmiankę	o	ślu bie.	A	to	przez	nieszczęsne,	za -
kończone	rozwodem	mał żeństwo	rodziców.
Czyli	za	nią.
Wprawdzie	 przyjęła	 jego	 za proszenie	 na	 dzisiejszy	 wie czór



i	poja wiła	się	z	przyja ciół ką,	jednak	z	za łożenia	trzyma ła	się	od
Lance’a	z	da leka	i	nie	mia ła	za mia ru	dać	mu	się	„zła pać”.	Nie
chcia ła	wchodzić	w	inne	niż	za wodowe	rela cje,	wykra czać	poza
niezobowią zują ce	koleżeństwo.	Tego	też	na uczyła	się	od	rodzi-
ców	–	to	za sługa	taty,	który	uwodził	każdą	współ pra cownicę.	Na
szczęście	jest	inna	niż	rodzice.
Ale	Lance’owi	nic	nie	bra kuje.
Zwłaszcza	w	tym	eleganckim	stroju	i	cylindrze.
Niesa mowicie	 seksowny.	 Po	 prostu	 ten	 typ	 tak	ma.	Od	 razu

masz	ochotę	odsta wić	 lukrowa ne	ciastka	 i	zrobić	kilka	brzusz-
ków,	w	ra zie	gdyby	kiedykolwiek	miał	ujrzeć	cię	nago.	Wła śnie
od	 ta kich	mężczyzn	 sta ra ła	 się	 trzymać	 jak	 najda lej.	 Jest	wol -
nym	duchem	i	nie	za mierza	zmieniać	się	dla	fa ceta.	Jeśli	będzie
mia ła	ochotę,	zje	ciastko,	a	na wet	dwa,	 i	 to	z	dodatkowym	lu-
krem.
Widzia ła,	 jak	da leko	potra fią	posunąć	się	kobiety,	by	przypo-

dobać	się	mężczyźnie;	obserwowa ła,	co	robiła	jej	wła sna	matka.
Co	z	tego,	skoro	nic	nie	trwa ło	wiecznie,	mężczyźni	tra cili	za in-
teresowa nie,	 a	 kobiety	 zosta wa ły	 ze	 zła ma nym	 sercem	 i	 bra -
kiem	wia ry	w	siebie.
Obieca ła	sobie,	że	nigdy	nie	ulegnie	ta kiej	pokusie,	nigdy	nie

wejdzie	w	rela cję,	która	skłoni	 ją	do	sprzeniewierzenia	się	 sa -
mej	sobie.	Wda wa ła	się	w	niezobowią zują ce	romanse,	żyła	peł -
nią	 życia,	 było	 jej	 z	 tym	 dobrze.	 Gdy	 ja kiś	 układ	 za czynał	 się
komplikować,	odpuszcza ła	 i	szła	do	przodu.	Za wsze	znajdował
się	ktoś	na stępny.
Pod	tym	względem	ona	i	Lance	mieli	z	sobą	wiele	wspólnego.

Z	jednym	wyjątkiem:	Lance	pielęgnował	swoje	rela cje	miesią ca -
mi,	ona	nigdy	dłużej	niż	kilka	tygodni.	Bo	jeśli	układ	trwał	dłu-
żej,	druga	strona	mogła	robić	sobie	niepotrzebne	na dzieje.
Mogła by	za ma rzyć	o	domu	z	ogródkiem,	rodzinnym	sa mocho-

dzie,	 gromadce	 dzieci	 i	mężu,	 który	 szybko	by	 się	 nią	 znudził
i	 za czął	 flirtować	 z	 sekretarką,	 tera peutką,	 księgową,	 żoną
wspólnika,	na uczycielką	swych	pociech…	Kto	wie,	z	kim	jeszcze
ojciec	zdra dzał	mamę?
Mężczyźni	zdra dza ją.	Taka	jest	smutna	rzeczywistość.
Rzecz	ja sna,	zda rza ją	się	porządni	fa ceci,	ale	to	jak	szuka nie



igły	w	stogu	sia na.
Nie	zmieni	się	dla	mężczyzny	i	nie	da	się	zwodzić.	Nie	będzie

kurą	domową.	Co	to,	to	nie.	Chce	cieszyć	się	życiem,	korzystać
z	niego	i	nigdy	nie	stać	się	taka	jak	jej	mama…	czy	ojciec,	który
nie	 był	 w	 sta nie	 dochować	 wierności,	 a	 jednak	 wyraźnie	 po-
trzebna	mu	była	żona,	bo	po	rozwodzie	z	mamą	jeszcze	cztery
razy	skła dał	mał żeńską	przysięgę.
Dla czego	więc	odmówiła	Lance’owi,	gdy	chciał	się	z	nią	umó-

wić?
Oczywiście	 pra cują	 ra zem,	 a	 dla	 niej	 to	 za wsze	 wyklucza ło

bliższe	rela cje,	zwłaszcza	że	sta le	mia ła	w	pa mięci	biurowe	ro-
manse	ojca.	Z	drugiej	strony	układ	z	Lance’em	był by	zupeł nie
inny.	Ona	lubi	się	za ba wić,	on	też.	Z	tego	względu	świetnie	do
siebie	pa sują.	Przyjaźnią	się,	kilka	razy	wychodzili	gdzieś	z	gru-
pą	 zna jomych	czy	 zja da li	 szybki	 posiłek	w	 szpitalnym	bufecie.
Na wet	gdy	mia ła	 trudny	dzień,	Lance	potra fił	 ją	 rozchmurzyć.
Jednak	perspektywa	randki	budziła	w	niej	odruch	obronny.	Na -
tychmiast	się	wycofywa ła.
–	Odebra ło	ci	mowę	na	jego	widok?	–	za pyta ła	Cecilia.
Dopiero	 teraz	McKenzie	uświa domiła	 sobie,	 że	nie	odpowie-

dzia ła	na	pyta nie.	Ani	nie	dotarły	do	niej	słowa	Lance’a.
–	Przepra szam,	trochę	się	rozproszyłam	–	wykrztusiła,	nie	od-

rywa jąc	oczu	od	Lance’a.
–	Widzę	–	cicho	za śmia ła	się	przyja ciół ka.	McKenzie	czuła	na

sobie	 jej	 przenikliwe	 spojrzenie.	 Nie	 odwróciła	 się,	 ale	 czuła
przez	 skórę,	 że	w	 brą zowych	 oczach	Cecilii	ma luje	 się	 rozba -
wienie.	–	On	jest	boski,	aż	dosta ję	gorączki.	Chyba	będę	potrze-
bować	fa chowej	pomocy.	Od	czego	jest	specja listą?
–	 Dobrze	wiesz,	 że	 jest	 internistą.	 Przecież	 pra cuję	 z	 nim	 –

odpa rowa ła,	 nie	 odrywa jąc	 oczu	 od	 Lance’a	 za powia da ją cego
pierwszą	część	występu.
Z	 za chwytem	 obserwowa ła	 jego	 płynne	 ruchy,	 rozja śnioną

uśmiechem	 twarz,	 dołeczki	 w	 policzkach,	 błysk	w	 niebieskich
oczach.	 Wyglą dał	 jak	 zna komity	 aktor.	 Jest	 doskona łym	 leka -
rzem.	Co	jeszcze	potra fi?
Wyobraźnia	podsuwa ła	jej	różne	obra zy.
–	 Boże	 Na rodzenie	 to	 czas	 prezentów.	 On	 był by	 fanta stycz-



nym	 prezentem,	 co?	 –	 droczyła	 się	 Cecilia,	 szturcha jąc	 ją
w	bok.
McKenzie	prychnęła	i	przewróciła	ocza mi.
–	Myślisz	bardzo	jednotorowo.
–	Ty	też,	choć	za zwyczaj	nie	chodzi	o	 fa cetów.	Na dal	chcesz

biec	jutro	w	ma ra tonie?
Ruch	da wał	 jej	 siłę.	Biega ła	codziennie	skoro	świt.	To	 rozja -

śnia ło	myśli.	Przygotowywa ło	do	kolejnego	dnia.	Biegnąc,	była
o	krok	przez	mężczyzną,	 który	próbował	wkraść	 się	do	 jej	 sy-
pialni.	Ucieka ła.
Dosłownie	i	w	przenośni.
Nie	dla tego,	 że	była	cnotką.	Dawno	stra ciła	niewinność.	Ale

to	ona	decydowa ła,	kto	może	jej	dotknąć.
Mimowolnie	jej	myśli	poszybowa ły	tu	temu,	który	teraz	cza ro-

wał	widownię	uśmiechem	i	urokiem.
Chciał	dotknąć	jej	cia ła.	Nie	powiedział	tego	na	głos,	ale	wi-

dzia ła	to	w	jego	oczach.	Pa trzył	na	nią	jak	ktoś,	kto	nie	może	się
przed	tym	powstrzymać.	Przełknęła	ślinę,	odepchnęła	od	siebie
na trętne	myśli.
Rzęsiste	 bra wa	 na gra dza ły	 kolejne	występy.	 Lance	 za powie-

dział	na stępny	i	na	scenę	wyszły	trzy	śpiewa ją ce	pa nie.	Po	nich
na deszła	 pora	 na	 kolędy.	Wykonawcy	 opuścili	 scenę	 i	 chodzili
wśród	 stolików.	 Lance	 pozostał	 na	 scenie,	McKenzie	mia ła	 go
na	wprost.	 Ich	spojrzenia	się	spotka ły	 i	Lance	się	uśmiechnął.
Pięknie,	przyła pał	ją,	jak	się	na	niego	gapi.	Ale	czy	nie	po	to	ją
tu	za prosił?
Chciał,	żeby	się	na	niego	ga piła.
Za mruga ła.	Do	dia bła,	przecież	nie	chcia ła	 tego	robić.	Tylko

że…	chcia ła.	Chcia ła…
Cecilia	szturchnęła	ją	łokciem.
–	Au.	–	Potarła	ra mię.	Przyja ciół ka	nie	rozszyfrowa ła	jej	myśli.

Bo	wtedy	by	przybiła	z	nią	piątkę.
–	Chcia łam	się	upewnić,	że	widzisz	to	samo.	On	nie	może	ode-

rwać	od	ciebie	oczu.
–	Nie	jestem	ślepa	–	mruknęła,	ma sując	bolą ce	ra mię.
–	 Jak	zoba czyłam	doktora	Spencera,	o	którym	tyle	od	ciebie

słysza łam,	za czynam	myśleć,	że	może	jesteś	ślepa.	Kiedy	ostat-



ni	raz	ba da łaś	wzrok?
–	Ha,	ha,	bardzo	śmieszne.	Dobry	wygląd	 to	nie	wszystko.	 –

Lance	był	atrakcyjny	i	jej	cia ło	mimowolnie	na	niego	reagowa ło.
Lubiła	z	nim	pra cować.	Gdyby	za częli	się	spotykać,	jak	nic	wy-
lą dowa liby	w	łóżku.	I	co	wtedy?	Na	dłuższą	metę	nic	by	z	tego
nie	wyszło,	za	to	rela cje	za wodowe	by	się	skomplikowa ły.	Warto
ryzykować	dla	kilku	tygodni	z	seksownym	doktorem?
Przesunęła	po	nim	wzrokiem.	Hm,	może	i	warto…
–	Owszem	–	przyzna ła	Cecilia.	–	Całą	noc	mogła bym	słuchać

tego	głosu.	Jestem	chętna,	możesz	mnie	za pisać.
–	Jesz	mu	z	ręki,	jak	ta	cała	reszta,	ale	to	nie	zna czy,	że	mam

się	z	nim	umówić.
Twarz	Cecilii	rozja śniła	się	w	uśmiechu.
–	A	ty?	Na leżysz	do	tych,	co	jedzą	mu	z	ręki?	Bo	myślę,	że	po-

winnaś.	Dosłownie.
Nie	na leża ła.	Nie	chcia ła.	Nie	mogła.
–	Żartowa łam.
–	 Wiem.	 –	 Cecilia	 popa trzyła	 na	 śpiewa ją cego	 kolędę	 Lan-

ce’a.		–	Mówię	poważnie.	To	może	być	wła śnie	ten	jedyny.
–	Nie	opowia daj.
Z	Cecilią	zna ły	się	od	ma łego,	przyjaźniły	się	od	przedszkola.

Za wsze	ra zem,	na	dobre	i	na	złe.	Teraz	McKenzie	była	leka rzem
rodzinnym,	a	Cecilia	fryzjerką	w	sa lonie	Bev’s	Beauty	Boutique.
Speł niły	swoje	ma rzenia,	robiły	to,	co	za wsze	chcia ły	robić.	Ale
Cecilia	 na dal	 czeka ła	 na	 księcia	 z	 bajki,	 który	 przybędzie,	 po-
rwie	ją	w	ra miona	i	przeniesie	przez	próg.	Niemą dra	pa nienka.
McKenzie	była	dorosła	i	mogła	sama	przestą pić	próg.	Nie	po-

trzebowa ła	księcia	z	bajki.	Ani	go	nie	chcia ła.
Przeniosła	 wzrok	 na	 Lance’a.	 Pa trzył	 w	 jej	 stronę.	Mogła by

przysiąc,	 że	 się	do	niej	uśmiechnął.	A	może	 to	 iskierki	w	 jego
oczach	tak	ją	zmyliły.	To	możliwe.
A	 może	 wcześniejsze	 myśli.	 Chciał,	 by	 na	 niego	 pa trzyła.

Spra wił,	że	poczuła	się	niezręcznie.	Bardzo	niezręcznie.
Pewnie	dla tego	wciąż	mówi	mu	„nie”.
Jednak	dzisiaj	tu	przyszła.	Dla czego?
–	Myślę,	że	powinnaś	pójść	za	ciosem.
–	Co?



–	Mówię	o	doktorze	Spencerze.	Czyli	 o	 człowieku,	który	 tak
cię	rozpra sza.
–	Ja	z	nim	pra cuję.	To	by	skomplikowa ło	na sze	za wodowe	re-

la cje.
–	Jego	za proszenia	już	ich	nie	skomplikowa ły?
–	Nie,	bo	do	niczego	nie	doszło.	–	Nie	chcia ła	niczego	między

nimi	zmieniać.	Sta ra ła	się	zbywać	go	żartem,	traktować	jak	ko-
legę	z	pra cy.
Skoro	musia ła	się	sta rać,	to	być	może	między	nimi	już	coś	się

zmieniło?
–	To	zna czy?
–	To	zna czy,	że	nie	traktuję	jego	za proszeń	serio.
–	On	pa trzy	na	ciebie,	jakby	traktował	cię	poważnie.
To	spojrzenie.	Rozkosznie	wpra wia ją ce	w	dziwny	niepokój.
–	Możliwe.
–	Mówię	ci.
Na gle	przestał	na	nią	pa trzeć.
Biegiem	rzucił	się	w	stronę	stolików.	Chwycił	od	tyłu	poczer-

wienia łego,	trzyma ją cego	się	za	szyję	mężczyznę.	Wszyscy	przy
stoliku	poderwa li	się	na	równe	nogi,	ale	wyraźnie	nie	mieli	po-
jęcia,	co	robić.
McKenzie	za reagowa ła	instynktownie.	Chwyciła	torebkę	i	te-

lefon,	 wybra ła	 numer	 pogotowia	 i	 pobiegła	 do	 Lance’a,	 który
uciskał	 przeponę	mężczyzny.	Bez	 efektu.	Oczy	mężczyzny	nie-
mal	wyszły	na	wierzch.	Stoją ca	obok	niego	kobieta	była	na	gra -
nicy	histerii.	Kolędnicy	przesta li	śpiewać	i	oczy	wszystkich	sku-
piły	się	na	Lancie,	jakby	zebra ni	próbowa li	pojąć,	co	się	dzieje.
I	 wstrzyma li	 oddech,	 gdy	 uświa domili	 sobie,	 że	 człowiek	 się
dusi.
Nie	mogli	 czekać	 na	 przybycie	 ra towników,	 nie	mieli	 cza su.

Musieli	wydobyć	z	dróg	oddechowych	mężczyzny	to,	co	utknęło
mu	w	gardle.
Lance	wykonywał	chwyt	Heimlicha,	sta ra jąc	się	mocnym	na -

ciskiem	 na	 przeponę	 sprężyć	 powietrze	 w	 drogach	 oddecho-
wych	 mężczyzny,	 by	 je	 odblokować,	 „wypycha jąc”	 obce	 cia ło
z	tcha wicy.	Robił	to	z	taką	siłą,	że	pewnie	kilka	żeber	już	pękło.
Jeśli	nie	udrożnią	dróg	oddechowych,	to	poła ma ne	żebra	nie



mają	 zna czenia.	 Mężczyzna	 już	 za czął	 sinieć	 i	 lada	 moment
stra ci	przytomność.
–	Musimy	 otworzyć	 mu	 drogi	 oddechowe	 –	 oznajmił	 Lance.

Dokładnie	to	samo	pomyśla ła.	I	modlić	się,	żeby	nam	się	powio-
dło,	doda ła	w	duchu.
Popa trzyła	na	stół,	wybra ła	nóż,	który	wyda wał	się	najostrzej-

szy.	Skrzywiła	się	na	widok	ząbkowa nego	ostrza.	Cóż,	wykorzy-
sta	 go,	 jeśli	 nie	 ma	 wyboru.	 Na	 szczęście	 w	 torebce	 mia ła
szwajcarski	scyzoryk,	który	przed	laty	dosta ła	od	dziadka.	Ostry
jak	skalpel	i	do	tego	za biegu	o	niebo	lepszy	od	noża	do	steków.
Wyrzuciła	na	stół	za wartość	torebki,	chwyciła	klucze	i	długopis.
Mężczyzna	 stra cił	 przytomność.	 Lance	 bezskutecznie	 próbo-

wał	usunąć	jedzenie,	które	tkwiło	w	przełyku.	McKenzie	rozkrę-
ciła	długopis,	przedmucha ła	oprawkę.
Lance	ułożył	nieprzytomnego	na	podłodze.
–	Ma	tętno?	–	za pyta ła,	klęka jąc	przy	leżą cym.
–	Nieza leżnie	od	tego,	czy	ma,	czy	nie,	zrobię	mu	RKO.	Może

uda	się	go	udrożnić.
Cza sa mi	utra ta	przytomności	wpływa ła	na	mięśnie;	rozluźnia -

ły	 się	 i	 podczas	 resuscyta cji	 krą żeniowo-	oddechowej	uda wa ło
się	uwolnić	obce	cia ło	blokują ce	przepływ	powietrza.	W	każdym
ra zie	warto	spróbować.
Niestety	 ten	 sposób	nie	przyniósł	 popra wy.	Upływa ją cy	 czas

dzia łał	na	niekorzyść.	Za zwyczaj	decydowa ły	cztery	minuty.	Bez
dopływu	 tlenu	 mózg	 zosta nie	 bezpowrotnie	 uszkodzony.	 Jeśli
w	ogóle	uda	się	utrzymać	człowieka	przy	 życiu.	McKenzie	od-
chyliła	do	tyłu	głowę	pa cjenta.	Lance	z	ca łej	siły	uciskał	klatkę
piersiową	mężczyzny,	robiąc	mu	ma saż	serca.	Minęło	kilka	se-
kund	i	nic.	Czyli	nie	ma	wyjścia,	nie	obejdzie	się	bez	konikoto-
mii.	McKenzie	wycią gnęła	scyzoryk.
–	Ja	to	zrobię	–	za proponował	Lance.
Nie	 odpowiedzia ła.	 Odszuka ła	 wgłębienie	 między	 jabł kiem

Ada ma	 a	 chrząstką	 pierścieniowa tą	 i	 wykona ła	 niewielkie	 po-
ziome	cięcie.	Rozległy	się	przera żone	okrzyki	i	szlochy,	lecz	nie
zwra ca ła	na	nie	uwa gi.	Cał kowicie	się	wyłą czyła,	maksymalnie
koncentrując	się	na	ra towa niu	życia	mężczyźnie.
Spróbowa ła	rozewrzeć	na ciętą	skórę,	lecz	mężczyzna	nie	na -



leżał	do	szczupłych,	więc	nie	było	to	proste.	Musia ła	wepchnąć
pa lec,	by	zrobić	otwór.	Gdy	to	się	jej	uda ło,	wsunęła	do	środka
tulejkę	długopisu,	by	w	ten	sposób	zrobić	wlot	powietrza,	i	wy-
kona ła	dwa	wydechy.
–	Dobra	 robota	 –	pochwa lił	Lance,	gdy	klatka	mężczyzny	 le-

ciutko	za fa lowa ła.	–	Serce	bije.
Odetchnęła.	 Najgorsze	 za grożenie	 minęło.	 Odczeka ła	 kilka

sekund,	znowu	zrobiła	kilka	wydechów.	Wreszcie	wyprostowa ła
się.
–	Doktor	Sanders	utworzyła	panu	sztuczną	drogę	oddechową

–	wyja śniał	Lance.	–	Ra townicy	już	jadą.	Nic	złego	panu	nie	gro-
zi.
Mężczyzna	oddychał	sa modzielnie.	Przez	rurkę	od	długopisu.

McKenzie	pa trzyła,	jak	jego	pierś	podnosi	się	i	opa da.	Spłynęła
na	nią	ogromna	ulga.
Na	 twa rzy	mężczyzny	odma lowa ła	 się	pa nika.	Usiadł.	 Lance

podtrzymał	go	i	zła pał	za	rękę,	gdy	ten	sięgnął	do	rurki	wysta -
ją cej	z	szyi.
–	 Proszę	 nie	 ruszać	 –	 uprzedził.	 –	 Dzięki	 rurce	 dosta je	 pan

tlen.	 Jeśli	pan	 ją	wyjmie,	będziemy	musieli	znowu	ją	umieścić,
żeby	mógł	pan	oddychać.
–	Nic	mu	nie	będzie?	 –	denerwowa ła	 się	dobrze	ubra na,	 za -

dba na	pani	dobrze	po	pięćdziesiątce.	Klęcza ła	tuż	przy	McKen-
zie.	Trzęsła	się	z	niepokoju.
–	Ra czej	nie.	–	McKenzie	popa trzyła	na	przera żonego	mężczy-

znę.	–	Na dal	ma	pan	za blokowa ne	drogi	oddechowe.	Za raz	za -
biorą	 pana	 do	 szpita la	 i	 chirurg	 zdecyduje,	 jak	 w	 optymalny
sposób	usunąć	to,	co	pana	dła wi.
Mężczyzna	był	oszołomiony.	Przesunął	dłonią	po	szyi	mokrej

od	krwi.
–	Chirurg	udrożni	drogi	oddechowe,	zszyje	ranę	i	po	na cięciu

zosta je	pra wie	niewidoczna	blizna	–	za pewniła.
Mężczyzna	odrobinę	się	uspokoił.	Przesunął	wzrok	na	jej	za -

krwa wione	palce.	No	tak,	powinna	je	umyć.
–	Idź	do	ła zienki	–	rzekł	Lance,	 jakby	czytał	w	jej	myślach.	–

Zosta nę	przy	nim	do	przybycia	ra towników.
Jeszcze	 raz	 popa trzyła	 na	 pa cjenta,	 kiwnęła	 głową	 i	 wsta ła.



Cecilia	szła	tuż	za	nią.	Za bra ła	torebkę	i	jej	rzeczy.
–	O	Boże.	Nie	mogę	uwierzyć,	że	to	się	dzia ło	na prawdę.	By-

łaś	niesa mowita.
McKenzie	popa trzyła	na	rozgorączkowa ną	przyja ciół kę.
–	Nie	tak	wyobra ża my	sobie	gwiazdkową	imprezę.
–	Ty	i	doktor	Spencer	byliście	wspa nia li!
McKenzie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Wykonywa liśmy	swoją	pra cę.
–	Nie	byliście	tutaj	służbowo.
–	To	nie	zna czy,	że	mieliśmy	spokojnie	pa trzeć,	 jak	ktoś	dusi

się	na	na szych	oczach.
–	Wiem,	chodziło	mi	o	to,	że…	–	Cecilia	umilkła.	Gdy	weszły

do	 ła zienki,	 odkręciła	wodę,	by	McKenzie	nie	musia ła	niczego
dotykać	za krwa wionymi	ręka mi.
–	To	na prawdę	nic	ta kiego.	–	McKenzie	sta rannie	spłukiwa ła

dłonie,	nie	ża łując	sobie	dezynfekują cego	mydła.	Na	koniec	do-
kładnie	umyła	scyzoryk.	Później	wyczyści	go	spirytusem,	może
na	wszelki	wypa dek	jeszcze	wysterylizuje	w	pra cy.
Cecilii	nie	za myka ły	się	usta.	Jeszcze	nie	ochłonęła	po	tym,	co

przed	 chwilą	 widzia ła.	 Z	 emfa zą	 za pewnia ła,	 że	 omal	 nie	 ze-
mdla ła,	kiedy	McKenzie	przecięła	skórę	na	szyi	nieprzytomne-
go.
Gdy	wróciły	do	 sali,	 ra townicy	 już	byli.	Mężczyzna	nie	mógł

mówić	i	odpowia dał	jedynie	rucha mi	głowy.	Jego	stan	wyraźnie
się	popra wił.	Ra townicy	ułożyli	go	na	noszach	i	wynieśli.	Lance
szedł	tuż	za	nimi,	zda jąc	dokładną	rela cję.	McKenzie	dołą czyła
do	niego.
–	Doktor	Sanders	ura towa ła	mu	 życie	 –	 powiedział	w	końcu

Lance.
Równie	dobrze	sam	mógł	 to	zrobić.	W	sumie	 to	nie	było	nic

ta kiego.
Ra townicy	wyra zili	szczere	uzna nie	dla	jej	wysił ków.	McKen-

zie	 pozosta wiła	 komplementy	 bez	 komenta rza.	W	końcu	 to	 jej
pra ca,	do	tego	zosta ła	wyszkolona.
–	Też	musisz	pojechać	do	szpita la	–	przypomniał	jej	Lance.
Popa trzyła	na	niego	i	spochmurnia ła.	Owszem,	myśla ła	o	tym,

myjąc	 ręce.	Kontakt	z	krwią	za wsze	sta nowi	za grożenie.	Wiel-



kie	za grożenie.
–	Wiem.	Poja dę	z	Cecilią.	Poproszę,	żeby	mnie	za wiozła,	chy-

ba	że	weźmiecie	mnie	do	ka retki.	–	Z	na dzieją	popa trzyła	na	ra -
towników.
–	Ja	cię	za wiozę	–	szybko	rzekł	Lance.
Wła śnie	 tego	 się	 oba wia ła.	 Im	 mniej	 będzie	 z	 nim	 sam	 na

sam,	tym	lepiej.	Zmarszczyła	brwi.
–	Też	się	ubrudziłeś	krwią?
Nie	odpowiedział,	odwrócił	się	do	ra towników.
–	Za wiozę	ją	do	szpita la	na	ba da nia.
Gdy	trzeba	ra tować	ludzkie	życie,	nie	ma	cza su,	żeby	za sta na -

wiać	 się	 nad	 ewentualnymi	 konsekwencja mi.	 Dopiero	 potem
przychodzi	na	to	pora.
Postą piła	jak	trzeba,	ura towa ła	człowieka.	Jednak	teraz	sama

może	ucierpieć,	jej	życie	może	na	za wsze	się	zmienić.	Wszystko
za leży	od	sta nu	zdrowia	tego	mężczyzny.
Nie	mia ła	na	 rękach	 żadnych	 ska leczeń	czy	 rozcięć,	 ale	wy-

starczy	 najmniejszy	 mikrouraz,	 żeby	 jej	 orga nizm	 zna lazł	 się
w	niebezpieczeństwie.
Nie	ma	wyjścia.	Musi	zrobić	ba da nie	krwi.
–	Cecilia	mnie	za wiezie	–	powtórzyła.
Nie	chcia ła	zostać	z	nim	sam	na	sam.	A	 jeszcze	bardziej	nie

chcia ła,	żeby	był	przy	niej,	gdy	będą	pobierać	jej	krew.	Ten	za -
bieg	był	dla	niej	koszma rem.
Nie	wzruszał	 jej	widok	 czyjejś	 krwi,	 a	 na wet	 jej	wła snej.	 To

igła	wywoływa ła	w	niej	 irra cjonalny	 lęk.	Na	samą	myśl	o	 tym,
że	 jej	 ostrze	 znajdzie	 się	w	pobliżu	 jej	 skóry,	 dosta wa ła	 ata ku
pa niki,	 choć	 nie	 mia ła	 żadnego	 problemu,	 gdy	 wbija ła	 igłę
w	cia ło	pa cjenta.	Wtedy	była	spokojna	i	opa nowa na.
Nie	chcia ła,	by	Lance	dowiedział	 się	o	 jej	belonefobii.	Po	co

ma	wiedzieć,	że	pa nicznie	reaguje	na	widok	igły?
Bła galnie	spojrza ła	na	przyja ciół kę,	licząc,	że	ta	pośpieszy	jej

z	odsieczą,	 lecz	Cecilia,	 ra dośnie	 rozpromieniona,	uścisnęła	 ją
na	pożegna nie,	wyma wia jąc	się,	że	chce	za mienić	z	kimś	słowo,
a	potem	wra ca	do	domu.	Kilka	innych	osób	też	za częło	się	zbie-
rać	do	wyjścia.
–	Ja	i	tak	jadę	do	szpita la,	więc	nie	ma	sensu,	żeby	anga żować



jeszcze	kogoś.
–	 Ale…	 –	 Urwa ła.	 Za czyna	 być	 śmieszna.	 Musi	 się	 wziąć

w	garść,	nie	wpa dać	w	histerię.	Prędzej	czy	później	Lance	i	tak
usłyszy	o	jej	fobii.	–	Dobrze,	ale	czy	nie	musisz	zostać	do	końca
progra mu?
Popa trzył	na	scenę.
–	W	za sa dzie	zrobiłem	swoje,	pozosta ło	mi	tylko	podziękować

gościom	za	przybycie.	Nie	jestem	dłużej	potrzebny,	da dzą	sobie
radę	beze	mnie.	–	Spochmurniał	nieco.	–	Chodzi	o	wielką	rzecz
i	nie	chcę,	 żeby	 ludziom	pozosta ły	przykre	wspomnienia,	więc
nie	 możemy	 teraz	 przerwać.	 To	 jedna	 z	 na szych	 najważniej-
szych	imprez	cha ryta tywnych.
–	Niczyja	wina,	że	człowiek	za czął	się	dła wić.	Wszyscy	chyba

to	rozumieją.
–	 Chyba	 tak	 –	 potaknął,	 kierując	 się	 na	 par king.	 –	 To	 bur-

mistrz	na szego	Coopersville,	chyba	wiesz?
–	Burmistrz?	–	Nie	mia ła	o	tym	pojęcia.	Zresztą	to	bez	zna cze-

nia.	 Za chowa ła by	 się	 identycznie	 w	 stosunku	 do	 każdej	 innej
osoby.	Stawką	było	życie.
–	Tak.	Leo	Jones.
–	Jest	twoim	pa cjentem?	–	za pyta ła,	choć	nie	spodziewa ła	się,

że	Lance	jej	odpowie.	Dobrze	wiedział,	dla czego	o	to	za pyta ła.
Powinna	się	niepokoić	w	związku	z	choroba mi,	na	które	cierpi
jego	pa cjent?	Może	Lance	mógł by	uciszyć	jej	oba wy?
–	Przecież	wiesz,	że	na wet	gdyby	był,	to	nic	bym	ci	nie	powie-

dział.
Ja sne.
–	Ale	mogę	z	ręką	na	ser cu	za pewnić	cię,	że	nie	mam	pojęcia

o	sta nie	jego	zdrowia.	–	Otworzył	drzwi	niskiego	sportowego	sa -
mochodu.
W	innych	okolicznościach	z	pewnością	by	się	nim	za chwyciła,

ale	 teraz	 jej	myśli	były	za jęte	czymś	 innym.	Możliwymi	konse-
kwencja mi	 kontaktu	 z	 czyjąś	 krwią.	 I	 perspektywą	 pobra nia
krwi.
Czy	 to	 tylko	wyobraźnia,	 czy	 rzeczywiście	obla ła	 się	potem?

Przecież	jest	połowa	grudnia.
–	Dzięki	 –	wyszepta ła,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że	 posta wiła	 go



w	niezręcznej	sytuacji.	 	–	Domyślam	się,	że	nie	dowiem	się	ni-
czego	wcześniej	niż	za	kilka	dni.
–	Ra czej	nie.	–	Przecią gnął	dłonią	po	włosach,	na	jego	twa rzy

odma lowa ło	się	poczucie	winy.	–	To	ja	powinienem	wykonać	cię-
cie.
–	Dla czego?	–	Popa trzyła	na	niego	skonsternowa na.
–	Bo	wtedy	byś	się	nie	denerwowa ła.
–	To	był	mój	wybór.
–	Nie	powinienem	ci	na	to	pozwolić.
–	Myślisz,	 że	mógł byś	 powstrzymać	mnie	 przed	 ra towa niem

mu	życia?
–	Nie	to	mia łem	na	myśli.
–	Wiem,	o	co	ci	chodzi,	 i	doceniam,	ale	nie	jestem	pa nienką,

z	którą	trzeba	się	cackać.	Zda ję	sobie	spra wę	z	ryzyka	i	świa do-
mie	je	podejmuję.	–	Popa trzyła	mu	w	oczy.	Chcia ła,	by	ją	dobrze
zrozumiał.	 –	 Jeśli	 będą	 z	 tego	 ja kieś	 konsekwencje,	 sta wię	 im
czoła.	Postą piłam	jak	trzeba.
–	Zgoda,	tylko	że	to	ja	powinienem	wziąć	na	siebie	ryzyko.
–	Bo	jesteś	mężczyzną?
Przez	moment	rozwa żał	jej	pyta nie.
–	Nie.	Bo	oboje	nie	chcemy,	żeby	przyda rzyło	ci	się	coś	złego.
W	jego	głosie	za brzmia ła	taka	szczerość,	że	z	wra żenia	za biło

jej	mocniej	serce.	Wlepiła	wzrok	w	Lance’a.
–	Wolał byś,	żeby	to	sta ło	się	tobie?
–	Oczywiście.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Droga	do	szpita la	mija ła	w	milczeniu.	Cóż,	trudno.	McKenzie
najwyraźniej	nie	mia ła	ochoty	na	rozmowę.
Za sta na wia	się	nad	 jego	słowa mi?	Albo	nad	 tym,	co	się	dziś

zda rzyło?	Nad	ryzykiem,	ja kie	podjęła?
Gdy	spostrzegł,	że	Leo	Jones	się	za dła wił,	na tychmiast	rzucił

się	 na	 ra tunek.	 Chwyt	 Heimlicha	 nie	 przyniósł	 oczekiwa nego
skutku.	Wielka	 szkoda,	 bo	wtedy	McKenzie	 nie	musia ła by	 się
za dręczać	ewentualnymi	konsekwencja mi	swojej	interwencji.
Dla czego	 jej	 nie	 powstrzymał?	 To	 on	 powinien	 wykonać	 za -

bieg.	Wprawdzie	wyszedł	z	taką	propozycją,	 lecz	wtedy	liczyła
się	każda	sekunda,	ra towa nie	Lea	było	spra wą	życia	i	śmierci.
Musieli	 się	 spieszyć,	by	nie	doszło	do	nieodwra calnego	uszko-
dzenia	mózgu.
McKenzie	dzia ła ła	szybko,	ura towa ła	człowiekowi	życie.	 Jed -

nak	czuł by	się	lepiej,	gdyby	to	on	wykonał	za bieg	i	to	on	nie po-
koił	się	teraz	o	swoją	przyszłość.
Skąd	ta kie	myśli?	Czyżby	McKenzie	mia ła	ra cję?	Dla tego,	że

jest	mężczyzną,	a	ona	kobietą?
Na wet	gdyby	nie	była,	to	on	powinien	wziąć	na	siebie	ryzyko.

Jednak	McKenzie	jest	kobietą,	więc	tym	bardziej	czuł	się	winny.
Znów,	jak	niegdyś,	za wiódł.	W	dodatku	to	on	za prosił	McKenzie
na	imprezę.	Przez	niego	się	tam	zna la zła,	przez	niego	na ra ziła
się	na	ryzyko.	Miał	ogromne	wyrzuty	sumienia.	Gdyby	mógł	cof-
nąć	czas,	nie	wyszedł by	z	 tym	za proszeniem.	Gdyby	mógł	cof -
nąć	czas,	nie	zrobił by	bardzo	wielu	rzeczy.
Prawdę	mówiąc,	 nie	 spodziewał	 się,	 że	McKenzie	 zgodzi	 się

przyjść.	 Jego	wcześniejsze	próby	spotyka ły	się	z	uprzejmą,	ale
zdecydowa ną	odmową.
Zerknął	na	nią.	Wpa trywa ła	się	w	okno.	Dla czego	dziś	przy ję-

ła	jego	za proszenie?	Nie	mogła	się	oprzeć	pokusie,	by	zoba czyć
go	na	scenie?	Wątpił.	Zgodziła	się	przyjść	i	obejrzeć	występ,	bo



wła ściwie	nie	przyszła	z	nim.
Jej	 akcepta cja	 wpra wiła	 go	 w	 uniesienie.	 Sam	 nie	 wiedział

dla czego.	Ale	tak	było.
Nie	 miał	 pojęcia,	 jak	 McKenzie	 za reaguje,	 ale	 wziął	 ją	 za

rękę,	 by	dodać	 jej	 otuchy.	Nie	 cofnęła	 dłoni,	 jedynie	 spojrza ła
na	niego	pyta ją co.
–	Będzie	dobrze.	–	Miał	na dzieję,	że	to	oka że	się	prawdą.
–	Wiem.	Nie	chodzi	o	to.
–	A	o	co?
Pokręciła	głową.
–	Możesz	mi	powiedzieć.	Zrozumiem.	Też	mia łem	kiedyś	kon-

takt	z	krwią.	Wiem,	co	człowiek	czuje,	póki	nie	do wie	się,	że	nic
mu	nie	grozi.
Za pa trzyła	się	w	okno.
–	Nie	chcę	o	tym	mówić.
–	A	o	czym	chcesz?
–	Z	tobą?	–	Znów	popa trzyła	na	niego.
Udał,	że	rozglą da	się	po	wnętrzu	sa mochodu.
–	W	tej	chwili	masz	tu	tylko	mnie.
–	Wola ła bym	w	ogóle	nie	rozma wiać.
–	Aha.
–	 Przepra szam.	 –	Westchnęła	 nerwowo.	 –	Nie	 chcę	 być	 nie -

uprzejma.	Tylko…
–	Tylko	co?
–	Nie	znoszę	widoku	igły.	–	Mówiła	tak	cicho,	że	nie	miał	pew-

ności,	czy	dobrze	ją	usłyszał.
Za skoczyła	 go.	 McKenzie	 była	 zna komitą	 internistką,	 przed

chwilą	perfekcyjnie	przeprowa dziła	za bieg.
Gdy	jego	milczenie	się	przedłuża ło,	McKenzie	gwał townie	cof-

nęła	rękę.	Jakby	dopiero	teraz	dotarło	do	niej,	że	wciąż	trzy mał
jej	dłoń.
–	Nie	oceniaj	mnie.
Nie	pozna wał	jej.	Za wsze	była	spokojna	i	opa nowa na.	Na wet

w	 trudnej	 sytuacji	 nie	 tra ciła	 głowy.	 Teraz	 jej	 chłodny	 spokój
zniknął.
–	Nie	oceniam.	Nic	nie	powiedzia łem.
–	Nie	musia łeś.



–	Może	to	nie	ja	ciebie	oceniam.
Nie	odpowiedzia ła.
–	Jeśli	opacznie	zrozumia łaś	moje	milczenie,	to	przepra szam.

Za sta na wia łem	 się,	 jak	 to	 możliwe,	 skoro	 jesteś	 leka rzem.	 To
dosyć	dziwne.
–	Wiem.
–	Jednak	bardzo	cię	porusza.
–	Dla	mnie	to	nie	jest	powód	do	dumy.
Za czyna ło	 do	 niego	 docierać.	 Wstydziła	 się	 sła bości,	 nie

chcia ła	się	do	niej	przyzna wać.	Doskona le	to	rozumiał,	bo	sam
przed	laty	zrobił	podobnie,	by	w	ogóle	funkcjonować.	Miał	przy-
tła cza ją ce	poczucie	winy,	w	peł ni	za służone.	Tak	jak	teraz.
–	Wiele	osób	odczuwa	lęk	na	widok	igieł	–	za pewnił.	W	pra cy

styka li	się	z	tym	codziennie.
–	 Ostatnim	 ra zem	 zemdla łam	 przy	 pobiera niu	 krwi.	 –	W	 jej

głosie	za brzmia ło	sa mopotępienie.
–	To	zda rza	się	wielu	ludziom.
–	Musia łam	wziąć	 leki	 uspoka ja ją ce,	 żeby	 opa nować	 pa nikę

i	usiąść	w	fotelu.	A	i	tak	zemdla łam.
–	To	nic	wyjątkowego.
–	Ale	nie	w	przypadku	leka rza,	który	wysyła	pa cjentów	na	ta -

kie	ba da nia.	Jaki	daję	im	przykład?
–	 Ludzie	miewa ją	 różne	 fobie.	 Nie	masz	 na	 to	wpływu.	Nie

wybierasz	sobie	tego.
Za sta nowiła	się	nad	jego	słowa mi.
–	Ty	ja kie	masz	fobie?
Pyta nie	za skoczyło	go.	Chyba	nie	miał	żadnych	prawdziwych

fobii.	 Niektóre	 rzeczy	 go	 przera ża ły,	 ale	 nic	 nie	 wytrą ca ło	 go
z	 równowa gi.	 Z	wyjątkiem	wspomnień	 Shelby	 i	 bolesnego	 po-
czucia	winy.
Czy	 rozpacz	 i	 żal	mogą	być	uzna ne	 za	 fobię?	Poczucie	winy

też?
–	Śmierć	–	odparł,	choć	nie	było	to	całą	prawdą.
–	Co?	–	Odwróciła	się	ku	niemu.
Może	bardziej	poczucie,	że	został	sam,	gdy	odszedł	ktoś,	kogo

kochał.	Kiedy	na	za wsze	odeszła	jego	ukocha na	z	cza sów	szkol-
nych.	Milczał.



–	Boisz	się,	że	umrzesz.
Lepiej,	żeby	tak	myśla ła,	niż	dowiedzia ła	się	strasznej	praw-

dy.	Wzruszył	ra miona mi.
–	Większość	ludzi	tak	ma,	w	tym	czy	w	innym	stopniu.	Zresztą

z	tego	powodu	nie	miewam	bezsennych	nocy.
W	 każdym	 ra zie	 nie	 teraz.	 Przez	 kilka	 pierwszych	 miesięcy

przeżywał	koszmar.	Dopiero	z	cza sem	pogodził	się	z	myślą,	że
nie	miał	wpływu	na	 to,	co	się	sta ło.	Powta rza no	mu,	że	 to	nie
była	 jego	wina,	 lecz	 nie	 na	wiele	 to	 się	 zda wa ło.	 Teraz	 chciał
służyć	innym,	tak	jak	robiła by	Shelby,	gdyby	żyła.	Chciał	poma -
gać	ludziom	i	chronić	przed	popeł nia niem	tych	sa mych	błędów,
ja kie	sta ły	się	udzia łem	dwójki	na stolatków	w	dzień	za kończe-
nia	szkoły.
–	 Sama	 myśl	 o	 igłach	 mnie	 nie	 przera ża.	 –	 Głos	 McKenzie

przywołał	go	do	rzeczywistości.	–	Ale	denerwuję	się,	gdy	pomy-
ślę,	że	igła	wbija	się	w	moją	skórę.
–	Czy	ten	lęk	spowodowa ło	coś,	co	sta ło	się	w	przeszłości?	–

za pytał,	sta ra jąc	się	odepchnąć	od	siebie	myśli	o	Shelby.
Wjechał	na	szpitalny	parking.	Ką tem	oka	zerknął	na	McKen-

zie.	Pokręciła	głową.
–	Nic	ta kiego	sobie	nie	przypominam.	Za wsze	ba łam	się	igieł.
–	Studia	cię	z	tego	nie	wyleczyły?
–	Boję	się	tylko	wtedy,	kiedy	igła	jest	skierowa na	w	moją	stro-

nę.
–	Czyli	innym	je	wbijasz,	a	sama	się	boisz.
–	Co	rok	przechodzę	szczepienia,	więc	nie	ga daj.
Za śmiał	się,	słysząc	jej	obronny	ton.
–	Tylko	się	z	tobą	przekoma rzam.
–	 Gdybyś	 wiedział,	 ja kim	 stresem	 jest	 dla	 mnie	 szczepienie

przeciwko	grypie,	tobyś	się	ze	mnie	nie	na bijał.	–	Westchnęła.	–
To	jedyny	temat,	na	który	nie	lubię	żartować.
–	Tylko	ten	jeden?	–	za pytał,	za trzymując	sa mochód	i	ga sząc

silnik.
Sięgnęła	po	torebkę,	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	zdra dzę	ci	więcej	moich	sekretów.
–	Boisz	się,	żebym	nie	poznał	twoich	sła bości?
–	Ja kich	sła bości?	–	obruszyła	się,	a	on	się	roześmiał.



To	była	jedna	z	rzeczy,	ja kie	go	w	niej	pocią ga ły.	Potra fiła	go
rozśmieszyć	i	rozba wić.
Wysiedli	i	ruszyli	w	stronę	szpita la.	Im	byli	bliżej	oddzia łu	ra -

tunkowego,	tym	McKenzie	szła	wolniej.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Tak.	–	Bardziej	to	wykrztusiła,	niż	powiedzia ła.
Niepotrzebnie	pytał.	Przecież	widział,	jak	bardzo	zbla dła.	Ba -

ga telizowa ła	 ten	 swój	 lęk,	 jednak	 wyglą da ła	 na	 śmiertelnie
przera żoną.	Ten	widok	obudził	w	nim	instynkt	opiekuńczy.	Naj-
chętniej	wziął by	ją	teraz	na	ręce	i	za niósł	do	szpita la.
–	Zosta nę	z	tobą,	kiedy	będą	ci	pobierać	krew.
Nie	pa trząc	na	niego,	pokręciła	głową.
–	Nie	chciał byś	mnie	wtedy	widzieć.
–	Myślisz,	że	zmienię	o	tobie	zda nie,	bo	boisz	się	igły?
–	Spodziewam	się,	 że	 teraz	będziesz	się	ze	mnie	na bijać,	 ile

wlezie.
Głos	jej	się	ła mał.	Z	trudem	powścią gnął	pokusę,	żeby	wziąć

ją	w	ra miona.
–	Mylisz	się.	Nie	będę	żartować	sobie	z	tego,	co	cię	przera ża.

Chcę	tylko	ci	pomóc,	podtrzymać	na	duchu.
–	Dobrze.	–	Podda ła	się,	ale	nie	spra wia ła	wra żenia	uszczęśli-

wionej.	 –	 Wypisz	 zlecenie	 i	 ścią gnij	 kogoś,	 kto	 pobierze	 mi
krew.	Miejmy	na dzieję,	że	w	krwi	na szego	burmistrza	nie	było
żadnych	pa togenów.
Też	miał	taką	na dzieję.	Jeśli	oka że	się,	że	jest	ina czej,	nie	wy-

ba czy	sobie,	że	na ra ził	McKenzie	na	niebezpieczeństwo.	Już	ma
jedną	dziewczynę	na	sumieniu.
	
McKenzie	 odliczyła	 do	 dziesięciu,	 potem	 za częła	 liczyć

wspak.	 Na stępnym	 krokiem	 było	 liczenie	 po	 hiszpańsku,	 cho-
ciaż	po	dwóch	la tach	na uki	w	liceum	niewiele	z	tego	pa mięta ła.
Za mknęła	 oczy	 i	 przywoływa ła	 miłe	 wspomnienia.	 Sta ra ła	 się
rozluźnić	ra miona,	uspokoić	dziko	biją ce	serce,	za pa nować	nad
oddechem,	uciszyć	krew	sza leją cą	w	żyłach.
Wszystko	na	nic.	Żadna	z	 tych	 technik	nie	za dzia ła ła.	Wciąż

mia ła	spięte	mięśnie	ra mion	i	szyi,	serce	wa liło	jej	gwał townie,
oddycha ła	 tak	 nierówno,	 że	 bra kowa ło	 jej	 powietrza.	 Jeszcze



chwila,	a	zerwie	się	na	równe	nogi	i	ucieknie	z	ga binetu.
Lance	siedział	obok	niej.	Powiedział,	że	burmistrz	już	jest	pod

opieką	chirurga.
–	Chyba	za raz	za biorą	go	do	sali	opera cyjnej,	spróbują	usunąć

z	 dróg	 oddechowych	 cia ło	 obce	 i	 za mknąć	 na cięcie,	 ja kie	mu
zrobiłaś.
Niewiele	z	tego	do	niej	dociera ło.	Kiwnęła	głową.	Próbowa ła

skupić	 się	 na	 jego	 słowach,	 lecz	 da remnie.	 Skóra	pa liła	 ją	 ży-
wym	ogniem,	uszy	płonęły.
–	 Chirurg	 pochwa lił	 twoje	 cięcie.	 Zosta nie	 tylko	 ledwie	 wi-

doczna	blizna.
Znowu	kiwnęła	głową.
–	Powiedział	też,	że	na cięłaś	dwie	główne	tętnice,	więc	do	za -

biegu	włą czy	się	chirurg	na czyniowiec.	Niestety.
To	ją	poruszyło.	Gwał townie	podniosła	wzrok.
–	Co	 ta kiego?	Niemożliwe.	Na	pewno	nie	dra snęłam	 tętnicy,

tym	bardziej	dwóch.	Co	ty	opowia dasz?
–	Przepra szam.	Wyda wa ło	mi	się,	że	myśla mi	byłaś	gdzie	 in-

dziej.	Chcia łem	przywołać	cię	do	rzeczywistości.
–	Nie	na cięłam	dwóch	arterii	–	powtórzyła.
–	Ja sne,	że	nie.	Chirurg	był	dla	ciebie	pełen	uzna nia.	Nic	nie

mówił	o	uszkodzonych	tętnicach.
–	Drań	z	ciebie.
Nie	przejął	się	jej	słowa mi,	jedynie	się	uśmiechnął.
–	Cza sa mi.
–	Cały	czas.
–	Chyba	w	to	nie	wierzysz?	Mam	dobre	referencje.
–	Od	kobiet,	z	którymi	się	spotyka łeś?
–	 Tego	 nie	 powiedzia łem.	 Powiedzia łem	 tylko,	 że	mam	 refe-

rencje.
–	Od	kogo?
–	Od	mojej	mamy.
Przewróciła	 ocza mi,	 sta ra jąc	 się	 nie	 za uwa żać	 mężczyzny,

który	wszedł	do	ga binetu.
–	Powinnaś	ją	kiedyś	poznać	–	cią gnął	Lance,	jakby	nie	mia ła

za raz	zemdleć.
–	Piękny	strój,	doktorze	–	 za śmiał	 się	przybyły.	 –	Koja rzy	się



z	pingwinem.
–	Dzięki,	George.	Inicjuję	nowy	trend.
–	Na prawdę	niezły.	–	Przedsta wił	się	McKenzie.	–	Jestem	Geo-

rge,	jeśli	pani	nie	dosłysza ła.
Widywa li	 się	wcześniej	w	szpita lu,	 jednak	wypytał	 ją	o	 imię,

na zwisko	i	niezbędne	informa cje.	Za pewne	taką	ma	procedurę.
Ona	ma	swoją.	Nie	ruszać	się	z	fotela.	Za chować	spokój.	Nie	ze-
mdleć.	Wciąż	mieć	 te	wytyczne	w	 pa mięci	 i	 nie	 rzucić	 się	 do
ucieczki.
Za ciska ła	i	rozluźnia ła	spocone	dłonie.
–	Spodobasz	się	jej	–	mówił	Lance,	jakby	na dal	siedzieli	tylko

we	dwoje.
Nie	 chcia ła,	 by	 ktoś	 dowiedział	 się	 o	 jej	 fobii.	 Dla czego	 nie

potra fi	przemówić	sobie	do	rozsądku,	uwierzyć,	że	wszystko	bę-
dzie	dobrze?	Nikt	nie	umiera	od	pobra nia	krwi.	Teoretycznie	to
wiedzia ła.	Jednak	logika	nie	mia ła	nic	wspólnego	z	tym,	co	dzia -
ło	się	z	jej	cia łem.
–	McKenzie?
Podniosła	wzrok	na	Lance’a.
–	Umówmy	się	kiedyś	na	kola cję.
–	Nie.	–	Była	zdekoncentrowa na,	ale	nie	aż	tak.
–	Masz	inne	pla ny?
–	Tak.
–	 Jeszcze	 nie	 powiedzia łem,	 na	 jaki	 dzień	 cię	 za pra szam.

Może	chcia łem	wycią gnąć	cię	w	święta.
–	Nie	ma	znaczenia.	Nie	wybiorę	się	z	tobą	na	kola cję.	Ani	te-

raz,	ani	później.
–	Aha.
–	Tego	się	będę	trzymać	–	skwi towa ła,	z	rosną cym	przera że-

niem	pa trząc	na	podchodzą cego	do	niej	Georga.
Zdezynfekował	ga zikiem	miejsce	na	lewej	ręce.
–	Proszę	rozluźnić	mięśnie.
Lance	podsunął	się	bliżej.
–	McKenzie,	musisz	rozluźnić	mięśnie,	żeby	mógł	się	wkłuć.
No	wła śnie.	Dla tego	były	spięte.
Lance	ujął	ją	za	pra wą	dłoń,	uścisnął	pokrzepia ją co.
–	Patrz	na	mnie.



Usłucha ła.	 Sta ra ła	 się	 nie	 odrywać	 od	 niego	 oczu	 i	 nie	 pa -
trzeć,	co	robi	George.	Niby	proste,	tyle	że	on	już	przybliżał	do
niej	igłę.	Chcia ła	się	szarpnąć,	za miast	tego	z	ca łej	siły	ścisnęła
rękę	Lance’a.
Chcia ła	rzucić	się	do	ucieczki,	ale	ja kimś	cudem	zdoła ła	pozo-

stać	na	miejscu.
–	Patrz	na	mnie,	McKenzie.
Przytrzymywał	 jej	 spojrzenie.	 Pa trzyła	 na	 niego,	 lecz	 to	 nie-

wiele	poma ga ło.	 Jedyne,	o	 czym	mogła	myśleć,	 to	George	 i	 ta
jego	cholerna	igła.	Chyba	za raz	zemdleje.
Lance	 podniósł	 jej	 dłoń	 do	 swoich	 ust,	 poca łował	 za ciśnięte

palce.	Spochmurnia ła.
–	A	to	za	co?
–	Mia łaś	ciężki	wieczór.
–	Nie	powinieneś	tego	robić.
–	 Owszem,	 powinienem.	 Na leży	 ci	 się	 peł ne	 uzna nie	 za

wszystko,	co	zrobiłaś.
–	Nie	wygłupiaj	się.	Zrobiłam,	co	powinnam.
–	Poczuje	pani	ukłucie	–	ostrzegawczo	rzekł	George.	Rzeczy-

wiście	poczuła.
Od	razu	obla ła	się	potem.	Lance	znów	musnął	usta mi	jej	pal-

ce.	Najwyraźniej	spra wia ło	mu	to	przyjemność.
–	Przestań.	–	Powinna	cofnąć	dłoń,	ale	bała	się	drgnąć.	Ciem-

nia ło	jej	w	oczach.	–	Robi	mi	się	sła bo	–	powiedzia ła,	czując	igłę
w	żyle.
Za cisnęła	zęby.	Nie	poruszyła	się.	Nie	mogła.
–	McKenzie,	tylko	nie	odjeżdżaj.
Zerknęła	w	dół.	George	sięgał	po	kolejną	fiolkę.
Niepotrzebnie	to	zrobiła.
–	Hej.
Słysząc	ostry	głos	Lance’a,	podniosła	wzrok.
–	Nie	odpływaj,	bo	będę	musiał	zrobić	ci	sztuczne	oddycha nie

metodą	usta-usta.
–	Nie	odwa żysz	się.
–	Oczywiście,	że	się	odwa żę.	–	Uniósł	brwi.	–	Mam	szansę	na

randkę	z	tobą?
–	Nie	ma	mowy.	–	Teraz	chce	się	z	nią	uma wiać?



–	W	ta kim	ra zie	muszę	za stosować	metodę	usta-usta.	Skorzy-
stać	z	oka zji,	póki	czas.
–	Nic	z	tego.
–	Nie	przejmujcie	się	mną	–	za śmiał	się	George.	–	Ja	tylko	ro-

bię	swoje.
–	Sta ram	się	nie	przejmować	–	za pewniła,	bo	ze	wszystkich	sił

odsuwa ła	od	siebie	jego	obraz.	I	tej	igły.
–	Świetnie	pani	idzie	–	pochwa lił.
Rzeczywiście	 szło	 jej	 lepiej,	 niż	myśla ła.	 Popa trzyła	 na	 Lan-

ce’a.	 To	 jego	 za sługa.	 Bo	 ją	 rozpra szał.	 Grożąc,	 że	 zrobi	 jej
sztuczne	oddycha nie.
Serce	cią gle	dudniło	w	niej	jak	sza lone.	Ze	stra chu.	Nie	przed

Lance’em	i	jego	groźba mi.
George	wycią gnął	igłę.	Spojrza ła	na	nią,	zoba czyła	za ostrzony

czubek	 i	 znów	 zrobiło	 się	 jej	 sła bo.	 Popa trzyła	 na	 Lance’a.
Chcia ła	powiedzieć,	że	jest	jej	niedobrze.
–	McKenzie,	spokojnie.	–	Poma chał	palca mi	przed	jej	twa rzą,

jakby	to	mia ło	pomóc.	–	Nie	odpływaj.
Za pa dła	się	w	ciemną	otchłań.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Rozluźnij	się.	Za raz	będziesz	u	siebie.	–	Lance	skręcił	w	uli-
cę	wska za ną	mu	przez	McKenzie.
Za oponowa ła,	 gdy	 chciał	 wbić	 sobie	 jej	 adres	 do	 na wiga cji.

Uparła	 się,	 że	 sama	mu	 powie,	 jak	 jechać.	W	 sumie	mógł	 się
tego	spodziewać.
McKenzie	skrzyżowa ła	ra miona.
–	To,	że	zemdla łam,	nie	zna czy,	że	możesz	mną	poniewierać.
–	A	ja	to	robię?	–	Spojrzał	na	nią	z	ukosa.	Na	szczęście	już	nie

była	tak	przeraźliwie	bla da	jak	godzinę	temu.
–	Możliwe.
–	Masz	za	sobą	ciężki	wieczór,	w	dodatku	stra ciłaś	przytom-

ność.	To	oczywiste,	że	się	o	ciebie	martwię	i	chcę	dopilnować,
żebyś	bezpiecznie	dotarła	do	domu.
–	Myślę,	że	przesa dzasz.
–	Myślę,	 że	 tra cisz	 czas,	 przekonując	mnie,	 żebym	wysa dził

cię	pod	domem	i	odjechał.
–	Wca le	tego	nie	powiedzia łam.
–	Nie,	ale	przera ża	cię	myśl	o	za proszeniu	mnie	do	środka.
–	Nic	ta kiego	nie	mówiłam.
–	Nie	musia łaś.
–	Masz	bujną	wyobraźnię.	Przyszłam	obejrzeć	dzisiejszy	pro-

gram.
–	Z	przyja ciół ką.	–	Celowo	się	z	nią	droczył.	Za leża ło	mu,	by

skupiła	 się	 na	 przekoma rza niach.	 Chciał	 ją	 zdekoncentrować.
Niech	nie	myśli	o	tym,	co	się	wyda rzyło.
–	 Byłeś	 na	 scenie.	 Nie	 było	 ryzyka,	 że	 sią dziesz	 przy	 mnie

i	będziesz	za ba wiać	mnie	rozmową.
Spojrzał	na	nią	uważnie.
–	Na	tym	ci	za leża ło?	–	za pytał.	–	Żebym	siedział	z	tobą	przy

stole?
–	Gdybym	umówiła	 się	 z	 tobą	na	 randkę,	 to	 oczywiście	wła -



śnie	 tego	 bym	 się	 spodziewa ła.	 Jednak	 przyszłam	 na	 imprezę
jako	 twoja	 koleżanka,	 oka zać	wsparcie	 dla	 pięknej	 ini cja tywy.
Czyli	nie	ma	spra wy.
–	Mogę	za prosić	cię	na	gwiazdkowe	przedsta wienie	do	Atlan-

ty.	Możemy	wybrać	się	na	kola cję.
–	Po	co?
–	Wtedy	mógł bym	siedzieć	przy	tobie	i	za ba wiać	cię	rozmową.
–	Nie	chcę,	żebyś	siedział	przy	mnie	 i	za ba wiał	mnie	rozmo-

wą.	–	Za brzmia ło	to	jak	odpowiedź	na dą sa nego	dziecia ka.	Lan-
ce	nie	mógł	się	nie	uśmiechnąć.
–	A	czy	teraz	wła śnie	tego	nie	robimy?
–	 Teraz	 odwozisz	 mnie	 do	 domu.	 Odprowa dzisz	 mnie	 pod

drzwi	i	możesz	sobie	iść.
–	Może	zechcę	wejść	do	środka?	–	Nie	mógł	się	powstrzymać,

by	 jej	nie	pomęczyć.	Był	 ciekaw,	co	mu	odpowie.	Nie	miał	 za -
mia ru	wpra szać	 się	 do	 niej,	 chyba	 żeby	 przekonać	 się,	 że	 już
dobrze	się	czuje.
Popa trzyła	na	niego	rozszerzonymi	ocza mi.
–	Przecież	na wet	nie	byliśmy	na	randce.	Skąd	myśl,	że	pozwo-

lę	ci	zostać?
–	Wycią gasz	 pochopne	wnioski.	 Powiedzia łem,	 że	 chciał bym

wejść	do	środka,	ale	to	nie	zna czy,	że	za mierzam	zostać.
–	No	tak.	–	Odwróciła	się	i	za pa trzyła	w	okno.
–	Choć	to	ja sne,	że	chciał bym	zostać.	Myślę,	że	ra zem	byłoby

nam	bardzo	miło.
–	Możliwe.
–	W	twoim	głosie	nie	słyszę	szczególnego	entuzja zmu.
–	Bo	to	odpa da.	Jesteśmy	kumpla mi	z	pra cy.	Nic	więcej.
–	Przyszłaś	na	dzisiejsze	przedsta wienie.
–	Koledzy	powinni	się	wspierać	również	poza	pra cą,	to	na tu-

ralne.
–	Widzę,	jak	na	mnie	pa trzysz.
	
Za mruga ła.	Ten	człowiek	doprowa dza	ją	do	sza łu.	Niby	jak	na

niego	pa trzy?
–	O	czym	ty	mówisz?	To	ty	pa trzysz	na	mnie,	jakbyś	od	lat	nie

widział	kobiety.



–	Oczywiście,	że	widzia łem,	ale	teraz	nie	rozma wia my	o	mnie.
Mówimy	o	tym,	jak	ty	na	mnie	pa trzysz.
–	Nie	pa trzę	na	ciebie.
–	Owszem,	pa trzysz.
–	No	to	jak	ja	na	ciebie	pa trzę?
–	Jakbyś	od	lat	nie	widzia ła	mężczyzny.
–	Bzdura.	–	Poka za ła,	żeby	skręcił	w	pra wo.
–	Jednak	to	prawda.	I	dobrze	wiem,	że	po	tym,	jak	zrobiłem	ci

sztuczne	oddycha nie	metodą	usta-usta,	ma rzysz,	żeby	to	powtó-
rzyć.	–	Posłał	w	powietrze	ca łusa.	W	oczach	błysnęły	mu	iskier-
ki.
–	 Masz	 rozdęte	 ego	 –	 odparła.	 Cieszyła	 się,	 że	 już	 skręcili

w	 jej	ulicę.	 Jeszcze	kilka	minut	 i	skończą	tę	kłopotliwą	rozmo-
wę.	–	Poza	tym	nie	robiłeś	mi	sztucznego	oddycha nia.	Nie	mia -
łam	za trzyma nia	oddechu.
–	Chodziło	o	ciebie,	więc	nie	mogłem	pozwolić	na	najmniejsze

ryzyko.	Dla tego	te	usta-usta.	–	Na dal	się	z	nią	droczył.	–	Byłaś
nieprzytomna	 i	 pewnie	 nic	 nie	 pa miętasz.	 George	 za ofia rował
się	z	pomocą,	ale	uspokoiłem	go,	że	mam	wszystko	pod	kontro-
lą.
–	Ja sne.	–	Przewróciła	ocza mi.	Mia ła	stuprocentową	pewność,

że	nie	wykorzystał	sytuacji	i	nie	zrobił	jej	sztucznego	oddycha -
nia.	George	też	na	pewno	nie	wystą pił	z	taką	propozycją.	–	Wy-
chodzi	 na	 to,	 że	mamy	 z	 sobą	wiele	wspólnego,	 bo	 ja	 też	 nie
chcę	żadnego	ryzyka.	Zwłaszcza	z	ta kimi	jak	ty,	więc	rozumiesz,
dla czego	nie	za proszę	cię	do	siebie.	Ani	teraz,	ani	w	ogóle.
–	Nigdy?
–	Ra czej	nigdy.
	
Nie	 chcia ła,	 by	 odprowa dzał	 ją	 pod	 drzwi;	 z	 drugiej	 strony

wiedzia ła,	 że	nie	powinna	oponować.	Skoro	zemdla ła,	 czuł	 się
w	 obowiązku	 dopilnować,	 żeby	 bezpiecznie	 dotarła	 do	 domu.
Lance	 za chowywał	 się	 poprawnie,	 jednak	 ona	 czuła	 się	 nie-
zręcznie.
–	Ładnie	mieszkasz	–	pochwa lił,	gdy	podjecha li	pod	dom.
–	Jest	ciemno.	Niewiele	widać	–	skontrowa ła.
–	Nie	 jest	aż	 tak	ciemno,	 żebym	nie	 zoba czył	 ładnego	domu



i	 za dba nego	ogródka.	 –	Za parkował,	 zga sił	 silnik	 i	 za śmiał	 się
cicho.	–	Nigdy	nie	spotka łem	równie	drażliwej	i	upartej	kobiety
jak	ty.
Chcia ła	za protestować,	jednak	ugryzła	się	w	język.	Lance	jest

bardzo	spostrzegawczy,	to	musia ła	przyznać.
–	Nie	prosiłam,	żebyś	mnie	odwoził	–	odgryzła	się.	Domyśla ła

się,	że	zwykle	spotykał	się	z	bardziej	chętnymi	kobieta mi.	–	Do-
ceniam	 twoją	 troskę,	 ale	 nie	 prosiłam,	 żebyś	 za woził	mnie	 do
szpita la	i	siedział	przy	mnie,	kiedy	pobiera li	mi	krew.	Ani	żebyś
groził	mi	sztucznym	oddycha niem.
Westchnął	ciężko.
–	Widzę,	 że	 wola ła byś	 ponownie	 zoba czyć	 George’a,	 niż	 że-

bym	cię	odwiózł	do	domu.
To	trochę	ją	ostudziło.
–	Może	to	za	da leko	idą cy	wniosek.
–	Czyli	jazda	ze	mną	jest	lepsza	od	igły?	Dobrze	wiedzieć.
Znów	 się	 z	 nią	 przekoma rzał,	 jednak	 świa domość,	 że	 jest

z	 nim	pod	 domem,	 sam	na	 sam	w	 sa mochodzie,	wpra wia ła	 ją
w	zdenerwowa nie.	On	tak	na	nią	dzia łał.
I	wspomnienie	jego	ust,	gdy	dotknął	nimi	jej	dłoni.	Ten	ciepły

dotyk	był	taki	przyjemny.	Mimo	że	drętwia ła	z	przera żenia,	bo
już	widzia ła	szykowa ną	przez	George’a	igłę.	Wiedzia ła,	że	Lan-
ce	chciał	tylko	ją	rozproszyć,	nie	chodziło	o	nic	innego.	I	to	mu
się	uda ło,	bo	dzisiejsze	pobra nie	krwi	było	o	niebo	lepsze	od	po-
przednich.
–	Dziękuję	za	wsparcie	przy	ba da niu.
–	Przyjemność	po	mojej	stronie.
–	Nie	o	to	mi	chodziło.
–	A	o	co?
–	Dobrze	wiesz.
–	Wiem?	 –	Miał	minę	 niewiniątka,	 ale	 oboje	wiedzieli,	 że	 to

tylko	pozór.
–	Przestań	się	ze	mną	drażnić.
–	Ale	to	ta kie	fajne.	–	Żadne	z	nich	się	nie	ruszyło,	żeby	wy-

siąść	z	sa mochodu.	–	Zresztą	powiedzia łem	prawdę.
Że	to	dla	niego	była	przyjemność?	Za piekły	ją	policzki.	To	dla

niej	była	przyjemność.	Ten	poca łunek	pomógł	jej	przezwyciężyć



lęk.	I	spra wił	przyjemność.
–	Bardzo	ża łuję,	że	dzisiejszy	wieczór	nie	poszedł	tak,	jak	so-

bie	pla nowa łeś.
–	Dosta łem	esemesa	od	zna jomego.	 Już	nic	nie	za kłóciło	wy-

stępów	i	choć	kilka	osób	wyszło	przed	cza sem,	zebra liśmy	nie-
złe	pienią dze.
–	To	świetnie.
–	Żebyś	wiedzia ła.	Za pa nowa nie	nad	dziecia ka mi,	które	wła -

śnie	 skończyły	 szkołę,	 i	 utrzyma nie	 ich	 na	 miejscu,	 to	 wielka
rzecz.
–	Za ba wa	na	za kończenie	na uki	to	na prawdę	dobry	pomysł.	–

Wiedzia ła,	że	to	była	inicja tywa	Lance’a.	Przez	kilka	lat,	gdy	od-
bywa ła	staż,	nie	było	jej	w	Coopersville,	ale	słysza ła	wiele	pozy-
tywnych	opinii	na	ten	temat.	–	W	twojej	szkole	był	taki	zwyczaj?
To	dla tego	się	w	to	włą czyłeś?
–	Nie.	W	mojej	szkole	niczego	ta kiego	nie	było.	Czego	bardzo

ża łuję.
Coś	w	 jego	 tonie	 ją	 za sta nowiło.	Lance	otworzył	drzwi	 i	wy-

siadł.
Czyli	ona	również	powinna	to	zrobić.	Pójdzie	do	domu.	Sama.

Nie	za prosi	Lance’a.	To	sła by	pomysł.
Wyjęła	 z	 torebki	 klucze	 i	 otworzyła	 drzwi.	Odwróciła	 się	 do

Lance’a.	Uprzejmość	starła	się	z	na turalnym	instynktem	sa mo-
za chowawczym.
–	Może	wejdziesz?
Zmierzył	 ją	 przenikliwym	 wzrokiem.	 Ku	 jej	 za skoczeniu	 po-

kręcił	przeczą co	głową.
–	Dzięki	 za	 za proszenie,	 ale	wra cam	pomóc	przy	 sprzą ta niu

sali	widowiskowej.
–	Aha.
–	Mógł bym	pomyśleć,	że	czujesz	się	za wiedziona.
Jest	za wiedziona?	Nie,	to	nie	poczucie	za wodu	ją	bola ło.	Ra -

czej	niestrawność	po	stresie	spowodowa nym	pobiera niem	krwi.
Albo	coś	w	tym	rodza ju.
Uniosła	głowę	i	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Przepra szam,	że	odcią gnęłam	cię	od	twoich	za jęć.
–	Nie	ma	problemu,	na	pewno	sytuacja	jest	pod	kontrolą.	Jed-



nak	chcę	tam	wrócić	i	wszystkiego	dopilnować.	Przedsta wienie
się	uda ło.	No	i	mogłem	trochę	pobyć	z	tobą.
Spojrzał	na	zega rek.
–	Jedziesz	gdzieś?
–	Na	przyjęcie	do	La nette	i	Rogera	Andersonów.	To	ona	mnie

za stą piła.	–	Przypomniał	jej	atrakcyjną	ciemnowłosą	woka listkę.
–	 Będą	 świą teczne	 dekora cje	 i	mnóstwo	 jedzenia.	Może	masz
ochotę	wybrać	się	ze	mną?
–	Nie,	dzięki.	Naja dłam	się,	oglą da jąc	występy.
Lance	roześmiał	się.
–	Wiedzia łem,	że	odmówisz.
–	Mogłeś	uprzedzić,	że	masz	pla ny	na	wieczór.
–	 I	 nie	 pa trzeć,	 jak	 za sta na wiasz	 się,	 czy	 mnie	 za prosić	 do

domu?	Bo	niby	czemu?
–	Bo	jesteś	przyzwoitym	człowiekiem?
–	Jestem	przyzwoitym	człowiekiem.	Mówiłem	ci,	że	mam	refe-

rencje.
–	Od	mamy	się	nie	liczą.
–	Liczą	się	najbardziej.
Dla czego	się	do	niej	zbliżył?	Dla czego	się	nie	cofnęła?	Jakby

lada	moment	miał	pochylić	ku	niej	usta.	Stał	bardzo	blisko.	Tak
blisko,	 że	 gdyby	 wspięła	 się	 na	 palce,	 niechcą cy	 dotknęła by
jego	ust.
Czuła	 na	 twa rzy	 ciepło	 jego	 oddechu.	 Lance	 roześmiał	 się.

Znów	niemal	fizycznie	poczuła	jego	bliskość.
–	 Pozwól	mi	 się	 zreha bilitować	 i	 chodź	 ze	mną	 na	 szpitalne

gwiazdkowe	przyjęcie	w	przyszłym	tygodniu.
–	Mogę	sama	pójść.
–	Możesz,	ale	nie	powinnaś.
–	Mylisz	się.	Już	od	dawna	noszę	damską	bieliznę.
Oczy	mu	błysnęły.
–	Pokaż	mi.
–	Chciał byś.
–	Oczywiście.
Nie	próbował	jej	poca łować,	nie	skorzystał	z	za proszenia	i	nie

wszedł	do	domu,	gdzie	mógł by	na mówić	 ją	na	coś	więcej.	Za -
miast	tego	za sugerował,	że	mogła by	na kłonić	go	do	zmia ny	pla -



nów.	To	jej	pozosta wiał	decyzję,	jej	odda wał	inicja tywę.
–	Czyli	widzę	cię	świeżą	i	rześką	w	poniedzia łek	rano.
–	Dobrej	za ba wy	na	przyjęciu.
–	Możesz	iść	ze	mną	i	też	się	dobrze	ba wić.
Pokręciła	głową.
–	Nie	chcę	ci	przeszka dzać.
–	Przeszka dzać?
–	 A	 jeśli	 poznasz	 kogoś,	 kogo	 będziesz	 chciał	 za brać	 do

domu?
–	Już	kogoś	ta kiego	spotka łem.	Tylko	ona	wciąż	mówi	„nie”.
–	Nie	mówiłam	o	mnie.
–	Ale	ja	mówię	o	tobie.
Zdenerwowa ła	się.	Bo	był	taki	na trętny,	a	może	dla tego,	że	jej

nie	poca łował.	Może	z	obu	powodów.
–	Mógł byś	być	poważny?
Delikatnie	przesunął	kciukiem	po	jej	policzku.
–	Zrozum	mnie	dobrze.	Jestem	bardzo	poważny,	kiedy	mówię,

że	czuję	chemię,	jaka	jest	między	nami.
–	Niby	dla czego	mia ła bym	cię	brać	na	poważnie?	–	odparła.	–

Od	pięciu	minut	stoimy	pod	moimi	drzwia mi,	a	na wet	nie	spró-
bowa łeś	mnie	poca łować.	Sama	już	nie	wiem,	co	o	tobie	myśleć.
Sprowokowa ła	go.	Lance	błyska wicznie	pochylił	się	do	jej	ust.

Lekki	 dotyk	 jego	warg	 zelektryzował	 ją,	 czas	 na gle	 za trzymał
się	w	miejscu.	Za bra kło	jej	tchu.	Chcia ła	więcej.	Przylgnęła	do
niego	i	odda ła	poca łunek.	Jakby	się	chcia ła	dowiedzieć,	dla cze-
go	Lance	tak	na	nią	dzia ła,	że	 jednocześnie	chce	uciekać	 i	zo-
stać.
Za mknęła	oczy,	rozkoszując	się	dotykiem	jego	cia ła.	Za rzuciła

mu	ręce	na	ra miona.
–	Dobra noc,	McKenzie	–	wyszeptał	tuż	przy	jej	ustach.	Otwo-

rzyła	oczy.
–	Jeśli	nie	przyślesz	esemesa	z	wia domością,	że	chcesz	mnie

zoba czyć,	spotka my	się	w	poniedzia łek	rano.	–	Cofnął	się,	popa -
trzył	jej	w	oczy	i	ruszył	do	sa mochodu.
–	Na	twoim	miejscu	bym	na	to	nie	liczyła!	–	za woła ła.
Za śmiał	się	tylko.
–	Dzięki	za	usta-usta.	Jeszcze	nigdy	tak	świetnie	się	nie	czu-



łem.	Miłych	snów!
–	Da ruj	 sobie	 –	mruknęła,	 obserwując,	 jak	 Lance	wsia da	 do

sa mochodu.	Gdy	ruszył,	 jeszcze	miał	czelność	poma chać	jej	na
pożegna nie.	Co	za	drań.
Nie	mia ła	miłych	 snów.	Wciąż	 śniła	 o	 gorą cych,	 na miętnych

poca łunkach.	Gdy	się	obudziła,	spojrza ła	na	telefon.	Dopiero	po
pół nocy,	czyli	spa ła	mniej	niż	godzinę.	A	niech	go!	Powinna	wy-
słać	mu	esemesa,	by	trzymał	się	od	niej	z	da leka	i	nie	na wiedzał
jej	w	snach.	Nie	jest	jej	do	niczego	potrzebny.
Może	wtedy	coś	by	do	niego	dotarło.
Za mknęła	oczy,	modląc	się	w	duchu.
Ma rzyła,	 żeby	 za snąć.	 Nie	 śnić	 o	 nim.	 O	 jego	 poca łunkach.

I	 bła ga niu	go	o	więcej,	 za miast	pa trzeć,	 jak	 odjeżdża	 spod	 jej
domu.
O	tym,	żeby	nigdy	nie	zniżyła	się	do	ta kich	bła gań.	Nie	za cho-

wywa ła	się	jak	jej	matka.
Żeby	nie	była	taka	jak	matka.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Edith	 Winters	 zja wia ła	 się	 w	 przychodni	 przynajmniej	 raz
w	miesią cu,	uskarża jąc	się	na	kolejne	przypa dłości.	Edith	była
po	osiemdziesiątce	i	większość	z	jej	problemów,	z	uwa gi	na	po-
deszły	 wiek,	 była	 typowa,	 jednak	McKenzie	 intuicyjnie	 podej-
rzewa ła,	że	starsza	pani	czuła	się	sa motna	i	potrzebowa ła	kon-
taktu	z	kimś,	kto	podejdzie	do	niej	z	sercem.
Edith	mieszka ła	sama.	Jej	jedyny	syn	przeniósł	się	na	Florydę

i	rzadko	odwiedzał	matkę.
–	Od	jak	dawna	to	pani	dolega?
–	Od	zeszłego	tygodnia.
Od	czterech	dni	mia ła	bóle	brzucha	oraz	problemy	z	wypróż-

nieniem	i	czeka ła	z	tym	tak	długo?
–	Nie	chcia łam	robić	za miesza nia.
–	 W	 przypadku	 silnych	 i	 nieustępują cych	 obja wów	 na leży

szybko	szukać	pomocy.
–	Przyszła bym	wcześniej,	gdyby	mi	się	jeszcze	pogorszyło.
Edith	była	u	niej	nieca ły	miesiąc	temu,	niedługo	mia ła	zgłosić

się	 po	 recepty.	 Chyba	 rzeczywiście	 coś	 jej	 dolega ło,	 skoro	 za -
dzwoniła,	prosząc	o	numerek.	McKenzie	zgodziła	się	przyjąć	ją
dodatkowo.	Lubiła	starszą	pa nią	i	liczyła,	że	wystarczy	oka za nie
zrozumienia	i	za pewnienie,	że	wszystko	będzie	dobrze.
–	Rano	trochę	wymiotowa łam	i	zoba czyłam	świeżą	krew.
McKenzie	 podniosła	 wzrok	 znad	 komputera.	 Pielęgniarka,

która	przeprowa dza ła	wywiad,	nic	nie	wspomnia ła	o	krwi.	Żywa
krew	i	mocny	ból	brzucha.
–	Mia ła	pani	kiedyś	wrzód	żołądka?
Edith	pokręciła	głową.
–	 Nic	 ta kiego	 sobie	 nie	 przypominam,	 ale	 ostatnio	 pa mięć

mnie	za wodzi.
–	 Zrobimy	 ba da nia	 i	 zoba czymy.	Muszę	 skierować	 pa nią	 do

szpita la,	przynajmniej	do	jutra.	Sprawdzimy,	skąd	ta	krew.



Sama	 też	musi	 sprawdzić,	 czy	 już	 są	 jej	wyniki.	George	mó-
wił,	 że	 powinny	 być	w	 poniedzia łek.	 Za pyta	 również	 o	wyniki
burmistrza.	 Jeśli	 u	 niego	 niczego	 nie	 wykryją,	 będzie	 mogła
odetchnąć.	Choć	to	jeszcze	niczego	nie	przesą dza.	Oby	jego	wy-
niki	były	dobre.
Nie	za sta na wia ła	się	wiele	nad	konsekwencja mi	swoich	dzia -

łań.	Była	zbyt	pochłonięta	rozpa miętywa niem	poca łunku	z	Lan-
ce’em.	 Jednak	 podczas	 porannego	 biegu	 myśla ła	 już	 tylko
o	nim.	I	na kręca ła	się	coraz	bardziej.
Zba da ła	pa cjentkę	 i	wypisa ła	 skierowa nia.	Gdy	godzinę	póź -

niej	 szła	 koryta rzem	 do	 ga binetu,	 dosta ła	 telefon	 ze	 szpita la.
Odebra ła,	peł na	lęku.
–	Doktor	Sanders.
–	 Witam,	 pani	 doktor.	 Tu	 Melissa	 z	 la bora torium.	 Doktor

przejrzał	wyniki	pani	ba dań	i	prosił	przeka zać,	że	wszystko	jest
w	porządku.	Tak	samo	wyniki	osoby,	z	której	krwią	mia ła	pani
kontakt.	Chciał	poinformować	pa nią	jak	najszybciej.
Spłynęła	na	nią	ulga.	Oparła	się	o	ścia nę.
–	Dziękuję,	to	świetne	wia domości.
–	 Jak	 pani	 wie,	 ba da nia	 muszą	 zostać	 powtórzone,	 zgodnie

z	procedurą.
Wiedzia ła.	 Rozłą czyła	 się,	 ledwie	 się	 powstrzymując,	 by	 nie

ska kać	z	ra dości.
–	Wyniki	są	dobre?
Podskoczyła,	 słysząc	 głos	 Lance’a.	 Nie	 za uwa żyła,	 kiedy	 do

niej	podszedł.
–	Nie	rób	tego	–	powiedzia ła	z	chmurną	miną.
–	Przepra szam.	Nie	chcia łem	cię	przestra szyć,	 ina czej	szedł -

bym	głośniej.
Weszła	 do	 ga binetu,	 Lance	 za	 nią.	 Głośno	 sta wia jąc	 nogi.

McKenzie	wzniosła	oczy	do	nieba.
–	Czyli	wszystkie	wyniki	są	dobre?
Kiwnęła	głową,	nie	pa trząc	na	niego.	Bo	wtedy	dzia ło	się	z	nią

coś	dziwnego.
–	Dzięki	Bogu.	–	W	jego	głosie	słysza ła	ogromną	ulgę.	–	Bur-

mistrza	też?
Znowu	kiwnęła	głową.



–	To	wspa nia łe	wia domości.
McKenzie	 posta wiła	 swój	 laptop	 na	 biurku	 i	 popa trzyła	 na

Lance’a.
–	Potrzebujesz	czegoś?
–	Chcia łem	za pytać	o	te	wyniki.
–	Tra fiłeś	w	samą	porę.
–	Powinniśmy	to	uczcić.
Na wet	nie	sta ra ła	się	ukryć	za skoczenia.
–	Dla czego?
–	Bo	taką	fanta styczną	wia domość	na leży	uczcić.
Nie	powinna	spoglą dać	w	te	jego	niebieskie	oczy,	nie	powinna

myśleć	 o	 jego	 niesa mowitym	 uśmiechu	 i	 dołeczkach	w	 policz-
kach,	nie	powinna	ga pić	się	na	jego	cudowne	usta.
–	To	ciebie	w	ża den	sposób	nie	dotyczy	–	odparła,	bezskutecz-

nie	sta ra jąc	się	nie	robić	tego,	czego	nie	powinna.
–	Oczywiście,	że	dotyczy.	Byłem	tam	przecież,	za pomnia łaś?
Jak	mogła by	za pomnieć?	W	tym	problem.	Nie	potra fiła	odsu-

nąć	od	siebie	wspomnień	tamtej	nocy.	Lance	za brał	ją	do	szpita -
la,	 siedział	 przy	 niej,	 gdy	 pobiera no	 jej	 krew.	 Odwiózł	 ją	 do
domu.	Poca łował.
Lance.	Lance.	Lance.
Jest	pod	jego	urokiem.	Za cza rował	ją.	On	i	ten	buziak.
Za piekły	ją	policzki;	mia ła	na dzieję,	że	Lance	nie	czyta	w	jej

myślach.	 Gdy	 ich	 spojrzenia	 się	 spotka ły,	 przesta ła	 się	 łudzić.
Doskona le	wiedział,	co	się	z	nią	dzia ło.	Nie	myśl	o	tym	poca łun-
ku,	powta rza ła	sobie.	Nie	rób	tego.
–	To	tylko	moja	spra wa	–	doda ła	z	uporem,	świa doma	tego,	że

przecież	ra zem	pra cują.	Nie	pójdzie	drogą	ojca,	który	nie	prze-
puszczał	żadnej	chętnej,	z	którą	pra cował.	Nie	ma	mowy,	by	za -
anga żowa ła	się	w	układ,	który	na	dłuższą	metę	nie	skończy	się
niczym	dobrym.
W	 dodatku,	 co	 jeszcze	 bardziej	 stresują ce,	 wciąż	 nie	 może

wybić	go	sobie	z	głowy.	Reaguje	na	Lance’a	zupeł nie	ina czej	niż
na	innych	mężczyzn.	Musia ła by	być	bezdennie	głupia,	by	odwa -
żyć	się	na	ta kie	ryzyko.	To	jak	rosyjska	ruletka.	Skończyła by	jak
jej	matka,	a	tego	nie	chce.
–	Uparta	z	ciebie	kobieta	–	stwierdził	Lance	z	rozba wieniem.



–	A	z	ciebie	nieustępliwy	fa cet	–	odpa rowa ła,	uda jąc,	że	 jest
za jęta.	Może	się	domyśli	i	pójdzie	stąd.	Ma	już	dość	jego	przeni-
kliwego	spojrzenia.
Lance	przysiadł	na	rogu	biurka	i	roześmiał	się.
–	Pomyśl	tylko,	czego	moglibyśmy	dokonać,	gdybyśmy	dzia ła li

ra zem.
–	Nie	jesteśmy	wroga mi.	–	Może	wła śnie	w	ten	sposób	powin-

na	na	niego	pa trzeć	po	tym	podstępnym	poca łunku.
Przytrzymał	jej	spojrzenie,	oczy	mu	błyszcza ły.
–	Ale	nie	chcesz	być	nikim	więcej	niż	koleżanką.
Nie	była	pewna,	czy	to	pyta nie,	czy	stwierdzenie	faktu.	Wbiła

wzrok	w	zlecenie	na	sprzęt	dla	pa cjenta,	które	powinna	podpi-
sać.	Obraz	za fa lował	jej	przed	ocza mi.	Powinni	pozostać	przyja -
ciół mi.	Kolega mi	z	pra cy.	Nie	kochanka mi.
–	 Tego	 nie	 powiedzia łam.	 –	 Za	 późno	 ugryzła	 się	 w	 język.

Skąd	jej	się	to	wyrwa ło?
–	Czyli	chcesz?
–	Tego	też	nie	powiedzia łam.	–	Skrzywiła	się.	Gada	od	rzeczy,

nic	dziwnego,	że	Lance	nie	może	za	nią	na dą żyć.	Zresztą	sama
też	nie	może	się	pozbierać.
Wca le	nie	wyglą dał	na	skołowa nego.	Przeciwnie,	uśmiechnął

się	szeroko.
–	Wybierzesz	się	ze	mną	wieczorem	na	mrożony	jogurt?
Cał kowicie	zbił	ją	z	tropu.	Za mruga ła.
–	Na	mrożony	jogurt?	Z	tobą?
Czy	on	 zwa riował?	 Jest	 grudzień,	 zima	 za	 oknem.	Prowa dzą

poważną	rozmowę	na	temat	 ich	rela cji,	a	on	wyska kuje	z	 taką
propozycją?	 Za pra sza	 na	mrożony	 jogurt?	 Taki	ma	 pomysł	 na
świętowa nie	dobrych	wieści?
Dla czego	na gle	rozpaczliwie	za pra gnęła	tego	lodowego	dese-

ru?
–	Wła ściciele	 przeka żą	 dwa dzieścia	 procent	 dzisiejszego	 zy-

sku	na	za bawki	dla	dzieci	pod	choinkę.	Szeryf	robi	zbiórkę.	Mo-
żemy	posiedzieć	przy	deserze,	opowiesz	mi	o	sobotnim	ma ra to-
nie.	 Słysza łem,	 że	wygra łaś	w	 swojej	 grupie	wiekowej.	 Chyba
nie	odmówisz	pomocy	w	zbożnym	celu?
–	 Powinieneś	 pra cować	w	dzia le	 sprzeda ży.	 Już	 ci	mówiłam,



że	jesteś	nieustępliwy?
–	Już	ci	mówiłem,	że	jesteś	uparta?
Popa trzyła	na	niego	z	pół uśmiechem.
–	Siedzę	tu	do	wieczora.	Kupię	jogurt	po	drodze	do	domu.	Do-

łożę	się	w	ten	sposób	do	za ba wek.
Uśmiechnął	się	szerzej,	zrobiły	mu	się	doł ki	w	policzkach.
–	Myślisz,	że	ja	tu	nie	zosta ję	do	wieczora?
–	Nie	wiem,	co	będziesz	robić	–	odparła	szczerze.
Nie	interesowa ła	się	jego	za jęcia mi.	Nie	chcia ła	za przą tać	so-

bie	nim	głowy,	nie	chcia ła	ulegać	jego	urokowi.	No	i	 jak	to	się
skończyło?	Wła ściwie	nie	jest	w	sta nie	myśleć	o	niczym	innym.
–	Poza	tym	wybieram	się	do	szpita la	do	pa cjentki.	–	Morfolo-

gia	Edith	ją	za niepokoiła,	na	szczęście	skonsultuje	ją	ga stroen-
terolog.	Mogła	obejrzeć	wyniki	ba da nia	w	komputerze,	ale	wo-
la ła	zoba czyć	Edith	na	wła sne	oczy.
–	Możemy	ra zem	pojechać	do	szpita la,	a	potem	iść	na	jogurt.
–	Za czną	się	plotki,	jeśli	ludzie	zoba czą	nas	ra zem	w	szpita lu,

a	potem	w	ka wiarni.
–	Myślisz,	że	już	nie	ga da ją?	Rozeszło	się,	że	poca łowa łem	cię

podczas	pobiera nia	krwi.
I	potem	na	ganku	przed	domem.	Cudownie.	I	za	krótko.
Ręce	same	jej	się	wycią ga ły,	by	przycią gnąć	go	do	siebie	bli-

żej	i	ca łować	do	utra ty	tchu.
–	George	rozgłosił,	 że	ura towa łem	ci	życie,	 robiąc	usta-usta,

gdy	zemdla łaś.
Za czerwieniła	się	gwał townie.
–	Nic	ta kiego	nie	zrobiłeś.
–	Tak	myślisz?	Przecież	na dal	żyjesz.
Jeszcze	nigdy	nie	mia ła	w	sobie	tyle	życia.	To	jego	spojrzenie

tak	na	nią	dzia ła.
–	 Jesteś	mi	dłużna.	 –	Pa trzył	na	nią	przenikliwie.	 –	Przyznaj,

że	tak.
Nie	mogła	wytrzymać	tego	wzroku.	Przewróciła	ocza mi.
–	Nic	nie	jestem	ci	dłużna.
Westchnął	przesadnie.
–	Masz	ra cję.	To	ja	jestem	ci	dłużny.	Chcę	ci	to	wyna grodzić,

za pra sza jąc	na	jogurt.



–	Za	co	jesteś	mi	dłużny?
–	Za	tamten	poca łunek.
Za piekły	 ją	policzki.	Wlepiła	spojrzenie	w	formularz	na	biur-

ku,	ale	znów	nie	była	w	sta nie	się	skoncentrować.
–	Niczego	nie	jesteś	mi	winien.
–	Jak	najbardziej	jestem.
–	Dla czego?	–	Nie	pa trzyła	na	niego.
–	Bo	to	był	niesa mowity	poca łunek.
Rzeczywiście	był	niesa mowity.
–	Jeśli	zgodzisz	się	i	powiesz	„tak”,	zrewanżuję	się.
–	Kolejnym	buzia kiem?
–	Hm,	myśla łem	o	 jogurcie,	ale	dużo	bardziej	podoba	mi	się

twoje	podejście.
Nie	odpowiedzia ła.	Znów	przysiadł	na	biurku,	uśmiechnął	się

do	niej.
–	 Ale	 jestem	 zgodny	 z	 na tury.	 Jeśli	 ładnie	 poprosisz,	 będzie

i	jogurt,	i	usta-usta.
Za gryzła	wargi.	Chcia ła	powiedzieć	„tak”.	Bardziej	niż	powin-

na.	Przecież	to	tylko	mrożony	jogurt.
I	dotyk	jego	ust.
–	Myślisz,	że	w	ten	sposób	na mówisz	mnie,	żebym	się	zgodzi-

ła?	–	Niepotrzebnie	na	niego	popa trzyła.	To	był	błąd.
Lance	wpa trywał	się	w	nią	przez	długą	chwilę.
–	Tak.
Powiedział	 to	 z	 ta kim	 przekona niem,	 że	 szeroko	 otworzyła

oczy.
–	Chcesz	mnie,	McKenzie,	tak	jak	ja	ciebie.	Nie	mam	pojęcia,

dla czego	się	opierasz,	dla czego	nie	chcesz	się	ze	mną	umówić,
ale	mam	 stuprocentową	pewność,	 że	 chcesz	 być	 ze	mną.	 I	 że
ten	poca łunek	był	dla	ciebie	równie	niesa mowity	jak	dla	mnie.
–	Masz	tupet.
–	Mówię	szczerze.
–	Niby	dla czego	chcia ła bym	być	z	tobą?
Spoważniał.
–	 Dobrze	 się	 nam	 pra cuje.	 Mamy	 świetny	 kontakt.	 I	 wiele

wspólnego,	 łącznie	z	 tym,	że	oboje	nie	chcemy	anga żować	się
na	dłużej.	Ogólnie	jestem	miłym	gościem.



–	Z	którym	pra cuję	–	przypomnia ła.
–	To	cię	powstrzymuje?	Że	ra zem	pra cujemy?
Za gryzła	wargę	i	kiwnęła	głową.	Bo	przecież	to	jest	prawdzi-

wy	 powód?	Nie	 to,	 że	 on	 tak	 na	 nią	 dzia ła,	 że	 boi	 się	 konse-
kwencji.	Jeśli	za	bardzo	się	do	niego	przywią że,	skończy	jak	jej
matka.	Czy	to	strach	ją	pa ra liżuje?
Przyjrzał	się	jej	uważnie.
–	Gdybyśmy	nie	pra cowa li	 ra zem,	byłoby	 ina czej?	Przy zna ła -

byś,	że	między	nami	iskrzy?
–	Pra cujemy	ra zem,	więc	nie	ma	o	czym	mówić.
Przema wia ła	bardziej	do	sa mej	siebie	niż	do	Lance’a.	Nie	jest

tchórzem.	Nie	oba wia	się	bliskiej	rela cji.	Bo	gdyby	rzeczywiście
kierował	nią	lęk,	to	by	zna czyło,	że	na prawdę	przypomina	mat-
kę.	A	przecież	jest	inna.
–	Ale	gdybyśmy	ra zem	nie	pra cowa li,	poszła byś	na	ten	jogurt?
Za mknęła	oczy	i	kiwnęła	głową.	Boże	dopomóż.	Na prawdę	by

z	nim	poszła.	I	nie	odmówiła by	buzia ka.	Za mknęła	oczy,	sta ra -
jąc	 się	 odsunąć	 od	 siebie	 ten	 obraz.	 Nie	 boi	 się	 Lance’a.	 Po-
wstrzymuje	się	wyłącznie	dla tego,	że	ra zem	pra cują.	Usłysza ła
ja kiś	dźwięk.	Może	Lance	przysuwa	się	bliżej,	by	ją	poca łować?
Otworzyła	oczy.	Lance	już	był	przy	drzwiach.
Przecież	przed	chwilą	przyzna ła,	że	chce	się	z	nim	spotykać,

że	chce	się	z	nim	ca łować,	a	on	wychodzi?
–	Gdzie	 idziesz?	–	za pyta ła,	 zbyt	późno	zda jąc	sobie	spra wę,

że	niepotrzebnie	zdra dziła	swoje	rozcza rowa nie.
–	Zosta wiam	cię	w	spokoju.	Oboje	jesteśmy	dorośli	i	oboje	nie

chcemy	poważnego	związku.	Mamy	ta kie	samo	podejście,	a	fir-
ma	 nie	 wtrą ca	 się	 w	 prywatne	 ukła dy	 między	 pra cownika mi,
czyli	twoje	za strzeżenia	są	na cią ga ne.	Wyda wa ło	mi	się,	że	od-
wza jemniasz	 moje	 za interesowa nie,	 ale	 albo	 błędnie	 odczyta -
łem	sygna ły,	albo	się	boisz.	Tak	czy	ina czej	 ja	pa suję.	Przepra -
szam,	że	za wra ca łem	ci	głowę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Poderwa ła	 się	 zza	 biurka,	 zła pa ła	 go	 za	 kurtkę	 i	 pocią gnęła
do	 ga binetu.	 Za mknęła	 drzwi	 i	 oparła	 się	 o	 nie,	 blokując	 mu
drogę.
–	Czy	to	zna czy,	że	już	nie	będziemy	przyja ciół mi?	–	Za brzmia -

ło	to	 idiotycznie.	I	 tak	wła śnie	się	czuła.	Odrzuciła	go.	Kolejny
raz.	Oznajmił,	 że	 zosta wi	 ją	w	spokoju,	 a	ona	nie	pozwa la	mu
odejść.	Za chowuje	się	absurdalnie.
Zupeł nie	 się	 pogubiła.	 Powinna	 się	 opa miętać.	 Co	 się	 z	 nią

dzieje?
–	Chcesz,	 żebyśmy	byli	 jedynie	 przyja ciół mi?	 –	Oczy	mu	po-

ciemnia ły.	–	Przykro	mi,	ale	dla	mnie	to	za	mało.	Po	tym	poca -
łunku	muszę	mieć	czas,	żeby	się	otrzą snąć	i	myśleć	o	tobie	jak
o	koleżance	z	pra cy.	Nie	możemy	być	tylko	przyja ciół mi.	W	każ-
dym	ra zie	ja	sobie	tego	nie	wyobra żam.
–	Przestań	–	za oponowa ła,	nie	ra dząc	sobie	z	przepeł nia ją cy-

mi	ją	emocja mi.	–	Tylko	dla tego,	że	nie	chcę	iść	z	tobą	na	mro-
żony	jogurt?	To	śmieszne.
–	Nie	chodzi	tylko	o	jogurt,	i	dobrze	o	tym	wiesz.	Coś	przycią -

ga	nas	do	siebie,	chyba	nie	za przeczysz.	Już	wiele	się	zda rzyło.
Byłem	z	tobą	szczery.	Wprawdzie	nie	interesuje	mnie	poważny
zwią zek,	 ale	 pocią gasz	 mnie	 i	 chciał bym,	 żeby	 między	 nami
było	 coś	więcej.	 Ty	 też	 powinnaś	 zdobyć	 się	 na	 szczerość.	 Bo
wyma wia nie	 się	 tym,	 że	 ra zem	 pra cujemy,	 jest	 na prawdę
śmieszne.
–	Ale…	–	Umilkła.	Co	mogła	powiedzieć?
Pra cują	ra zem,	ale	to	nie	jest	cała	prawda.	Lance	jej	się	podo-

ba.	Codziennie	czeka,	by	go	zoba czyć,	choćby	przelotnie.	Usły-
szeć	jego	głos,	pa trzeć,	 jak	się	śmie je,	na wet	z	da leka	i	nie	do
niej.	 Jest	 jej	przyjemnie,	gdy	na	 jej	widok	Lance	się	 rozja śnia.
I	pa trzy	na	nią	tak,	jakby	miał	ochotę	ją	schrupać.	Nie	chce,	by
teraz	 za czął	 jej	unikać.	Nie	chce,	by	w	 ich	kontaktach	coś	 się



zmieniło,	 żeby	 za czął	 schodzić	 jej	 z	 drogi.	 Jeśli	 tak	 się	 stanie,
będzie	jej	przykro.
Tyle	wtedy	stra ci!
–	Możesz	uma wiać	się	z	innymi	kobieta mi	–	powiedzia ła,	czu-

jąc	bolesny	ucisk	w	sercu.	Wcześniej	tak	tego	nie	odbiera ła,	ale
to	było,	za nim	się	z	nim	poca łowa ła.	Teraz	nie	mogła	znieść	my-
śli,	 że	 to	nie	 ją	będzie	ca łował.	–	Możesz	się	z	kimś	zwią zać	–
cią gnęła,	dusząc	w	sobie	za zdrość.	–	Wtedy	na dal	możemy	się
przyjaźnić.
–	Mylisz	się.
–	Dla czego?
Pochylił	się	i	dotknął	usta mi	jej	warg.
Serce	za łomota ło	jej	w	piersi.	Bez	na mysłu	odda ła	poca łunek.

Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	wsunęła	palce	w	jego	ciemne	włosy.
Ca łowa ła	 go	 tak	gorą co,	 że	 kola na	 się	 pod	nią	 ugięły.	Kolejne
poca łunki	były	 jeszcze	bardziej	na miętne.	Myśl,	 że	Lance	usu-
nie	ją	ze	swego	życia,	była	nie	do	za akceptowa nia.	Przytuliła	się
do	niego	mocniej.
Lance	odsunął	się	lekko,	oparł	o	jej	czoło	i	spojrzał	w	oczy.
–	 To	 dopiero	 był	 buziak.	 –	 Pieszczotliwym	 gestem	 ujął	 jej

twarz	 w	 dłonie.	 –	 Nie	 będę	 uda wać,	 że	 we	 mnie	 nie	 buzuje.
Chcę	ciebie.	Chcę	cię	ca łować.	Całą.	Dla	mnie	to	coś	zupeł nie
innego	niż	przyjaźń.
Chce	ją	ca łować.	Odepchnęła	od	siebie	sza lone	obra zy	podsu-

wa ne	przez	wyobraźnię.
–	Grasz	nie	fair.
Przesunął	palca mi	po	jej	policzku,	uniósł	brwi.
–	Tak	uwa żasz?	Jestem	uczciwy.	Co	w	tym	jest	nie	fair?
Westchnęła	głęboko.	Lance	delikatnie	musnął	usta mi	jej	war-

gi.	Boże,	 jak	niesa mowicie	 to	na	nią	dzia ła!	Od	 razu	czuje	 się
wniebowzięta.	Cóż,	może	od	początku	chcia ła	powiedzieć	„tak”.
Ale	to	nie	zna czy,	że	nie	powinna	być	ostrożna.	Jeśli	nie	ulegnie
iluzjom,	nie	za cznie	żyć	mrzonka mi,	to	nic	jej	nie	grozi.
Popa trzyła	mu	prosto	w	oczy.
–	Poja dę	z	tobą	do	szpita la	i	pójdę	na	jogurt,	ale	pod	jednym

wa runkiem.
–	Śmia ło.



Powinna	poprosić	o	gwiazdkę	z	nieba	czy	coś	równie	nieosią -
galnego,	 jednak	za	dobrze	go	zna.	Z	pewnością	zna la zł by	spo-
sób,	żeby	speł nić	jej	ka prys.
–	W	pra cy	szla ban	na	usta-usta	–	oznajmiła.
Gwizdnął	cicho.
–	 Rozumiem	 twoje	 za strzeżenia,	 ale	 to	 chyba	 ła twiej	 powie-

dzieć,	niż	zrobić.
Cofnęła	 się,	 oparła	 pleca mi	 o	 drzwi.	Uniosła	 dumnie	 głowę,

skrzyżowa ła	ra miona.
–	To	mój	wa runek.
–	Zgoda.	–	Pokręcił	głową.	–	Tylko	nie	jestem	pewien,	czy	to-

bie	to	się	uda.
Jej	triumf	trwał	tylko	chwilę.	Za mruga ła.
–	Mnie?
Spokojnie	pokiwał	głową.
–	Skoro	już	wiesz,	że	dobry	jestem	w	ca łowa niu,	to	jak	się	po-

wstrzymasz,	 żeby	nie	wcią gnąć	mnie	 za	 za mknięte	drzwi,	gdy
poczujesz,	że	trzeba	cię	reanimować?
No	tak.
–	Ja koś	się	poha muję.	–	Ja koś.	Lance	jest	mistrzem	w	ca łowa -

niu,	 jednak	 ona	ma	 swoją	 godność.	 –	 Idź	 już,	muszę	 popra co-
wać.
I	 zwymyślać	 się	 w	 duchu	 za	 to,	 że	 wła śnie	 oka za ła	 się	 nie-

odrodną	córką	swoich	rodziców.
	
Czeka jąc	na	Lance’a,	przejrza ła	wyniki	ba dań	Edith.	Morfolo-

gia	 nieco	 gorsza	 niż	 za zwyczaj,	 lecz	 nie	 dra ma tycznie.	 Tomo-
gra fia	 komputerowa	 jamy	 brzusznej	 nie	 wyka za ła	 pękniętego
wrzodu	czy	zmian	nowotworowych,	choć	potwierdziła	za parcie.
Czy	pa cjentka	rzeczywiście	pluła	krwią?	Jeśli	 tak,	 to	skąd	ta

krew	 się	 wzięła?	Może	 starsza	 pani	 za kaszla ła	 tak	mocno,	 że
doszło	do	niewielkiego	krwa wienia	z	oskrzeli?	Mało	prawdopo-
dobne.
McKenzie	poprosiła	o	skonsultowa nie	jej	przez	ga stroentero-

loga.	Za pewne	zrobią	jej	ga stroskopię,	by	skontrolować	przełyk
i	żołą dek.	Chyba	że	specja lista	uzna,	że	ze	względu	na	wiek	pa -
cjentki	lepiej	nie	ryzykować.



–	Bujasz	w	obłokach	–	odezwał	się	Lance,	puka jąc	w	otwarte
drzwi	ga binetu	i	wchodząc	do	środka.	–	Myślisz,	ile	ra dości	da
ci	dziś	wieczór	ze	mną?
–	Nie	przesa dzaj.	–	Nie	mia ła	za mia ru	jeszcze	mocniej	podbu-

dowywać	jego	ego.	–	Za sta na wiam	się	nad	dolegliwościa mi	pa -
cjentki.
–	Chcesz	o	tym	poga dać?
–	 Niekoniecznie.	 –	Widząc	 jego	 za wiedzioną	minę,	 wycofa ła

się.	–	Przyszła	dzisiaj,	uskarża jąc	się	na	bóle	brzucha,	za parcia
i	plucie	krwią,	choć	to	nie	były	typowe	wymioty.
–	Anemia?
–	 Lekka,	 ale	 nic	 nie	 wska zuje	 na	 poważne	 krwa wienie.	 Za -

wsze	mia ła	wyniki	w	dolnych	gra nicach	normy,	ale	teraz	trochę
się	pogorszyły.
–	Poprosiłaś	o	konsulta cję?
–	Ga stroenterologa.
–	Ja kieś	inne	obja wy?
–	Edith	za wsze	ma	wszystko,	o	co	ją	za pytasz.
–	Edith	Winters?
–	Znasz	ją?	–	Popa trzyła	na	niego	ze	zdumieniem.
–	Oczywiście.	Wiele	razy	ją	przyjmowa łem.	Urocza	pani.
–	Trochę	 się	o	nią	martwię.	Pewnie	 to	nic	 ta kiego.	Może	do

śnia da nia	wypiła	sok	grejpfrutowy	i	gdy	splunęła,	wzięła	go	za
krew.	Nie	wiem,	co	 jej	dolega.	Ale	mam	przeczucie,	że	coś	mi
umknęło.
–	Chcesz,	żebym	ją	obejrzał?
–	Mógł byś?
–	 Ina czej	 bym	 nie	 proponował.	 Zresztą	 i	 tak	 będę	 z	 tobą

w	szpita lu.
–	 Ra cja.	 –	Wzięła	 torebkę,	wsta ła.	 –	 Jesteś	 gotowy,	 żeby	 ru-

szać	i	mieć	to	z	głowy?
–	Mówisz	o	szpita lu	czy	o	dzisiejszym	wieczorze?
Popa trzyła	na	niego,	lekko	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	Zoba czymy.	 I	 jeszcze	coś.	Nie	 licz,	 że	za dowolę	się	mrożo-

nym	 jogurtem.	Nie	 jestem	 jak	 te	 twoje	wiecznie	odchudza ją ce
się	i	liczą ce	ka lorie	pa nienki.	Najpierw	musi	być	porządna	kola -
cja,	dopiero	potem	jogurt.



	
Lance	uśmiechnął	się	do	siedzą cej	obok	niego	McKenzie.	Już

drugi	 raz	w	 tym	 tygodniu	 jedzie	z	nim	sa mochodem,	a	 już	za -
czynał	wątpić,	że	kiedykolwiek	się	do	siebie	zbliżą.
Rozumiał	jej	obiekcje,	ale	przecież	nie	pra cowa li	ra mię	w	ra -

mię,	jedynie	w	tej	sa mej	przychodni.	Spotyka li	się	oka zjonalnie.
W	stosunku	do	innych	kobiet	był by	bardziej	wstrzemięźliwy,	ale
McKenzie	 jest	 profesjona listką,	 potra fi	 oddzielić	 spra wy	 pry-
watne	od	pra cy.
Poznał	ją	dwa	lata	temu,	gdy	po	sta żu	wróciła	do	Coopersvil-

le.	 Od	 razu	 był	 nią	 za fa scynowa ny.	 Ona	 też	 zerka ła	 na	 niego
z	za interesowa niem,	ale	nigdy	nie	próbowa ła	na wią zać	bliższej
rela cji.	Najwyraźniej	nie	była	na	ta kim	eta pie	życia,	by	szukać
kogoś	na	sta łe.
On	sam	też	nie	za mierzał	wią zać	się	na	poważnie,	jednak	pod-

chodził	do	tego	ina czej.	McKenzie	utrzymywa ła	jedynie	przelot-
ne	 zna jomości,	 jej	 romanse	 nie	 trwa ły	 dłużej	 niż	miesiąc.	 Jak
w	zegarku.	Kończyła	układ	 i	za czyna ła	kolejny.	Lance	nie	miał
w	pla nach	mał żeństwa,	jednak	wolał	sta łe	związki.	Bez	oczeki-
wań.
Był	wierny	pa mięci	Shelby.	To	jej	się	na leży.	To	i	dużo	więcej.

Ale	nic	więcej	nie	było	możliwe.
Po	rozsta niu	z	ostatnią	dziewczyną	nie	miał	ochoty	na	szuka -

nie	 kolejnej.	 Żadna	 go	 nie	 pocią ga ła.	 Z	 wyjątkiem	McKenzie.
Dziwne,	że	choć	nie	unika ła	romansów,	za wsze	odrzuca ła	 jego
awanse,	 choć	 widział,	 że	 jest	 nim	 za interesowa na.	 Być	 może
rzeczywiście	 z	 za sa dy	 unika	 związków	 z	 fa ceta mi,	 z	 którymi
pra cuje?
–	Uma wia łaś	się	kiedyś	z	kimś	z	pra cy?
–	Dla czego	pytasz?
–	Bo	jestem	cieka wy,	dla czego	randka	ze	mną	to	taka	wielka

spra wa.
–	Nie	powiedzia łam,	że	randka	z	tobą	to	wielka	rzecz	–	odcię-

ła	się	na tychmiast.
–	Ci,	co	mnie	poleca ją,	uwa ża ją,	że	randka	ze	mną	to	wielka

rzecz.
–	Cóż,	powinieneś	uaktualnić	swoje	referencje,	bo	opinia	ma -



musi	się	nie	liczy.
Uśmiechnął	się,	słysząc	 jej	replikę.	Lubił	 jej	cięty	 język	 i	by-

stry	umysł.
–	Myśla łaś	o	na szym	poca łunku?
–	Co?
Uśmiechnął	się.	No	tak,	znowu	wytrą cił	ją	z	równowa gi.
–	 Pytam	 z	 cieka wości.	 Myśla łaś	 o	 na szym	 poca łunku	 przed

twoim	domem?
–	Nie	odpowiem	na	to.	–	Odwróciła	się	i	wbiła	wzrok	w	okno.

Lance	roześmiał	się.
–	Nie	musisz.	Ja	już	wiem.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	wszystko	o	mnie	wiesz.
–	Nie	ośmielam	się	 twierdzić,	że	wszystko	o	 tobie	wiem,	ale

masz	bardzo	wyra ziste	oczy	i	mimikę,	niektórych	rzeczy	nie	je-
steś	w	sta nie	ukryć.
–	Na	przykład?
–	Tego,	co	do	mnie	czujesz.
–	Przykro	mi.	Z	odra zą	tak	już	bywa.
–	Wma wiaj	 to	sobie,	a	może	uwierzysz,	ale	mnie	nie	przeko-

nasz.	Poca łowa łem	cię,	pa miętasz?
–	Jak	mam	nie	pa miętać,	skoro	wciąż	mi	to	przypominasz?
Za śmiał	się	znowu.
–	Mam	za miar	ci	przypominać.
–	Mam	dobrą	pa mięć.	Możesz	sobie	da rować.
–	Wiem,	ale	to	przypomina nie	spra wia	mi	przyjemność.
–	Dla czego?
–	Bo	 za zwyczaj	 nie	 denerwujesz	 się	 ła two,	 a	mnie	 uda je	 się

ciebie	zdenerwować.
–	Mówisz,	jakby	to	było	coś	pozytywnego	–	odparła.
Mia ła	 za różowione	policzki,	 podniesiony	głos,	 oczy	 jej	 lśniły.

Uśmiechnął	się.
–	Chyba	tak.	Trzeba	cię	trochę	pobudzić.
–	Dla tego	się	czerwienię?
–	Może	masz	grzeszne	myśli?	–	podsunął,	drocząc	się	z	nią.	–

I	podoba ły	ci	się	na sze	poca łunki.
–	 Zmieńmy	 temat.	 Porozma wiajmy	 o	 Edith	 i	 jej	 wypróżnie-

niach.



Lance	wybuchnął	śmiechem.
–	Świetnie	się	z	tobą	gada.	Nieźle	dobierasz	słowa.
–	Dołącz	do	nich	„nie”.	I	jeszcze	raz	„nie”.
–	W	ta kim	ra zie	muszę	się	upewnić,	czy	za da ję	wła ściwe	pyta -

nie.	Na	przykład,	czy	mam	przestać	cię	ca łować?
Przewróciła	ocza mi,	da rując	sobie	słowną	odpowiedź.
Bo	oboje	doskona le	ją	zna li.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

McKenzie	weszła	 do	 pokoju,	w	 którym	 leża ła	 Edith.	 Starsza
pani	była	pod	tlenem,	podłą czona	do	kroplówki.	Na dal	była	bla -
da,	 przetyka ne	 siwizną	 krótkie	 włosy	 stercza ły	 we	 wszystkie
strony.
–	Dobry	wieczór,	Edith.	Jak	się	czujesz?	Lepiej	niż	rano?
Edith	sięgnęła	po	okula ry	i	wzruszyła	ra miona mi.
–	Mniej	więcej	podobnie.
–	Poja wiła	się	krew?
–	Nie,	ra czej	nie.
–	Nie	wymiotowa łaś	czy	coś	w	tym	rodza ju?
Pa cjentka	powoli	 pokręciła	 głową,	 jakby	odpowia da nie	 spra -

wia ło	jej	trudność.
–	Wcześniej	kaszla łam	czymś	żół tym,	ale	to	było	jeszcze	przed

przyjściem	do	szpita la.
–	 Zba dam	 cię,	 a	 potem	 obejrzy	 cię	 mój	 kolega.	 Znasz	 go,

prawda?	To	doktor	Spencer.
–	Znam	go.	Przystojny	chłopak.	Pięknie	się	uśmiecha.	Ma	we-

sołe	oczy.
Nie	da	się	za przeczyć.	Jednak	te raz	nie	chcia ła	się	tym	zajmo-

wać.	Musi	się	skoncentrować	na	pa cjentce.
–	To	on	–	odrzekła	z	uśmiechem.
–	To	pani	przyja ciel?
Serce	jej	pra wie	za marło.
Przyłożyła	 stetoskop	 do	 piersi	 Edith,	 za sta na wia jąc	 się	 nad

odpowiedzią.	W	za sa dzie	umówiła	 się	 z	nim	na	 randkę,	 ale	 to
jeszcze	nic	nie	zna czy.
Edith	 już	wcześniej	mia ła	 lekką	arytmię,	regularnie	chodziła

do	kardiologa.	Czyli	te	szmery	to	nic	nowego.	Może	poprosi	go
o	konsulta cję.	Ale	najpierw	trzeba	zrobić	EKG	i	zba dać	enzymy,
na	wszelki	wypa dek.
–	Proszę	na brać	powietrza.	–	Edith	mia ła	sła be	płuca	i	oddy-



cha ła	 płytko.	 –	 Muszę	 sprawdzić,	 dla czego	 nie	 dostarczono
prześwietlenia	płuc.	Bo	zosta ło	zrobione,	prawda?
–	Przywieźli	rentgen	tutaj,	zrobili	mi	ba da nie	w	łóżku.
Dziwne.	Skoro	była	na	tomogra fii	komputerowej,	to	mogli	za -

wieźć	 ją	 na	 rentgen.	Dla czego	 tak	 nie	 zrobili?	Widocznie	 były
powody.
–	Coś	nie	tak?	–	za niepokoiła	się	Edith.
–	Jest	pani	w	szpita lu,	więc	nie	do	końca	jest	dobrze.	Martwi

mnie	ta	krew,	którą	pani	widzia ła.	Muszę	dojść,	skąd	się	wzię ła.
Z	przełyku?	Z	żołądka?	Z	płuc?	Poza	tym	skarży	się	pani	na	ból.
Jak	go	pani	ocenia?
–	Dwa	albo	trzy	w	dziesięciostopniowej	ska li.
Może	niepotrzebnie	skierowa ła	ją	do	szpita la?	Może	pochop-

nie?	 Jednak	 intuicja	podpowia da ła,	 że	 z	Edith	nie	 jest	dobrze.
Była	bledsza	i	wyraźnie	słabsza.
–	Czy	teraz	coś	boli?
–	Niespecjalnie.
–	Proszę	mi	powiedzieć	–	na lega ła	McKenzie.	–	Jeśli	coś	pa nią

boli	 czy	 niepokoi,	 to	muszę	 o	 tym	wiedzieć	 i	wszystko	 spraw -
dzić,	 za nim	wypiszę	pa nią	do	domu.	Muszę	mieć	pewność,	 że
niczego	nie	przega pimy.
Osłucha ła	jej	brzuch,	zba da ła	go	dokładnie.
–	Nic	mi	nie	jest.	–	Edith	poklepa ła	ją	po	dłoni.	Jeszcze	chwila,

a	powie	do	niej	 „kocha nie”.	McKenzie	 skończyła	ba da nie,	gdy
do	pokoju	wszedł	Lance.
–	Witaj,	ślicznotko	–	powitał	Edith.	–	Co	taka	szykowna	dama

robi	w	tej	norze?
McKenzie	 spojrza ła	 w	 jego	 stronę.	 Chyba	 zwa riował.	 Edith

uśmiechnęła	się	szeroko.
–	Taki	przystojny	goguś	przychodzi	do	pra cy	w	piża mie?
McKenzie	za mruga ła.	Nigdy	nie	słysza ła,	żeby	Edith	tak	mó-

wiła.	Lance	roześmiał	się.
–	To	nie	piża ma,	a	szpitalny	mundurek,	już	o	tym	mó wiliśmy.

Miło	słyszeć,	że	pa mięć	pani	dopisuje.
–	To	ma	zna czyć,	że	nie	bra kuje	mi	pią tej	klepki?
–	Mniej	więcej.	–	Lance	odwrócił	się	do	McKenzie.	–	Za sta na -

wiam	 się,	 dla czego	 zrobili	 prześwietlenie	 w	 łóżku,	 skoro	 już



była	na	ra diologii.
–	Też	mnie	to	dziwi.	Za pytam	pielęgniarkę,	za nim	wyjdziemy

ze	szpita la.
–	Ra zem?	–	podchwyciła	Edith.
McKenzie	odpowiedzia ła,	nim	Lance	zdą żył	wtrą cić	coś	nieko-

niecznie	wła ściwego.
–	Doktor	Spencer	kiedyś	skończy	pra cę	i	pójdzie	do	domu,	po-

dobnie	jak	ja.
Ale	najpierw	kola cja	i	mrożony	jogurt.
I	usta-usta.	Za piekły	ją	policzki;	mia ła	na dzieję,	że	Edith	tego

nie	spostrzegła.	Za raz	za częła by	się	na bijać	z	Lance’a.
–	Przejrza łem	ba da nia	i	myślę,	że	po	prostu	potrzeba	pani	wa -

ka cji	–	oświadczył	Lance.
Ku	za skoczeniu	McKenzie,	Edith	westchnęła.
–	 Jak	 doktor	 mojego	 męża	 mówi,	 że	 potrzebuję	 wa ka cji,	 to

zna czy,	że	jest	niedobrze.
Edith	 od	 kilku	 lat	 była	 wdową,	 jej	 mąż	 zmarł	 mniej	 więcej

w	 tym	 sa mym	 cza sie,	 gdy	McKenzie	 wróciła	 do	 Coopersville.
Widać	wcześniej	 leczyli	się	u	Lance’a.	Może	Edith	zmieniła	 le-
ka rza,	by	uniknąć	wspomnień?
Nic	dziwnego,	że	Lance	miał	z	nią	dobry	kontakt.
–	 A	według	 pani	 co	 się	 dzieje?	 –	 za pytał,	 sięga jąc	 po	 steto-

skop.
–	Myślę,	że	pan	i	moja	pani	doktor	coś	kombinujecie.
McKenzie	oniemia ła.	Lance	uśmiechnął	się.
–	Kombinujemy?	To	tak	się	teraz	mówi	na	praktykowa nie	me-

dycyny?
–	Nie	mówię	o	medycynie.	Pan	już	dobrze	wie,	o	co	chodzi	–

odparła,	celując	w	niego	palcem.
–	A	pani	dobrze	wiedzia ła,	o	co	pytam	–	odparł.
Edith	westchnęła,	jej	dobry	na strój	jakby	uleciał.
–	Sama	nie	wiem.	Boli	mnie	brzuch,	ale	myśla łam,	że	to	z	po-

wodu	 za parcia.	 Ale	 kiedy	 rano	 zoba czyłam	 krew,	 pomyśla łam,
że	lepiej	pójdę	do	doktor	Sanders.
–	I	dobrze	pani	zrobiła.
–	Wiem.	Teraz	czuję	się	lepiej.	Chyba	przez	ten	tlen.
–	Mia ła	pani	problem	z	oddycha niem?



–	Nie	aż	taki.	Czułam,	jakby	powietrze	we	mnie	nie	wchodzi-
ło.
O	tym	wcześniej	nie	wspomnia ła.
–	Schudła	pani	ostatnio?
–	Przy	ostatniej	wizycie,	ja kieś	dwa	tygodnie	temu,	wa żyła	ki-

logram	 więcej	 –	 odparła	 McKenzie,	 domyśla jąc	 się	 podejrzeń
Lance’a.	–	Na	stopach	i	w	kostkach	są	obrzęki	nietworzą ce	doł -
ków	przy	ucisku,	a	obrączka	nie	zrobiła	się	cia śniejsza.
Lance	przystą pił	do	szczegółowego	ba da nia,	a	McKenzie	za lo-

gowa ła	się	do	systemu.
–	Szmery	w	klatce	piersiowej.	Zróbmy	tomogra fię	i	może	też

D-dimery.
Dokładnie	to	samo	za mierza ła.
–	Zleciłam	tomogra fię	klatki	piersiowej	i	BNP,	a	w	ra zie	gdyby

BNP	był	podwyższony,	to	dodatkowo	D-dimery	–	powiedzia ła.	–
Masz	jeszcze	ja kiś	pomysł?
–	 Może	 ba da nie	 plwociny,	 ale	 według	 mnie	 wyczerpa łaś

wszystko.
Ludzki	orga nizm	jest	tak	złożony,	że	za wsze	można	coś	prze-

oczyć.	Zwłaszcza	w	przypadku	osoby	w	podeszłym	wieku,	ta kiej
jak	Edith.
Porozma wia li	z	pa cjentką,	potem	z	pielęgniarką.	Oka za ło	się,

że	były	problemy	z	rentgenem,	dla tego	użyto	przenośnego.	Pie-
lęgniarka	obieca ła	odebrać	wynik	 i	 jak	najszybciej	przesłać	go
McKenzie.
–	 Masz	 pa cjenta,	 do	 którego	 chcesz	 zajrzeć?	 –	 za pyta ła

McKenzie.
–	Nie,	nim	przyszedłem	do	Edith,	byłem	u	burmistrza.
–	Aha.	–	Szli	na	parking,	wiatr	coraz	bardziej	dokuczał.	–	Jak

się	miewa?
–	Jeśli	nic	się	nie	pogorszy,	jutro	go	wypiszą	do	domu.
–	Świetnie.
–	Ura towa łaś	mu	życie.
–	Gdyby	mnie	tam	nie	było,	ty	byś	to	zrobił.	Żadne	halo.
–	Dla	niego	owszem.	Dla	jego	żony	też.	Są	bardzo	wdzięczni.

On	chce	 za brać	nas	na	 swoją	platformę	na	bożona rodzeniową
pa ra dę.



–	Co?
–	Za prosił	nas	na	sobotę.
–	Nie	ma	mowy.	Nie	 chcę	 iść	 na	 pa ra dę	 i	ma chać	 do	 ludzi,

którzy	się	na	mnie	ga pią.
Kiedyś	rodzice	zrobili	publiczną	awanturę	i	cała	kla sa	ga piła

się	na	nią,	 jakby	to	była	 jej	wina.	Od	tamtej	pory	nie	cierpia ła
być	w	centrum	uwa gi.
–	Dobrze	–	odrzekł	niezra żony.	–	Ja	będę	ma chał,	a	ty	będziesz

się	na	mnie	ga pić.
–	I	tym	sposobem	nie	będą	ga pić	się	na	mnie?
–	 Jestem	 pewien,	 że	 wszyscy	 będą	 oglą dać	 burmistrza,	 nie

nas.
–	Mam	na dzieję,	że	odmówiłeś.
–	Niestety	muszę	cię	rozcza rować.
Za trzyma ła	się	w	miejscu.
–	Nie	zrobię	z	siebie	widowiska.
Wystarczy	 jej	 wstydu,	 ja kiego	 przez	 rodziców	 naja dła	 się

w	dzieciństwie.
–	Udział	w	pa ra dzie	zrobi	z	ciebie	widowisko?
W	za sa dzie	on	ma	ra cję,	jednak…
–	A	gdy	biegniesz	w	wyścigu,	 to	 ludzie	 się	na	ciebie	nie	ga -

pią?
–	 Długodystansowe	 biegi	 nie	 przycią ga ją	 tłumów.	 –	 Ruszyła

w	kierunku	sa mochodu.
–	Sugerujesz,	że	powinienem	przyjść	i	kibicować	ci	przy	kolej-

nym	biegu?
–	Nie	potrzebuję	kibiców.
–	A	jeśli	chcę	ci	kibicować?
Pokręciła	głową.	Na	tra sie	nie	chce	ani	jego,	ani	nikogo	inne-

go.	 Liczyć	 na	 czyjeś	 wsparcie,	 a	 potem	 przykro	 się	 rozcza ro-
wać,	kiedy	ten	ktoś	się	nie	zja wi.	Jako	dziecko	zbyt	często	tego
doświadcza ła.
Niektórych	rzeczy	nie	warto	powta rzać.
–	Chcesz	przyjść	na	bieg,	to	nie	ma	spra wy.	Ale	nie	jako	kibic,

tylko	uczestnik.
Lance	otworzył	drzwi	sa mochodu.
–	Za pra szasz	mnie	do	drużyny?	To	mi	się	podoba.



–	To	nie	są	biegi	drużynowe.
–	Nie?	To	może	bierzesz	udział	nie	w	tych	wła ściwych.
–	Pudło.	–	Wsia dła	i	za mknęła	drzwi.
Lance,	śmiejąc	się,	okrą żył	sa mochód.
–	No	to	układ	stoi	–	oznajmił,	zajmując	swoje	miejsce	i	za pina -

jąc	pas.	–	Pobiegnę	z	tobą.	Kiedy	kolejny	bieg?
–	W	sobotę	rano	biegłam	w	pół ma ra tonie.	–	Za sta nowiła	się.	–

Zgłosiłam	się	do	porannego	biegu	w	Nowy	Rok.	Myślę,	że	jesz-
cze	cię	za rejestrują.	To	lokalny	bieg	cha ryta tywny,	więc	wyma -
ga nia	nie	są	restrykcyjne.
–	Dystans?
–	Niezbyt	duży,	pięć	kilometrów.	Myślisz,	że	dasz	radę?	–	Lan-

ce	 był	 wysportowa ny,	 ale	 dobra	 forma	 to	 nie	 wszystko.
Uśmiechnął	się	lekko.
–	Nie	masz	wyłączności	do	biegów.
–	Nigdy	nie	widzia łam,	żebyś	biegał	–	odpa rowa ła.
–	Nigdy	też	nie	widzia łaś	mnie	pod	prysznicem,	a	za pewniam,

że	regularnie	się	myję.
Lance.	 Pod	 prysznicem.	 Nago.	 Woda	 spływa ją ca	 po	 skórze.

Przełknęła	ślinę.	Odepchnęła	od	siebie	ten	na trętny	obraz.
–	Pewnie	za wsze	zimny.
Jej	 chyba	 też	by	 się	 taki	 przydał,	 żeby	uspokoić	 rozbucha ną

wyobraźnię.
–	Tylko	ostatnio.	–	Za śmiał	się	pogodnie.
–	Z	mojego	powodu?
–	A	co	myślisz?
–	Że	nie	powinniśmy	prowa dzić	tej	rozmowy.	–	Popa trzyła	na

niego,	język	ją	świerzbił.	–	Na prawdę	przeze	mnie	musisz	brać
zimny	prysznic?
Lance	uśmiechnął	się	do	niej.
–	To	tylko	przekoma rza nie.	Od	lat	nie	bra łem	zimnych	prysz-

niców.
–	W	to	akurat	wierzę.
–	Ale	nie	w	 to,	że	ktoś	mnie	nie	chciał	 i	musia łem	wchodzić

pod	zimny	prysznic?
–	Wątpię,	żebyś	często	był	odrzuca ny.
–	Często	nie,	ale	zda rza ło	się.



–	Dla tego	jesteś	tu	ze	mną?
–	Bo	mnie	odrzuciłaś?	 –	Pokręcił	 głową.	 –	 Jestem	z	 tobą,	bo

wyka za łaś	się	bystrością	i	zgodziłaś	się	iść	ze	mną	na	mrożony
jogurt.
–	 I	 prawdziwą	 kola cję	 –	 przypomnia ła.	 –	 Nie	 za pominaj,	 że

najpierw	masz	dobrze	mnie	na karmić,	a	dopiero	potem	ura czyć
deserem.
	
McKenzie	wsunęła	do	ust	łyżkę	z	mrożonym	jogurtem,	rozko-

szując	 się	 jego	 sma kiem.	 Wyjęła	 ją,	 pozosta wia jąc	 na	 ustach
odrobinę	kremowego	specja łu.
–	Dobre?
Popa trzyła	na	siedzą cego	na	wprost	niej	Lance’a.
–	A	co	myślisz?
–	Że	obserwowa nie,	jak	jesz	lody,	jest	niebezpieczne.
–	Za gra ża	twojemu	zdrowiu?
–	Spokojowi	umysłu.
–	To	jesteśmy	kwita.	–	Wygięła	usta	w	uśmiechu.
Zjedli	kola cję	w	 lokalnej	 restaura cji.	McKenzie	wzięła	grillo-

wa nego	kurcza ka,	brokuły	i	sa łatkę.	Tak	się	naja dła,	że	najchęt-
niej	 zrezygnowa ła by	 z	 deseru,	 jednak	Lance	był	 nieugięty.	Na
szczęście	 sprawdziło	 się	powiedzenie,	 że	na	 lody	 za wsze	 znaj-
dzie	się	miejsce.
Mrożony	jogurt	oka zał	się	fanta styczny.	Podobnie	jak	jej	towa -

rzysz.	 Ba wił	 ją	 lekką	 rozmową.	 Przeska kiwa li	 z	 tema tu	 na	 te-
mat,	rozma wia li	o	sporcie,	ulubionych	drużynach,	studiach,	ak-
tualnych	progra mach	telewizyjnych.	Oka za ło	się,	że	mają	wiele
wspólnego.
–	Fajnie,	że	się	zgodziłaś,	McKenzie.
–	Na	mrożony	jogurt?
–	Na	mnie.
Przełknęła	porcję	deseru,	potrzą snęła	głową.
–	Na	to	się	nie	godziłam.
–	Nie	o	tym	mówię.	Nie	ma	pośpiechu.
–	Na prawdę?
Spoważniał.	Po	raz	pierwszy.
–	Masz	tyle	cza su,	ile	ci	potrzeba.



–	A	jeśli	nigdy	„tego”	nie	zechcę?
–	To	wrócę	do	zimnych	pryszniców	–	za żartował,	wsuwa jąc	do

ust	 porcję	 jogurtu,	 najwyraźniej	 niezra żony	 jej	 sta nowiskiem.
Co	ją	trochę	ubodło.
–	Nie	wskoczę	dziś	z	tobą	do	łóżka.
–	Nie	liczyłem	na	to.	–	Na dal	się	uśmiechał,	jakby	rozma wia li

o	 pogodzie,	 a	 nie	 o	 jego	 życiu	 seksualnym	czy	 jego	 ewentual-
nym	bra ku.
–	Ale	gdybym	powiedzia ła	„tak”,	wskoczył byś	ze	mną	do	łóż-

ka?
–	Z	przyjemnością.
Potrzą snęła	głową,	powoli	wypuściła	powietrze.
–	Gdyby	rano	ktoś	mi	powiedział,	że	pójdę	z	tobą	na	kola cję,

a	potem	na	deser,	tobym	nie	uwierzyła.	Musi	minąć	trochę	cza -
su,	nim	oswoję	się	z	myślą,	że	jesteśmy	ra zem.
–	Zwykle	potrzeba	ci	cza su,	nim	za czniesz	się	z	kimś	spotykać

na	poważnie?
–	Nie	za wsze	–	przyzna ła.
–	Dla czego	teraz?
–	Nie	wiem.	Może	dla tego,	że	wciąż	mówiłam	sobie,	że	z	tobą

to	wykluczone.
–	Z	powodu	pra cy?
–	Między	innymi.
–	Wyja śnij	dokładniej.
–	Nie	wiem,	czy	potra fię	–	przyzna ła.	Jak	może	mu	wyja śnić,

skoro	 sama	 do	 końca	 tego	 nie	 rozumie?	 Zresztą	 na wet	 gdyby
mogła,	to	niekoniecznie	chce.	–	Wystarczy	już	tej	poważnej	roz-
mowy.	Opowiedz	mi,	jak	za czą łeś	przygodę	z	tymi	widowiska mi.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Odprowa dził	McKenzie	do	frontowych	drzwi	i	znów	stał	na	jej
ganku.	Teraz	nie	za sta na wiał	się,	czy	 ją	poca łować,	czy	ra czej
nie.	Za mierzał	to	zrobić.
Ale	nie	za mierzał	wejść	do	niej	do	domu.
Nie	żeby	nie	chciał.	Chciał.
Nie	żeby	są dził,	że	ona	tego	nie	chce.
Było	ina czej.	Jednak	jest	rozdarta	i	peł na	wątpliwości.	A	za le-

ży	mu,	 by	mia ła	 stuprocentową	pewność,	 nim	uczynią	 kolejny
krok.	Nie	miał	pojęcia,	dla czego	McKenzie	tak	się	waha.	Oboje
nie	 są	 święci,	 oboje	 nie	 są	 za interesowa ni	 poważnym	 związ-
kiem.	 Jednak	 intuicja	 podpowia da	mu,	 że	 nie	 na leży	 jej	 popę-
dzać.	Wszystko	w	swoim	cza sie.
McKenzie	 jest	 inna	niż	kobiety,	któ re	znał.	I	po	raz	pierw szy

od	bardzo	dawna	na prawdę	jest	ocza rowa ny.
Może	po	raz	pierwszy	od	Shelby.	Poczuł	ucisk	w	sercu,	jak	za -

wsze,	gdy	o	niej	myślał.	Ja kim	pra wem	podoba	mu	się	inna	ko-
bieta?	Ogarnęły	 go	wyrzuty	 sumienia.	Odepchnął	 od	 siebie	 te
myśli.	Nie	teraz,	choć	może	po winien	bezustannie	mieć	je	w	pa -
mięci.	Popa trzył	w	śliczne	zielone	oczy	McKenzie.	Pyta ją ce.
–	No	więc?	–	za gadnęła.	–	Wra ca my	do	mojego	po przedniego

pyta nia,	 co	 teraz	 za mierzasz?	 Prawdę	 mówiąc,	 spo dziewa łam
się	po	tobie	więcej.
Przełknął	gulę	w	gardle.
–	Skoro	tak,	to	jaki	powinien	być	ten	na stępny	krok?
McKenzie	westchnęła	przecią gle.
–	Poca łuj	mnie	i	miejmy	to	za	sobą.
Przesunął	palcem	po	jej	lekko	za dartym	nosku.
–	Jeśli	tak,	to	idę	do	domu.
–	Dobra.	Idź.	Weź	prysznic.	Zimny.	Gorą cy.	Letni.	Jaki	ci	pa su-

je.
Nie	mógł	opa nować	śmiechu,	widząc	jej	oburzenie.



–	Tak	pla nowa łem,	ale	najpierw	buziak	na	dobra noc.
–	Dobrze.
Dobrze?	 Uśmiechnął	 się,	 słysząc	 jej	 odpowiedź.	 Za mknęła

oczy	i	czeka ła.
Uroczo	 wyglą da ła	 w	 czapce	 na cią gniętej	 na	 uszy	 i	 okuta na

sza likiem.	 Nie	 było	 aż	 tak	 zimno,	 wystarczyło	 lekkie	 okrycie.
Jednak	poczuł	ciarki	na	plecach.	To	chyba	od	chłodu,	nie	z	eks -
cyta cji.	Chyba.
–	No	i?	–	Zerknęła	na	niego	jednym	okiem.	–	Jeszcze	trochę,

a	wzejdzie	słońce.	Tra cisz	czas.
Znów	za mknęła	oko	i	czeka ła.
Lance	pochylił	się,	ale	nie	dotknął	usta mi	jej	warg,	lecz	tyl ko

musnął	jej	czoło.	Otworzyła	oczy	i	popa trzyła	na	niego,	nie	od-
zywa jąc	się	słowem.
Rozchyliła	za pra sza ją co	usta,	lecz	Lance	się	nie	śpieszył.	Uca -

łował	ką ciki	 jej	oczu,	policzki,	niewielki	 fragment	szyi	 tuż	nad
sza likiem.	Potem	ką ciki	ust.
McKenzie	 westchnęła,	 położyła	 dło nie	 na	 jego	 po liczkach

i	zajrza ła	mu	w	oczy.	Milcząc,	wspięła	się	na	palce,	przycią gnę-
ła	go	do	siebie	i	poca łowa ła.
Za wirowa ło	mu	w	głowie,	jej	chyba	też.
Teraz	to	ona	go	ca łowa ła.	Wciąż	chcąc	więcej.	Przycią ga ła	go

do	siebie	coraz	bliżej.	Przylgnęła	do	niego.
Wiedział,	 że	 go	 pra gnie.	 Jęknął.	 Albo	 za mruczał.	 McKenzie

cofnęła	się	i	za śmia ła.
–	Co	to	było?
–	Woła nie	godowe?
–	Mia ło	mnie	skłonić	do	zdarcia	z	ciebie	ciuchów	i	rozpoczę-

cia	godów?
–	Chcesz	powiedzieć,	że	nie	podzia ło?
Z	uśmiechem	pokręciła	głową.
–	Lepiej	wra caj	do	domu	i	jeszcze	to	poćwicz,	chłopie.
–	Chyba	masz	 ra cję.	 –	 Przesunął	 kciukiem	po	 jej	 policzku.	 –

Dzięki	za	dzisiejszy	wieczór,	McKenzie.
–	Posta wiłeś	mi	kola cję	i	deser.	Wszystko	było	sma kowite.	To

ja	powinnam	podziękować,	znowu.
–	Ty	byłaś	sma kowita.



Roześmia ła	się.
–	Może	to	były	resztki	mrożonego	jogurtu.
Lance	pokręcił	głową.
–	Chyba	nie.
Popa trzyła	na	niego	i	jej	uśmiech	nieco	zbladł.
–	Powiedz	mi,	że	to	nie	jest	zły	pomysł.
–	To?
–	Nie	wchodzę	w	poważne	związki.	Wiesz	o	 tym.	 Już	rozma -

wia liśmy	na	ten	temat.	Koniec	nie	będzie	szczególnie	miły.
–	Wiem	i	to	mi	odpowia da.	Nie	mam	w	pla nach	mał żeństwa.

Jestem	od	tego	da leki.
–	Czyli	 oboje	wiemy,	 że	 nie	 powinniśmy	 robić	 sobie	 na dziei.

To	układ	nie	na	długo	i	nie	na	poważnie.
–	Oczywiście.	–	Tylko	się	ca łowa li,	a	chciał	dużo	więcej.	Pra -

gnął	jej.	Jak	nigdy.
Na wet	wtedy,	gdy	był	z	Shelby.
Wtedy	oboje	 dopiero	wchodzili	w	dorosłość.	Nie	 zna li	 życia.

Ina czej	 do	 wszystkiego	 podchodzili.	 Shelby	 nie	 za przą ta ła	 aż
tak	jego	umysłu,	jak	teraz	McKenzie.
–	Widzimy	się	rano?	–	za pyta ła,	przyglą da jąc	mu	się	z	cieka -

wością.
–	Ja sne.
–	Cieszę	się.	–	Znów	się	rozja śniła.
Dała	 mu	 szybkiego	 buzia ka	 i	 weszła	 do	 domu.	 Lance	 stał

i	wpa trywał	się	w	za mknięte	drzwi,	za sta na wia jąc	się,	w	co	się
pa kuje.	Może	powinien	zwiewać,	póki	to	jeszcze	możliwe.
	
Biegła,	 najszybciej	 jak	mogła,	 ale	 nogi	 odma wia ły	 jej	 posłu-

szeństwa.	 Każda	 stopa	 sta wia ła	 taki	 opór,	 jakby	 wa żyła	 tonę.
Nie	mogła	się	poruszyć.	Pa trzyła	w	dal	i	widzia ła	pustkę.	Ciem-
nosza rą	pustkę.
Jeszcze	raz	spróbowa ła	poruszyć	nogą.
Z	 przera żenia	 krew	 szumia ła	 w	 żyłach.	 Musi	 biec.	 Ale	 nie

może.	Biegnij,	McKenzie,	biegnij,	za nim…	Za nim	co?
Nie	wiedzia ła.	Dokąd	ma	biec?	A	może	ucieka?
Odwróciła	się.	Lance	stał	tuż	za	nią.
Znowu	spróbowa ła	pobiec,	lecz	da remnie.	Ogarnęła	ją	despe-



ra cja.	Musi	przed	nim	uciec.	Jak	najszybciej.
Popa trzyła	na	swoje	sportowe	buty	i	zmartwia ła.	Za miast	bu-

tów	i	stóp	ujrza ła	betonowe	pusta ki.
Co	się	dzieje?	Obejrza ła	się	przez	ra mię.	Lance	powoli	szedł

w	jej	stronę.	Dzielą cy	ich	dystans	kurczył	się	z	każdą	sekundą.
Lance	 uśmiechnął	 się	 pogodnie	 i	 posłał	 jej	 ca łusa.	 Wezbra ła
w	niej	pa nika.
Wokół	sta li	ga pie,	obserwując	ich.
Biegnij,	McKenzie,	biegnij.
To	robiła.	Za wsze	biegła.	Ale	nigdy	nie	mia ła	za miast	stóp	be-

tonowych	klocków.	To	bez	 sensu.	 Jak	 to	możliwe,	 że	ma	stopy
z	betonu?	Gdzieś	w	za ka markach	umysłu	za migota ła	myśl,	że	to
sen.	Nie	może	biec?	Ludzie	się	na	nią	ga pią?
To	nie	sen.	To	koszmar.	Na wet	jeśli	to	Lance	lada	moment	ją

dopadnie.
	
–	Za dzwonił	ra diolog	z	wynika mi	Edith.	–	McKenzie	za trzyma -

ła	się	w	progu	ga binetu	Lance’a.	Siedział	za	biurkiem,	z	potar-
ga nymi	włosa mi.	Podniósł	na	nią	oczy.
–	Za tor	tętnicy	płucnej?
–	Do	ciebie	też	dzwonił?
–	Nie,	ale	po	tym,	co	powiedzia łaś	i	jak	ją	osłucha łem,	mia łem

ta kie	podejrzenie.
–	Ale	to	nie	wyja śnia,	skąd	wzięła	się	krew.	Skoro	ma	za krzep

w	płucach,	to	nie	powinna	pluć	krwią.	To	się	nie	skła da.
–	Masz	ra cję.	Też	się	za sta na wiam,	co	jeszcze	jej	dolega.	Po-

sła li	plwocinę	na	posiew?
–	 Tak,	 z	 sa mego	 rana.	 Do	 Edith	 przyjdzie	 dziś	 pulmonolog

i	kardiolog.
–	To	dobrze.
Na gle	poczuła	się	nieswojo,	stojąc	w	drzwiach	jego	ga binetu.

Co	 jej	przyszło	do	głowy,	by	do	niego	przychodzić	 i	 rela cjono-
wać	wyniki	Edith?
Chyba	w	ogóle	nie	myśla ła.
Mogła	wysłać	mu	je	esemesem.
Uległa	 gwał townej	 pokusie,	 by	mu	 o	 nich	 powiedzieć,	 zoba -

czyć	go,	podzielić	się	oba wa mi	dotyczą cymi	sta nu	Edith.	Lubiła



starszą	pa nią,	a	Lance	też	miał	do	niej	sła bość.
–	Hm,	pomyśla łam,	że	chciał byś	wiedzieć.	To	już	ci	nie	prze-

szka dzam	 –	 powiedzia ła,	 robiąc	 krok	 do	 tyłu,	 jeszcze	 bardziej
za kłopota na.
–	Dzięki,	McKenzie.
–	Nie	ma	spra wy.	–	Odwróciła	się,	chcąc	zniknąć.
–	McKenzie?
Serce	za łomota ło	jej	w	piersi.	Odwróciła	się	powoli.
–	Tak?
Przytrzymał	jej	spojrzenie.
–	Kola cja	wieczorem,	w	ra zie	gdybyśmy	wcześniej	się	nie	wi-

dzieli?
Spłynęła	na	nią	ulga.
–	A	jeśli	zoba czymy	się	wcześniej,	to	co?	Nie	dosta nę	kola cji?

Tylko	deser	czy	coś	ta kiego?
Uśmiechnął	się	do	niej.
–	Trzymasz	mnie	w	ryzach.
Czeka ła,	aby	to	sprecyzował.
–	Nieza leżnie	od	tego,	czy	zoba czymy	się	wcześniej,	chcę	za -

brać	cię	na	kola cję.	A	jak	już	wiesz,	na	deser	też	jestem	dobry.
–	No	to	usta lone	–	przysta ła,	za sta na wia jąc	się	w	duchu,	dla -

czego	ta	propozycja	tak	ją	ucieszyła.	Lance	od	dawna	próbował
się	z	nią	umówić,	 lecz	za wsze	odma wia ła.	Dla czego	teraz,	gdy
na bra ła	ochoty,	bała	się,	że	więcej	jej	nie	poprosi?
–	Świetnie.	–	Uśmiechnął	się	szeroko.	–	Poga da my	o	strojach

na	pa ra dę.	Myślę,	że	powinnaś	wystą pić	jako	seksowny	elf.
–	Seksowny	elf?	–	Lance	dużo	bardziej	niż	ona	nada wał	się	do

tej	roli.	Może	to	on	powinien	przebrać	się	za	elfa?	–	Nie	powie-
dzia łam,	że	wezmę	udział	w	pa ra dzie.
–	To	fajna	za ba wa.	Tema tem	przewodnim	będzie	bajka	o	ma -

rudnym	 chłopcu,	 który	 nie	 cierpiał	 Bożego	 Na rodzenia,	 ale
mała	dziewczynka	uświa domiła	mu,	czym	na prawdę	są	święta.
To	idealne	przesła nie.
–	Mam	 na stroszyć	 włosy,	 za łożyć	 sztuczne	 uszy	 i	 długi	 nos,

żeby	wyglą dać	jak	elf?	–	za pyta ła	z	uda wa nym	ożywieniem.
–	Owszem.	I	ja skra wy	strój.
Popa trzyła	na	niego	spod	przymrużonych	powiek.



–	Też	tak	się	przebierzesz?
–	Niekoniecznie.	Na ta piruję	włosy,	ale	ubiorę	się	kolorowo,	je-

śli	to	ci	spra wi	przyjemność.
Nieźle	się	za powia da.	Skoro	on	się	przebierze,	 to	ona	też	 to

zrobi.	 Zwłaszcza	 że	ma	 tajną	 broń,	 czyli	 Cecilię.	Wybierze	 jej
kostium	i	dobierze	ma kijaż.
–	No	dobrze.	W	ta kim	ra zie	za pisz	mnie	na	to	ra dosne	wyda -

rzenie.
	
Cecilia	nie	za wiodła.	Ze	skupioną	miną	krą żyła	wokół	McKen-

zie.
–	 Do	 fryzury	 wykorzysta my	 drucia ne	 rusztowa nia	 –	mówiła,

przyglą da jąc	 się	 włosom	 McKenzie.	 –	 I	 dużo	 la kieru,	 żeby
wszystko	dobrze	się	trzyma ło.
–	A	kostium?
–	Bez	wydziwia nia,	tak	będzie	najlepiej.	Masz	nieca ły	tydzień

na	 przygotowa nie,	więc	 nie	ma	 co	 się	 przejmować.	 Burmistrz
z	pewnością	nie	oczekuje	wyjątkowego	stroju.
–	Lance	powiedział,	że	powinniśmy	się	przebrać.
W	oczach	Cecilii	za migota ły	żywe	iskierki.
–	A	jak	tam	z	na szym	doktorkiem?	Dobrze?
–	I	to	bardzo.
Cecilia	popa trzyła	na	nią	z	cieka wością.
–	Poca łowa łam	go.	Sta ło	 się.	 I	muszę	powiedzieć,	 że	zna	się

na	rzeczy.
Cecilia	westchnęła	z	jawnym	rozcza rowa niem.
–	Tylko	się	ca łowa liście?
Nie	za mierza ła	wyja śniać,	że	to	było	coś	wyjątkowego.	Wzru-

szyła	ra miona mi.
–	Do	tej	pory	spotka łam	się	z	nim	dopiero	trzy	razy,	z	czego

jeden,	 na	 imprezie	 bożona rodzeniowej,	 się	 nie	 liczy,	 ale	 skoro
potem	mnie	poca łował,	to	niech	będzie.	–	Dla czego	mówi	z	ta -
kim	przejęciem?	–	Według	ciebie	już	powinnam	za prosić	go	do
łóżka?
–	Gdyby	na	mnie	ja kiś	przystojniak	pa trzył	tak	jak	on	na	cie-

bie,	to	już	dawno	bym	to	zrobiła.
–	Nie	ma	pośpiechu.



–	Nie?	Za czynam	się	martwić.
–	O	mnie?	Dla czego?
–	Bo	wciąż	budujesz	mur	między	nim	a	sobą.	Nie	mogę	pojąć,

co	tobą	kieruje.
McKenzie	rozejrza ła	się	po	sa lonie.	Bev,	wła ścicielka,	zajmo-

wa ła	się	klientką	o	niebieska wych	włosach,	dwie	stylistki	i	ma -
nikiurzystka	wyszły	na	lunch.	Nikt	nie	zwra cał	uwa gi	na	jej	roz-
mowę	z	Cecilią.	Dzięki	Bogu.
–	Ile	razy	mam	ci	to	powta rzać?	Pra cuję	z	nim.	To	komplikuje

spra wę.
Cecilia	nie	dała	się	zwieść.
–	Nie	przesa dzaj.
–	Wyszukuję	nieistnieją ce	problemy?
–	 Tak	 myślę.	 Pyta nie	 tylko	 dla czego.	 Nie	 idziesz	 do	 łóżka

z	każdym	 i	na	pewno	nie	po	drugiej	 randce,	 ale	między	wami
jest	chemia.	Między	wami	aż	 iskrzyło,	sama	to	czułam.	Jestem
twoją	przyja ciół ką	i	za sta na wiam	się,	dla czego	tak	się	opierasz?
Hm,	Cecilia	ma	ra cję.	Z	drugiej	strony	nie	mia ła	w	zwycza ju

wią zać	się	z	kimś	na	dłużej.	Lan ce	jest…	inny	niż	ci,	z	którymi
do	tej	pory	się	spotyka ła.	Nie	tylko	dla tego,	że	ra zem	pra cują.
–	On	ci	się	podoba,	prawda?
–	A	co	w	nim	może	się	nie	podobać?
Twarz	Cecilii	rozja śniła	się	w	uśmiechu.
–	 No	 nie.	 Na wet	 nie	 za protestowa łaś.	 Za wojował	 cię.	 Może

zechcesz	za trzymać	go	na	dłużej.
–	Tego	się	boję.	–	Bo	gdy	Lance	się	znudzi	i	zdecyduje	za koń-

czyć	ten	układ,	może	być	jej	ciężko.	Może	lepiej	w	ogóle	nie	za -
czynać.
Ba wiła	się	kosmykiem	włosów.
–	Czyli	w	sobotę	 rano	przerobisz	mnie	na	elfa,	a	potem	zro-

bisz	ze	mnie	boginię	na	gwiazdkowe	przyjęcie	w	szpita lu?
–	Oczywiście.	Będę	 twoją	 dobrą	wróżką.	 –	Cecilia	 przyjrza ła

się	jej	z	za cieka wieniem.	–	Dobrze	rozumiem,	że	idziesz	z	Lan-
ce’em?
McKenzie	skinęła	głową.	Kilka	razy	ją	o	to	za ga dywał,	wresz-

cie	się	zdecydowa ła.	Przecież	i	tak	by	się	tam	spotka li,	więc	po
co	miał by	wytykać	jej	upór?



	
Popa trzył	 na	McKenzie.	Wyglą da ła	 jak	postać	 z	bajki.	W	 za -

bawnie	 na stroszonych	 włosach	 migota ły	 kolorowe	 świa teł ka,
przycią ga jąc	uwa gę	ludzi	zgroma dzonych	wzdłuż	tra sy	pa ra dy.
Do	 tego	 wymyślny	 ma kijaż,	 sukienka	 z	 czerwonego	 aksa mitu
wykończona	bia łym	futerkiem,	bia łe	pończochy	i	wysokie	do	ko-
lan	koza ki	ozdobione	ja skra wymi	kokarda mi.
Idealnie	wpisywa ła	się	w	bajkową	scenogra fię	 tra sy.	Nikt	by

się	nie	domyślił,	że	do	zespołu	burmistrza	dołą czyła	w	ostatniej
chwili.	Według	Lance’a	 jej	 kostium	był	 najlepszy,	 choć	 zda wał
sobie	 spra wę,	 że	 w	 tej	 ocenie	 nie	 jest	 obiektywny.	 Burmistrz
z	żoną	ma cha li	do	mieszkańców.
–	Powiedz,	że	dla	ciebie	to	nie	jest	najważniejsze	wyda rzenie

roku.
–	 To	 nie	 jest	 dla	 mnie	 najważniejsze	 wyda rzenie	 roku.	 –

Uśmiecha ła	się	 i	rzuca ła	dzieciom	cukierki.	–	Dzięki,	że	pomy-
śla łeś	o	cukierkach.	Skąd	wiedzia łeś?
–	Bo	dla	mnie	za wsze	najlepsze	było	ła pa nie	cukierków.
–	Aha.
Coś	w	jej	tonie	dało	mu	do	myślenia.	Skąd	ten	na gły	smutek?
–	Rodzice	nie	pozwa la li	ci	brać	cukierków	od	obcych?	–	Sta rał

się,	by	 to	za brzmia ło	 lekko.	–	Wła ściwie	 jak	się	za sta nowić,	 to
powinienem	poga dać	z	moimi	na	ten	temat.
–	 Na	 każdej	 platformie	 jest	 wypisa ne,	 kto	 się	 nią	 porusza,

więc	 nie	 bierzesz	 słodyczy	 od	 obcych.	Odpowia da jąc	 na	 twoje
pyta nie,	nic	ta kiego	nie	było.	To	moja	pierwsza	świą teczna	pa -
ra da.
–	Co?
McKenzie	wychowa ła	się	w	Coopersville.	Gwiazdkowa	pa ra da

za wsze	była	wyda rzeniem	roku.	Jak	to	możliwe,	że	nigdy	wcze-
śniej	jej	nie	oglą da ła?
–	Przecież	słysza łeś,	elfie.
–	Ja kim	cudem	nigdy	nie	byłaś	na	pa ra dzie,	skoro	tu	się	wy-

chowa łaś?
–	Po	prostu	nie	byłam.	To	nic	ta kiego.
Jednak	jej	ton	mówił	coś	innego.
–	Twoi	rodzice	nie	obchodzili	świąt?	–	Tak	bywa.	Jego	matka



uwielbia ła	 święta,	więc	 nie	mieściło	mu	 się	w	 głowie,	 że	 ktoś
mógł by	ich	nie	obchodzić,	ale	zda rza ją	się	i	tacy.
–	Obchodzili.	Tylko	na	swój	specyficzny	sposób.
To	 wyja śnienie	 jeszcze	 mocniej	 pobudziło	 jego	 cieka wość,

lecz	nie	chciał	drą żyć	tema tu,	widząc,	że	McKenzie	tra ci	humor.
–	Ale	bez	pa rad	i	ła pa nia	cukierków?
–	Wła śnie.
–	Ja sne.
–	Widzia łam	w	tłumie	kilka	osób	z	pra cy.	Patrz,	tam	stoi	Jenny

Westman	z	księgowości.	Z	dziećmi.
Uśmiechnęła	 się,	 poma cha ła	 do	 nich	 i	 rzuciła	 w	 kierunku

dziecia ków	garść	cukierków.
–	Widzę.	–	Rzucił	im	pa czuszki	z	gumą	do	żucia.	Z	uśmiechem

obserwował,	jak	po	nie	biegną.	–	Uda ne	szkra by.	Chyba	nas	po-
zna ła.
McKenzie	nie	przesta wa ła	ma chać	do	mieszkańców.	Kiwnęła

głową.
–	Domyślam	się,	że	wszyscy	komentują	fakt,	że	jesteśmy	tutaj

ra zem.
–	 Codziennie	 chodzimy	 ra zem	 na	 kola cję.	Wszyscy	 i	 tak	 już

o	nas	ga da ją.
–	Chyba	tak.
–	 A	 ci,	 którzy	 jeszcze	 tego	 nie	 robią,	 za czną	 po	 dzisiejszym

przyjęciu	w	szpita lu.
–	Dla czego?	Niby	co	się	dzisiaj	wyda rzy?
–	Idziesz	ze	mną.	Pa miętasz?
–	Pa miętam.	Myśla łam,	że	masz	na	myśli	coś	więcej.
–	Coś	więcej?	McKenzie,	randka	ze	mną	to	jest	coś	więcej.
–	Wma wiasz	sobie	–	odparła,	na dal	się	uśmiecha jąc,	choć	jak-

by	trochę	ina czej.	Pa trzyła	na	niego	z	promienną	miną.
–	Wyglą dasz	świetnie.
–	Dzięki.	To	za sługa	Cecilii.	Od	siódmej	rano	mnie	przygoto-

wywa ła.	Te	świa teł ka	ja koby	są	bezpieczne.	Ba łam	się,	że	pod-
pa lą	mi	włosy.
–	Wyglą dasz	fanta stycznie.	Cecilia	wspa nia le	się	spisa ła.
–	Uhm.	Pra cuje	w	sa lonie	Bev’s	Beauty	Boutique.	Mówię	 to,

gdybyś	 chciał	 się	 stylowo	 ostrzyc	 czy	 za insta lować	 świa teł ka



w	doczepionych	włosach.
–	Będę	mieć	to	na	uwa dze.	–	Ujął	ją	za	rękę	i	uścisnął.	–	Cie-

szę	się,	że	się	zgodziłaś.
Nie	pa trząc	na	niego,	przyzna ła:
–	Ja	też.
Gdy	 dojecha li	 do	 końca	 tra sy,	 podeszli	 do	 nich	 burmistrz

i	jego	żona.
–	Dziękuję,	 że	 zechcieliście	państwo	być	moimi	 honorowymi

gośćmi	–	mówił	burmistrz	sła bym	chra pliwym	głosem.	Uścisnął
dłoń	Lance’a.
–	Przyjemność	po	na szej	stronie	–	odrzekł	Lance.
Lubił	burmistrza	 i	 głosował	na	niego	w	ostatnich	wyborach.

W	szpita lu	kilka	razy	do	niego	za glą dał.
Burmistrz	zwrócił	się	do	McKenzie.
–	 Dziękuję	 za	 ura towa nie	 życia.	 Gdyby	 nie	 pani,	 w	 na szym

domu	nie	byłoby	świą tecznego	na stroju.
McKenzie	za czerwieniła	się	z	wra żenia.
–	Doktor	Spencer	zrobił	tyle	samo	co	ja.	Tak	samo	pana	ra to-

wał.
–	To	pani	przywróciła	mnie	do	życia.	Doktor	Spencer	mówił,

że	to	tylko	dzięki	pani	jestem	na	tym	świecie.
McKenzie	zerknęła	na	Lance’a	pyta ją co.	Lance	puścił	oko.
–	 Jeżeli	 moglibyśmy	 coś	 zrobić	 –	 odezwa ła	 się	 żona	 burmi-

strza	 –	 to	 proszę	 dać	 znać.	 Jesteśmy	 państwu	 dozgonnie
wdzięczni.	Jesteście	na szymi	świą tecznymi	anioła mi.
–	Dziękujemy	–	odpowiedzieli	zgodnie.
–	Wyjątkowy	kostium	 –	pochwa liła	 żona	burmistrza,	 zwra ca -

jąc	się	do	McKenzie.
Porozma wia li	 przez	 chwilę	 z	 pozosta łymi	 gośćmi,	 po	 czym

odeszli	na	bok.
–	Jeśli	nie	masz	nic	przeciwko	temu,	to	chcia ła bym	wpaść	do

Cecilii.
–	Nie	ma	spra wy.	Muszę	jej	podziękować,	że	dzięki	niej	wyglą -

dasz	tak	fajnie.
McKenzie	skrzywiła	się	lekko.
–	Dla	kobiety	to	nie	jest	najlepsze	określenie.
–	 Już	mówiłem,	 że	 jesteś	 piękna,	 seksowna,	 ponętna,	 inteli-



gentna,	błyskotliwa,	za chwyca ją ca,	za piera ją ca	dech…
–	 Możesz	 przerwać	 w	 dowolnym	 momencie	 –	 weszła	 mu

w	słowo	ze	śmiechem.
–	Wyjątkowa…	 –	Wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 nie	 puszczał.	 Trzymał	 ją

tak	przez	całą	drogę	do	sa lonu	Bev.
–	O	Boże,	pa trzcie	no!	–	Bev	przywita ła	ich	chropa wym	od	pa -

pierosów	głosem.
Lance	miał	oka zję	spotkać	ją	raz	czy	dwa	na	akcjach	cha ryta -

tywnych.	 Sympa tyczna,	 choć	 tak	 przesiąknięta	 za pa chem	 pa -
pierosów,	 że	 się	 cofnął.	Z	dwiema	 innymi	pa nia mi	 sta ła	 przed
za kła dem	i	obserwowa ła	pa ra dę.
–	Cecilia,	przeszłaś	samą	siebie!	McKenzie,	wyglą dasz	bosko!

–	 Popa trzyła	 na	 Lance’a.	 Też	miał	 dopięte	 uszy	 i	 długi	 nos.	 –
A	ten!	Bardziej	gorą cy	niż	asfalt	w	Georgii	w	połowie	lipca.
McKenzie	za śmia ła	się,	słysząc	to	porówna nie.	Lance	z	uśmie-

chem	podziękował	za	komplement.
–	Przepięknie	wyglą dasz	–	za chwyca ła	się	Cecilia,	przyglą da -

jąc	 się	 przyja ciół ce.	 Wyjęła	 komórkę.	 –	 Muszę	 cię	 sfotogra fo-
wać.
–	Przecież	zrobiłaś	zdjęcie	dziś	rano.
–	Tak,	ale	tylko	tobie.	Chcę	mieć	was	oboje.
McKenzie	z	ocią ga niem	przyjęła	pozę	do	zdjęcia.	Przycią gnę-

ła	Lance’a	bliżej	siebie.
–	 Ty	 też.	 Słysza łeś,	 co	 powiedzia ła.	 Chce	 uwiecznić	 nas	 ra -

zem.	Czyli	nie	ma	wyjścia.
Lance	 się	 nie	 opierał.	 Otoczył	 McKenzie	 ra mieniem

i	 uśmiechnął	 się	 do	 obiektywu.	 Cecilia	 pstryknęła	 kilka	 fotek.
Ich	pierwsze	wspólne	zdjęcia.	Czy	będą	na stępne?
–	 Zróbcie	 coś	 jeszcze,	 bo	 tylko	 się	 uśmiecha cie	 –	 za rzą dziła

Cecilia.
Lance	odwrócił	się	do	McKenzie.	Spojrza ła	na	niego,	wzruszy-

ła	ra miona mi	i	sięgnęła	po	ga łązkę	jemioły,	którą	było	przybra -
ne	 wejście	 do	 sa lonu.	 Trzyma jąc	 ją	 w	 dłoni,	 przechyliła	 się
w	stronę	Lance’a	i	spoglą da jąc	na	Cecilię,	cmoknęła	go	w	poli-
czek.
Za murowa ło	 go,	 ale	 błyska wicznie	 się	 pozbierał.	 Wska zując

na	jemiołę,	z	uśmiechem	pozował	do	kilku	ujęć,	śmiejąc	się	przy



tym	 z	 egzalta cją.	 Pa nie	 przed	 sa lonem	 przyjęły	 to	 z	 entuzja -
zmem,	 kilkoro	 dzieci	 też	 chcia ło	 zrobić	 sobie	 z	 nimi	 fotki.
Zwłaszcza	z	McKenzie.
–	 To	 twoje	 prawdziwe	włosy?	 –	 za pyta ła	 mała	 dziewczynka,

wlepia jąc	wzrok	w	świa teł ka	migoczą ce	wokół	głowy	McKenzie.
–	Częściowo,	ale	zwykle	ich	tak	nie	czeszę.	Tylko	na	wyjątko-

we	oka zje.
–	Tak	jak	na	pa ra dę?
–	Wła śnie.
Na	 pożegna nie	 uścisnęła	 przyja ciół kę,	 jeszcze	 raz	 dziękując

za	pomoc.
–	Nie	za pomnij	podesłać	mi	tych	zdjęć.
–	Może	kiedyś	poproszę	cię	o	pomoc	przy	 imprezie	 cha ryta -

tywnej,	bo	jesteś	na prawdę	świetna	–	pochwa lił	Lance.
–	Dzięki.	–	Cecilia	rozpromieniła	się.
Pa ra da	się	skończyła	i	zebra ni	za częli	się	rozchodzić.	Do	sa lo-

nu	przyszli	klienci.
–	Co	teraz?	–	za pyta ła	McKenzie.	Oczy	błyszcza ły	jej	ra dośnie.
–	Co	tylko	zechcesz.
Roześmia ła	się.
–	Chcia ła bym	wymyślić	coś	sza tańskiego	i	piekielnego.
Wziął	ją	za	rękę	odzia ną	w	ręka wiczkę.
–	Nie	boję	się.
–	A	powinieneś.
Wyglą da ła	 uroczo.	Wca le	 nie	 jak	 z	 piekła	 rodem.	 Uniósł	 jej

dłoń	i	poca łował.
–	Nie	skrzywdziła byś	muchy.
–	Oczywiście,	że	tak	–	odpa rowa ła.	–	Nie	lubię	much.
–	Dia belska	za bójczyni	much.	No	dobrze.	To	chodźmy	na	go-

rą cą	czekola dę	i	rozejrzyjmy	się	po	stra ga nach.
–	Świetny	pomysł.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Wyglą da łaś	dziś	fanta stycznie	–	powiedzia ła	Cecilia,	wpraw-
nie	podkreśla jąc	kredką	kształt	brwi	McKenzie.
–	Dzięki	tobie,	to	ty	mnie	tak	wspa nia le	uma lowa łaś	na	pa ra -

dę	–	odparła	McKenzie,	sta ra jąc	się	nie	poruszyć.
–	Wyszło	nieźle,	fakt.	Choć	było	przy	tym	sporo	roboty.
–	No.	Miejmy	na dzieję,	że	na	wieczór	też	zrobisz	mnie	na	bó-

stwo.
–	Na	to	przyjęcie?	–	upewniła	się	Cecilia.
–	Tak.	–	Popa trzyła	na	przyja ciół kę.	–	A	co?
–	Nigdy	dotąd	nie	prosiłaś,	żebym	ma lowa ła	cię	na	służ bową

imprezę.
–	Teraz	jest	ina czej.
–	Z	powodu	Lance’a?
Z	powodu	Lance’a.	Tak	jak	wszystko	w	tym	tygodniu.	Uśmie-

chy.	Gorą ce	poca łunki.	Eks cytują ce	oczekiwa nie	 i	rozmyśla nie,
czy	wieczorem	zda rzy	się	coś	więcej.
–	Chyba	tak.	Co	w	tym	złego,	że	chcę	wyglą dać	jak	najlepiej?
–	Za leży	w	ja kim	celu.
–	No,	jest	przyjęcie	świą teczne.
–	Uhm.	Dzień	w	dzień	chodzisz	z	nim	na	kola cje,	ra zem	by li-

ście	 na	 pa ra dzie,	 idziesz	 z	 nim	 na	 przyjęcie.	 Jak	 na	 ciebie	 to
bardzo	dużo.	Co	się	zmieniło?
–	Nic.
–	Coś	musia ło	się	zmienić.	Jeszcze	parę	dni	temu	odrzuca łaś

jego	propozycje.
–	Sama	powiedzia łaś,	że	powinnam	się	z	nim	umówić.	Że	za -

chowuję	się	idiotycznie.
–	Bo	tak	było.	Wyglą da	na	fajnego.	Wesoły,	przystojny	i	ma	fio-

ła	na	twoim	punkcie.	On	mi	się	podoba.
–	Widzia łaś	go	dopiero	dwa	razy.
–	 Za	 pierwszym	 ra zem	 pomógł	 ura tować	 człowiekowi	 życie,



a	 teraz	wpra wił	cię	w	 taki	 ra dosny	na strój,	w	 ja kim	od	 lat	cię
nie	widzia łam.	Na	 twoim	miejscu	wykorzysta ła bym	 jemiołę	do
czegoś	więcej	niż	buziak	w	policzek.
–	W	to	nie	wątpię.
–	Ale	tobie	to	wystarcza?
Przyjaźniły	się	od	lat,	przyja ciół ka	zna ła	jej	sekrety.
–	Na wet	gdybyś	mi	nie	powiedzia ła,	że	się	ca łowa liście,	i	tak

bym	wiedzia ła.
–	Niby	skąd?
–	Po	prostu	bym	wiedzia ła.	Tak	jak	wiem,	że	jesz cze	się	z	nim

nie	przespa łaś.
Cecilia	aż	tak	dobrze	ją	zna?
–	Skąd	wiesz?
–	Nie	mam	ra cji?	–	rzuciła	Cecilia.
–	Masz	–	przyzna ła.	–	Między	nami	do	niczego	nie	doszło.
Zresztą	Lance	wca le	do	tego	nie	dą żył.	Co	ją	dziwiło.
–	Na pięcie	między	wami	aż	buzuje.
–	Na pięcie?
–	Seksualne	na pięcie.	Można	je	kroić	nożem.
Aha.	Tym	trudniej	pojąć,	dla czego	Lance	jest	taki	wstrzemięź-

liwy.
–	Widzę,	że	nie	za przeczasz.
–	Bo	po	co?
–	No	wła śnie.	–	Cecilia	znów	się	cofnęła,	z	uśmiechem	popa -

trzyła	na	przyja ciół kę.	Poda ła	 jej	 lusterko,	by	McKenzie	mogła
sama	ocenić	efekt.	–	Idealnie.
McKenzie	 spojrza ła	na	 swoje	 odbicie.	Zwykle	poprzesta wa ła

na	wytuszowa niu	rzęs	i	muśnięciu	ust	błyszczykiem.	Teraz	pra -
wie	 nie	 mogła	 siebie	 poznać.	 Cecilia	 dokona ła	 prawdziwego
cudu.	Wyglą da ła	obłędnie.
–	Niesa mowite!
–	O	 co	 się	 za kła da my,	 że	 Lance	 odpuści	 przyjęcie	 i	 zo sta nie

u	ciebie?
–	Nie	ma	mowy.	–	Żadne	z	nich	do	tego	nie	dą żyło.	Jednak	mi-

mowolnie	poczuła	się	podekscytowa na.	–	Pomożesz	mi	z	sukien-
ką?
–	Ja sne.	Chętnie	zoba czę,	co	włożyłaś	pod	spód.



–	Słucham?
–	Przecież	słysza łaś.	Po	bieliźnie	poznam	twoje	za mia ry.
McKenzie	westchnęła	i	zdjęła	szla frok.
Cecilia	z	uśmiechem	za tarła	ręce.
–	No	i	o	tym	mówiłam.
–	To	nic	nie	zna czy.
–	Oczywiście.	Ale	dla tego	nie	włożyłaś	babcinych	majta sów.
McKenzie	poka za ła	jej	język.
–	Nigdy	nie	noszę	babcinych	majta sów.
–	Ale	też	zwykle	nie	nosisz	seksownych	stringów.
–	Bo	lepiej	pa sują	do	tej	sukienki.	Nie	odzna cza ją	się.
Cecilia	roześmia ła	się	bezczelnie.
–	Wma wiaj	to	sobie	do	woli.
–	No	i	dobrze.	A	ty	myśl	sobie,	co	chcesz.
Cecilia	znowu	się	za śmia ła.
–	Ubieraj	się,	bo	muszę	popra wić	ci	włosy,	a	chcę	się	ulotnić

przed	przyjściem	cudownego	doktorka.
–	Nie	jest	aż	taki	cudowny.
–	Oczywiście,	że	jest.	Dla tego	jesteś	kłębkiem	nerwów,	dla te-

go	włożyłaś	stringi	i	dobra ny	do	nich	biustonosz.
Cecilia	 ze	 śmiechem	pomogła	 jej	włożyć	połyskują cą	zieloną

sukienkę.
–	Najlepsza	przyja ciół ka	da rowa ła by	 sobie	 ta kie	uwa gi	 –	 za -

uwa żyła	McKenzie.	–	Jeszcze	mogę	za mienić	cię	na	mniej	irytu-
ją cy	model.
Cecilia	skwitowa ła	to	dźwięcznym	śmiechem.
	
–	Mówiłem	ci,	że	wyglą dasz	pięknie?
–	Ja kieś	kilka na ście	razy.	–	McKenzie	przesunęła	po	nim	spoj-

rzeniem.	 Czarny	 garnitur	 leżał	 tak	 zna komicie,	 że	 pewnie	 był
szyty	 na	mia rę.	Miękko	 ukła da ją ce	 się	włosy,	 błysk	w	 oczach,
usta	uśmiechnięte.	 Ideał.	 –	Mówiłam	ci,	 jak	 świetnie	ci	w	 tym
garniturze?
–	Raz	czy	dwa.	–	Uśmiechnął	się	szeroko.	–	Wszyscy	fa ceci	te-

raz	mi	za zdroszczą.
–	Akurat.
–	Na prawdę.	Wyglą dasz	osza ła mia ją co.



–	 To	 dzieło	 Ce cilii.	 Potra fi	 zdzia łać	 cuda.	 Bez	 jej	 cza rodziej-
skiej	 różdżki	 nic	 by	 z	 tego	 nie	 było	 –	 doda ła,	 wska zując	 na
twarz	i	włosy.
–	Twoja	dobra	wróżka,	co?
–	Przez	cały	tydzień	tak	do	niej	mówię.
–	Rzeczywiście	ma	ta lent	–	przyznał.	–	Choć	ty	za wsze	jesteś

piękna.
–	 O	 nie.	 Dla	 ciebie	 dość	 już	 tego	 wzmocnionego	 ponczu.	 –

Uda ła,	że	sięga	po	jego	kieliszek,	lecz	Lance	trzymał	go	poza	jej
za sięgiem.
–	Na prawdę	jest	wzmocniony?
–	Wszystko	na	to	wska zuje,	bo	wciąż	mnie	komplementujesz.
Uniósł	brwi,	upił	łyk	ponczu.
–	Nie	wyda je	mi	się.
Gwiazdkowe	 przyjęcie	 odbywa ło	 się	 w	 miejscowym	 hotelu.

Ba wiło	 się	 około	 dwustu	 osób,	 sala	 rozbrzmiewa ła	 wesołym
gwa rem.	Kilka	osób	pochwa liło	ich	wygląd	i	wcześniejszy	udział
w	pa ra dzie.	Niektórzy	nie	kryli	za cieka wienia,	po	raz	pierwszy
widząc	ich	ra zem.
McKenzie	 nie	 czuła	 się	 z	 tym	 szczególnie	 komfortowo,	 choć

wiedzia ła,	 że	 przecież	 tak	 będzie.	 Świa domie	 na	 to	 przysta ła.
Niektóre	pa nie	 zerka ły	na	nią	 z	 za zdrością.	Nie	dziwiło	 jej	 to.
Lance	prezentował	się	wspa nia le.	Przystojny,	wesoły,	inteligent-
ny	i	cza rują cy.	Zda wał	się	nie	widzieć	tych	spojrzeń,	cał kowicie
skupia jąc	się	na	McKenzie	i	jej	potrzebach.	Hm,	nie	wszystkich.
Bo	wciąż	myśla ła	o	sugestiach	Cecilii	i	jej	przekoma rza niach.

To	prawda,	że	sukienka	opina ła	jej	figurę,	ale	niżej	była	rozklo-
szowa na.	Nie	musia ła	wkła dać	najseksowniejszej	bielizny.	Wło-
żyła	ją,	bo…
–	Po	raz	pierwszy	się	nie	uśmiechasz	–	wyszeptał	tuż	przy	jej

uchu.
–	Przepra szam.	–	Uśmiechnęła	się	na tychmiast.	–	Za myśliłam

się.
Wzięła	go	za	rękę	i	pocią gnęła	w	stronę	parkietu.
–	Za tańczymy?
–	 Już	myśla łem,	 że	 nigdy	 nie	 za pytasz	 –	 droczył	 się,	 prowa -

dząc	 ją	 na	 parkiet.	 –	 Przez	 cały	 wieczór	 ma rzyłem,	 żeby	 cię



wziąć	w	ra miona.
–	Wystarczyło	poprosić.
–	 Trochę	 się	 oba wia łem	 konsekwencji,	 kiedy	 będę	 cię	 mieć

tak	blisko.
–	 Konsekwencji?	 –	 Popa trzyła	mu	w	 oczy,	 na gle	 ją	 olśniło.	 –

Aha.
–	No	wła śnie.
–	Dobrze,	że	kobiety	nie	muszą	się	martwić	o	ta kie	rzeczy.	–

Przytrzymywał	jej	spojrzenie.	–	Dla	ciebie	to	był by	problem?
–	Nie	jestem	chłodna,	jeśli	to	mia łeś	na	myśli.
–	Nie	to,	ale	dobrze	wiedzieć.	–	Przycią gnął	ją	bliżej,	porusza li

się	w	rytm	muzyki.
–	Pięknie	pachniesz	–	powiedzia ła,	sta ra jąc	się	zwalczyć	poku-

sę,	by	wtulić	twarz	w	jego	szyję.
–	To	samo	myśla łem	o	tobie.	Co	to	za	perfumy?
–	Cecilia	mnie	czymś	spryska ła.	Nie	wiem,	 jak	się	na zywa ją.

Powiedzia ła	tylko,	że	na	sto	procent	doprowa dzą	cię	do	sza leń-
stwa	i	oczywiście	zrobiła	to	dopiero	po	fakcie.
Przesunął	twa rzą	po	jej	włosach.
–	Mia ła	ra cję.
–	Czujesz	się	trochę	sza lony?
–	Kiedy	jesteś	tak	blisko?	Tak.
Roześmia ła	się.
–	Powiem	jej,	że	perfumy	za dzia ła ły.
–	 I	 to	 jak.	 –	 Gła dził	 ją	 po	 plecach.	 –	 Przed	 chwilą	 myśla łaś

o	ludziach	z	pra cy?
Wiedzia ła,	o	co	mu	chodziło,	 jednak	teraz	pochła nia ło	 ją	coś

zupeł nie	 innego	 –	wciąż	 za sta na wia ła	 się,	 jak	może	 się	 za koń-
czyć	dzisiejszy	wieczór.	Trudno	przewidzieć,	czy	między	nimi	do
czegoś	dojdzie,	ale	na	wszelki	wypa dek	sta rannie	się	przygoto-
wa ła.	Kosmetyki,	perfumy,	seksowna	bielizna…
Przez	 cały	 tydzień	 Lance	 odprowa dzał	 ją	 do	 domu,	 ale	 po-

przesta wał	na	gorą cych	poca łunkach.	Ona	nie	za pra sza ła	go	do
środka,	a	on	się	nie	wpra szał.	I	z	każdym	dniem	chcia ła	czegoś
więcej.
Nie	mia ła	pojęcia,	dla czego	jest	taki	powścią gliwy.	Żegnał	się

z	nią	na	ganku,	nigdy	na wet	nie	przestą pił	progu.



Dziś	wieczorem	może	być	podobnie.	Cóż,	trudno.	Jednak	pod-
czas	pa ra dy	i	później,	kiedy	włóczyli	się	od	stra ga nu	do	stra ga -
nu,	 coś	 się	 między	 nimi	 zmieniło.	 Przez	 cały	 tydzień	 czuła	 tę
nadchodzą cą	 zmia nę.	 A	 kiedy	 przyjechał	 po	 nią	 i	 nie	 ukrywał
za chwytu	dla	 jej	wyglą du,	a	ona	wita ła	go	z	rozanieloną	miną,
za pra gnęła	bliskiego	kontaktu.	Pra gnęła	Lance’a.
–	Nic	nie	mówisz.	Powinienem	się	martwić?
–	Nie.	Porwał	mnie	ta niec.
–	Ża łujesz?
Za skoczył	ją	tym	pyta niem.
–	Czego?
–	Że	przyszłaś	tu	ze	mną.
–	Jeszcze	nie.
Za śmiał	się.
–	To	może	się	zmienić?
–	Za leży,	jak	się	za chowasz	teraz	i	potem,	kiedy	stąd	wyjdzie-

my.
–	Czyli	powinienem	za chować	się	jak	najlepiej?
–	Mniej	więcej.
O	 to	nie	musia ła	się	martwić.	Lance	za wsze	za chowywał	się

jak	na leży.	Za wsze	uśmiechnięty	i	chętny	do	pomocy.	Nigdy	nie
trzeba	było	 go	do	 tego	na ma wiać.	 Jakby	 czynienie	dobra	było
jego	życiowa	misją.
Za tańczyli	jeszcze	kilka	utworów.	Gdy	muzyka	ucichła,	prowa -

dzą cy	imprezę	rozdał	na grody	dla	wylosowa nych	gości,	a	potem
poprosił	na	scenę	doktora	Spencera.
Lance	popa trzył	na	McKenzie.
–	Wiesz,	o	co	chodzi?
McKenzie	pokręciła	głową.	Nie	mia ła	pojęcia.
Cią gnąc	ją	za	rękę,	Lance	podszedł	do	za improwizowa nej	sce-

ny.	McKenzie	w	 ostatniej	 chwili	 zdoła ła	 uwolnić	 dłoń.	Nie	ma
mowy,	by	weszła	z	nim	na	podium.	Nie	wia domo,	po	co	go	we-
zwa no.	Może	wygrał	specjalną	na grodę	czy	coś	ta kiego?
–	Mała	pta szyna	powiedzia ła	mi,	że	chce	pan	nam	za śpiewać.
Lance	spojrzał	na	McKenzie,	lecz	ta	pokręciła	głową.	Nie	ona

była	tą	pta szyną.	Lance,	za wsze	gotów	się	ba wić,	z	uśmiechem
wzruszył	ra miona mi	i	podał	tytuł	utworu.	Za brzmia ły	pierwsze



dźwięki.	 Lance	 z	 mikrofonem	 w	 dłoni	 podszedł	 do	 McKenzie
i	wziął	ją	za	rękę.
–	Za śpiewa my	ra zem.
Serce	jej	za marło.	Potrzą snęła	głową.
–	Chodź	–	za chęcał.	–	Nie	wstydź	się.	Za śpiewajmy	ra zem,	bę-

dzie	za bawnie.
Zebra ni	poparli	go	gorą co.	Lance	nie	puszczał	jej	dłoni.
Musi	wejść	z	nim	na	scenę	i	śpiewać.	Z	Lance’m.
Nie	umie	śpiewać.	Za mknęła	oczy.	Cudowny	wieczór	zmienił

się	w	koszmar.	I	to	Lance	jest	temu	winny.
	
Od	 razu	 zrozumiał,	 że	 popeł nił	 błąd.	 Jednak	 było	 za	 późno,

żeby	się	wycofać.	McKenzie	za śpiewa	albo	zosta nie	uzna na	za
drętwusa,	a	przecież	to	nieprawda.
Widział	pa nikę	w	jej	oczach,	i	jeszcze	coś,	czego	nie	umiał	na -

zwać.	Fa talnie	na mieszał.
McKenzie	z	wymuszonym	uśmiechem	weszła	z	nim	na	scenę.

Nie	 puszczał	 jej	 dłoni.	 Uścisnął	 ją,	 doda jąc	 otuchy.	 McKenzie
na wet	na	niego	nie	spojrza ła.
Lance	za czął	śpiewać,	McKenzie	ledwie	nuciła	pod	nosem.	Na

szczęście	zebra ni	im	wtórowa li,	więc	może	nikt	niczego	nie	za -
uwa żył.	Gdy	skończyli,	popa trzyła	na	niego	złowrogo.
–	Za pa miętaj	sobie,	że	ja	nie	śpiewam,	i	jeśli	coś	ta kiego	po-

wtórzysz,	to	będzie	ostatni	raz.
–	 No	 co	 ty,	 przecież	 śpiewa łaś.	 –	 Sta rał	 się	 podchodzić	 do

spra wy	pogodnie.	Ale	był	też	gotów	do	przeprosin,	jeśli	zajdzie
potrzeba.	–	Uwa żam,	że	świetnie	ci	poszło.
–	Twoja	opinia	się	nie	liczy.
–	Uff.	–	Przytknął	rękę	do	serca,	jakby	za da ła	mu	bolesny	cios.

–	Moje	referencje	twierdzą	co	innego.
–	Na prawdę	powinieneś	dać	sobie	spokój	z	tymi	referencja mi.
–	Albo	używać	ich	jako	tarczy.
–	Nie	każdy	lubi	być	w	centrum	za interesowa nia.
–	Powiedz	prawdę.	Czy	 to	nie	było	 fajne	 zna leźć	 się	na	 sce-

nie?	Ani	trochę?
Popa trzyła	na	niego	jak	na	wa ria ta.
–	Dla	mnie	to	było	straszne.	–	Szli	na	parkiet,	McKenzie	wciąż



spięta.	 –	 Nie	 lubię,	 kiedy	 ludzie	 się	 na	 mnie	 ga pią.	 Mam	 złe
wspomnienia	z	dzieciństwa.
Na wet	 nie	 przeszło	 mu	 przez	 myśl,	 że	 to	 może	 się	 jej	 nie

spodobać.	Egoistycznie	chciał	mieć	ją	przy	sobie.
–	Przepra szam.	Gdybym	wiedział,	nigdy	bym	tego	nie	zrobił.

Nie	chcia łem	spra wić	ci	przykrości,	przeciwnie.
–	Wiem.	Ale	na	przyszłość	nie	wkręcaj	mnie	w	ta kie	historie.

Mam	za	dużo	złych	wspomnień.
–	Ja kich?
–	 Moi	 rodzice	 wpa da li	 w	 furię	 i	 darli	 się	 na	 siebie.	 Często

w	miejscach	publicznych.	Ludzie	ga pili	się	na	mnie,	a	ja	czułam
się	upokorzona	i	za wstydzona.
–	 Współ czuję	 ci,	 że	 musia łaś	 przez	 to	 przechodzić,	 i	 że	 te

wspomnienia	odżyły.	Ale	przecież	się	uśmiecha łaś.
–	Tylko	na	pokaz.
–	Aha.	–	Przyłożył	dłoń	do	serca,	jakby	znów	dostał	cios.	–	To

fa talne	dla	mężczyzny,	gdy	kobieta	musi	uda wać.
–	Wła śnie.	Dla tego	nie	doprowa dzaj	do	sytuacji,	żebym	musia -

ła	coś	uda wać	–	mówiąc,	uśmiecha ła	się	lekko.	–	Nie	śpiewam.
W	za sa dzie	nie	tańczę.	Za pa miętaj	to	sobie.
Przygarnął	ją	do	siebie.
–	 Tańczysz	 cał kiem	 nieźle.	 Ale	 tak	 czy	 ina czej	 za pa miętam:

żadnego	śpiewa nia	i	nie	za	dużo	tańca.
–	Bardzo	dobrze.
–	A	żeby	było	 ja sne:	 jeśli	dojdzie	do	konkretnej	 sytuacji,	nie

będziesz	musia ła	niczego	uda wać.
Uniosła	głowę	i	popa trzyła	na	niego	zuchwa le.
–	Taki	jesteś	pewien?
–	 Tak.	 Bo	 użyję	 wszystkich	 umiejętności,	 energii	 i	 siły	 woli,

żebyś	pa dła	z	wra żenia	–	wyszeptał	tuż	przy	jej	uchu.	–	Chcę	wi-
dzieć	twoją	przyjemność,	poczuć	ją.
–	Za powia da	się…	nieźle.
–	 Pra gnę	 cię,	 McKenzie.	 Nie	 na lega łem,	 bo	 wiem,	 że	 masz

miesza ne	uczucia,	ale	gdy	będziesz	gotowa,	chcę	się	z	tobą	ko-
chać.	Nie	będę	tego	ukrywać.
–	Seks.	Chodzi	ci	o	seks	–	sprostowa ła,	opiera jąc	czoło	o	jego

brodę.	–	Dam	ci	znać,	kiedy	będę	gotowa.



–	Będę	czekać.
–	Nie	podniecaj	się.
–	To	ty	uwa żaj.	–	Popa trzyła	na	niego.	–	Poca łuj	mnie,	McKen-

zie.
–	 Tutaj?	 Teraz?	 Na	 parkiecie?	 Gdy	 wokół	 są	 ludzie?	 Chyba

zwa riowa łeś?
Rozejrzał	się	po	sali.	Pary	wi rowa ły	w	tańcu,	niektóre	się	ca -

łowa ły.	Z	jednej	strony	kilka	pań	tańczyło	w	kółeczku.	Nikt	nie
zwra cał	 na	nich	uwa gi.	McKenzie	podą żyła	 za	 jego	wzrokiem,
jednak	pokręciła	głową.
–	Nie.	Nie	na leżę	do	tych,	którzy	publicznie	oka zują	uczucia.
–	Poca łowa łaś	mnie	przed	sa lonem	piękności.
–	To	było	co	innego.
–	Dla czego?	Na	ulicy,	w	dziennym	świetle,	przy	ludziach.
–	Nie	umiem	ci	tego	wyja śnić,	ale	było	ina czej.	Nie	na ma wiaj

mnie,	proszę.
Westchnął.
–	To	chyba	i	tak	nie	był by	dobry	pomysł,	żebyś	mnie	teraz	ca -

łowa ła.
–	Dla czego?
Nie	wie,	 jak	na	niego	dzia ła?	 Ile	go	kosztuje,	by	nie	porwać

jej	w	ra miona,	wynieść	stąd	i	za szyć	się	w	ustronnym	miejscu,
wsunąć	palce	pod	tę	lśnią cą	zieloną	sukienkę!
–	Już	chyba	mówiłem,	jak	bardzo	cię	pra gnę.
–	Ale…	och.	–	Jej	oczy	zrobiły	się	okrą głe.
–	No	wła śnie.
Ku	jego	za skoczeniu	odprężyła	się	i	chyba	się	za śmia ła.	Dał by

głowę,	że	tak	było.	Otoczyła	mu	szyję	ra miona mi	i	ku	absolutne-
mu	 za skoczeniu	 musnęła	 usta mi	 jego	 wargi.	 Poca łunek	 trwał
mgnienie,	lecz	pod	nim	nogi	się	ugięły.
–	Widzisz	–	szepnęła	drwią co.	–	Poca łowa łam	cię	publicznie.
–	 Nie	 wiem,	 dla czego	 zmieniłaś	 zda nie,	 ale	 dzięki.	 –	 W	 jej

oczach	 lśniły	 swa wolne	 ogniki.	 –	 Choć	mógł bym	 pomyśleć,	 że
chcia łaś	posta wić	mnie	w	niezręcznym	położeniu.
Znowu	się	za śmia ła.
–	Po	 tym,	 jak	wyłożyłeś	mi	 istotne	różnice	między	reakcja mi

na szych	orga nizmów?



–	Owszem,	jesteś	do	tego	zdolna.
Oczy	jej	błyszcza ły.
–	Za dzia ła ło?
Przygarnął	ją	mocno,	żeby	sama	się	przekona ła.
–	Chyba	tak	–	stwierdziła.
–	 Chyba?	 –	 Potrzą snął	 głową,	 przesunął	 palcem	 po	 policzku

McKenzie.
Przetańczyli	 jeszcze	kilka	utworów.	McKenzie	świetnie	sobie

ra dziła.	Ze	śpiewem	też	by	jej	dobrze	szło,	gdyby	mia ła	więcej
wia ry	w	siebie.
–	Lance?	–	Wtuliła	się	w	niego	ze	śmiechem.
–	 Tak?	 –	 Cmoknął	 ją	 w	 czubek	 głowy.	 Było	 przepięknie,	 cu-

downie.
–	Jestem	gotowa.
–	Już?	–	Liczył,	że	zosta ną	do	końca,	ale	jeśli	McKenzie	ma	do-

syć,	 odwiezie	 ją	 do	 domu.	 Spojrzał	 w	 jej	 szma ragdowe	 oczy
i	oniemiał.	–	Na prawdę?
Skinęła	głową.
–	Chodźmy	po	płaszcze.
–	Tak,	proszę	pani.
–	Co	za	ma niery!	–	pochwa liła.
Lance	uśmiechnął	się.
–	Poczekaj,	aż	poka żę	ci,	w	czym	jeszcze	jestem	dobry.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Nie	mia ła	pojęcia,	dla czego	czuje	się	taka	spięta.	Wprawdzie
od	 ja kiegoś	cza su	była	sama,	 jed nak	 lubiła	seks.	Skąd	więc	 to
zdenerwowa nie?
Bo	jednoznacznie	zgodziła	się	na	seks!
Czy	nie	dla tego	wystroiła	się	w	tę	sukienkę,	za dba ła	o	ma ki-

jaż	i	fryzurę,	wybra ła	najseksowniejszą	bieliznę?	Czy	w	skryto-
ści	ducha	nie	ma rzyła	o	chwili,	kiedy	Lance	 ją	z	niej	ścią gnie,
obsypie	 poca łunka mi	 skórę,	 za nurzy	 palce	w	 jej	włosy,	 dopro-
wa dzi	do	sza leństwa?
Lance,	który	we	wszystkim	jest	doskona ły.
Wyglą da	perfekcyjnie.
Tańczy	perfekcyjnie.
Leczy	perfekcyjnie.
W	seksie	jest	też	perfekcyjny?
Oto	 pyta nie.	 Sta ra ła	 się	 nie	 odrywać	 oczu	 od	 drogi,	 nie	 pa -

trzeć	na	niego.	Lance	również	koncentrował	się	na	drodze	i	nie
próbował	 za ga dywać,	 co	 jej	 odpowia da ło.	 Też	 był	 pochłonięty
swoimi	myśla mi.	Jak	ona.
O	czym	teraz	myśli?	O	seksie?	Z	nią?
Cza sa mi	za sta na wiał	 ją	 jego	upór.	Od	 tygodni	bezskutecznie

próbował	się	z	nią	umówić.	Czemu	nie	poszukał	innej,	bar dziej
chętnej?
Ha!	Dzisiaj	to	ona	była	chętna.	Praktycznie	sama	się	na	niego

rzuciła.	Gdy	zrozumiał,	co	mia ła	na	myśli,	z	błyskiem	w	oczach
na tychmiast	wziął	ją	za	rękę	i	pocią gnął	do	szatni.	Z	nikim	na -
wet	się	nie	pożegnał.
Na bra ła	powietrza.	Lance	zerknął	na	nią.
–	Masz	wątpliwości?
–	Nie,	ale	czuję	się	jak	na stolatka	wymyka ją ca	się	ze	szkolnej

potańcówki.
Nie	pa trzył	na	nią,	ale	na gle	zbladł.	Za cisnął	palce	na	kierow-



nicy.	Milczał.
–	A	ty?	–	za pyta ła.
–	Nie,	ale	nie	musimy	niczego	robić,	jeśli	nie	jesteś	pewna.
–	Jestem	pewna.	–	Na dal	był	wyraźnie	spięty.	Dziwne,	bo	prze-

cież	 od	 tygodni	 do	 tego	 dą żył.	 Poczuła	 się	 trochę	 nieswojo.
Może	za	dużo	ga da ją,	a	za	mało	robią?
Może	zmęczyła	go	tą	rozmową?
Zosta ło	 jeszcze	 dziesięć	minut	 jazdy.	 Jak	 za peł nić	 ten	 czas?

Hm,	ona	nie	prowa dzi,	więc	ogra nicza	ją	jedynie	wyobraźnia.
Za wsze	mia ła	żywą	wyobraźnię.	Bujną.
–	Niezłe	są	te	podgrzewa ne	siedzenia.	–	Pochyliła	się	w	stronę

Lance’a	i	poruszyła	biodra mi.	–	Robi	mi	się	gorą co.
Pa trzył	na	drogę,	ale	z	ca łej	siły	za cisnął	palce	na	kierownicy.
–	Robi	ci	się	gorą co?
No,	 to	 dużo	 lepsze	 niż	 ta	 cisza.	 Za czyna	 się	 robić	 cie ka wie.

I	o	to	chodzi.
Lance	plus	jej	wyobraźnia.	Bez	gra nic.
Dziwne,	bo	choć	perspektywa	tego,	co	na stą pi,	budziła	w	niej

niepokój,	 bez	 na mysłu	 rozpięła	 płaszcz	 i	 zdjęła	 go.	 A	 potem
przesunęła	 ręka mi	po	 swoim	ciele,	 za trzymując	 je	na	dole	 su-
kienki.
–	Chyba	tak.	Daj	rękę,	to	się	przekonasz.
–	McKenzie.	–	Miał	zmieniony	głos.	–	Muszę	skupić	się	na	pro-

wa dzeniu.	Nie	chcę	się	rozbić.
–	Nie	rozbijesz	się.	Wystarczy	mi	 jedna	ręka.	Patrz	na	drogę

i	trzymaj	kierownicę.	Nie	przejmuj	się.
–	Myślisz,	 że	mogę	cię	dotykać	 i	nie	pa trzeć?	 –	 za pytał	 zdu-

szonym	głosem.
Ten	ton	spra wił	jej	przyjemność.
–	A	nie	możesz?
–	Tego	nie	jestem	pewien.
Cudownie.	 Lance	 jej	 chce.	 Na prawdę	 jej	 pra gnie.	 Niby	 już

wcześniej	 to	 wiedzia ła,	 ale	 teraz	 ta	 świa domość	 doda ła	 jej
skrzydeł.
–	 Przekonajmy	 się.	 –	 Sięgnęła	 po	 jego	 rękę,	 Lance	 się	 nie

opierał.	Położyła	sobie	jego	pra wą	dłoń	na	udzie.	–	Sam	zobacz.
–	McKenzie	–	wydusił,	bo	przejęta	tym,	co	się	dzieje,	przesu-



nęła	ręką	po	jego	podbrzuszu.	I	nie	dozna ła	za wodu.
–	Testujesz	moją	silną	wolę	–	dodał	przez	zęby.
Jej	silna	wola	w	za sa dzie	legła	w	gruzach.	Najpierw	się	z	nim

droczy,	a	teraz	 jest	podniecona	nie	mniej	niż	on.	Poruszyła	się
niespokojnie,	dłoń	Lance’a	zsunęła	się	niżej.
–	Jestem	pewna,	że	nigdy	nie	obla łeś	testu.	–	Położyła	rękę	na

jego	dłoni	i	wsunęła	ją	pod	sukienkę.
–	Za wsze	jest	pierwszy	raz.
–	 Ale	 nie	 teraz	 –	 powiedzia ła,	 kierując	 jego	 dłoń	 tam,	 gdzie

najbardziej	płonęła.
–	Jesteś	pewna?
–	Ja sne	–	za pewniła.	–	Bo	jeśli	stra cisz	silną	wolę,	to	będziemy

musieli	przestać.
–	A	jeśli	za trzyma ją	mnie	za	przekroczenie	szybkości?
Przytuliła	się	do	jego	ręki	mocniej.
–	 Nie	 wiem,	 jak	 wyja śnisz	 policjantowi,	 dla czego	 aż	 tak	 się

spieszysz.
–	Od	razu	to	zrozumie,	kiedy	spojrzy	na	ciebie.
Na dal	jechał	z	tą	samą	prędkością,	co	na wet	się	jej	podoba ło.

Bezpieczeństwo	 przede	 wszystkim.	 Na wet	 jeśli	 pa sa żerka	 go
uwodzi.	 Choć	 dziwiło	 ją,	 że	 ma jąc	 taki	 sa mochód,	 Lance	 nie
wciska	bez	opa mięta nia	gazu.	Za wsze	prowa dził	odpowiedzial-
nie.
Jęknęła	cicho,	gdy	poczuła	muśnięcie	jego	dłoni.	I	od	razu	za -

pomnia ła	o	bezpieczeństwie.
–	Och,	jak	dobrze!
–	Może	wyłą czyć	ogrzewa nie,	skoro	tak	ci	gorą co.
Słysza ła	uśmiech	w	jego	głosie.	Podsunęła	się	jeszcze	bliżej.
–	Na	pewno	może	być	jeszcze	bardziej	gorą co.
–	Tak	myślisz?
–	Taką	mam	na dzieję.
Zwolnił,	skręcił	w	jej	ulicę.
–	Na	szczęście	już	pra wie	dotarliśmy	na	miejsce.
–	Wca le	nie	 –	 za żartowa ła.	 –	Ale	 jeśli	 jeszcze	 trochę	przesu-

niesz	palce,	to	może.
–	McKenzie	–	wydusił.	–	Za bijasz	mnie.
Za mknęła	 oczy,	 rozkoszując	 się	 jego	pieszczotą.	Ogarnęło	 ją



pra gnienie,	by	zerwać	z	siebie	ubra nie.	Zedrzeć	je	z	niego.	Już
teraz,	za raz.	Poczuć	go	na	skórze.
Nie	może	tego	zrobić?
Nigdy	 wcześniej	 tak	 się	 nie	 za chowywa ła,	 ale	 jest	 dorosła

i	za zwyczaj	odpowiedzialna.	Jeśli	czegoś	chce,	to	czemu	nie?
Zręcznym	ruchem	zsunęła	z	siebie	stringi.	Może	wyglą da ło	to

za bawnie,	ale	co	 tam.	Tak,	 tak	 jest	nieporówna nie	 lepiej.	Żad-
nych	przeszkód.
–	 Gdybym	 był	 bardziej	 odporny,	 ka zał bym	 ci	 za czekać	 przy-

najmniej	do	chwili,	aż	podjedziemy	pod	dom.
–	To	dobrze,	że	nie	jesteś	bardziej	odporny.	Bardzo	dobrze.
Dotykał	jej	delikatnie,	tylko	muskał.
–	To	nie	fair.
–	Życie	jest	nie	fair.	Pogódź	się	z	tym	–	podsumowa ła.
Lance	wybuchnął	śmiechem.
–	Zero	współ czucia	z	twojej	strony.
–	 Od	 tygodni	 do	 tego	 dą żyłeś.	 Czemu	 na gle	mam	 ci	 oka zać

współ czucie,	skoro	masz,	czego	chcia łeś?
–	Chcę	czegoś	więcej,	McKenzie.	Nie	chodzi	tylko	o	seks,	ale

o	zwią zek.
–	Dobra łeś	się	do	mnie,	więc	już	jesteśmy	w	związku.
–	Na	trzydzieści	dni	czy	krócej?
–	Nie	usta lam	terminu.	Jeszcze	mnie	dotykaj,	trochę	szybciej.
–	Zgoda,	ale	najpierw	obiecaj	mi	dwa	miesią ce.
Dwa	miesią ce?	Dla czego	dwa	miesią ce?
–	To	nie	są	negocja cje	biznesowe.
–	To	prawda,	ale	 jeśli	chcesz	czegoś	więcej,	to	daj	mi	słowo.

Dwa	miesią ce.	Ani	dnia	krócej.	Ani	dłużej.
Uff.	Dla	niej	to	był by	pierwszy	raz.	Z	drugiej	strony,	co	zna czą

dwa	miesią ce	w	porówna niu	z	ca łym	życiem?
–	Dobrze	–	przysta ła,	coraz	bardziej	rozna miętniona.	–	Ale	ani

dnia	dłużej.
Za trzymał	się	na	podjeździe	pod	domem.	Na wet	nie	za uwa ży-

ła,	że	byli	już	tak	blisko.
Zga sił	silnik	i	obrócił	się	do	niej.	Pieszczoty	sta ły	się	 jeszcze

bardziej	gorą ce,	poca łunki	podnieca ły	do	gra nic	wytrzyma łości.
Za cisnęła	powieki,	po	chwili	otworzyła	szeroko	oczy.	Fala	orga -



zmu	wręcz	ją	za la ła.	Za bra kło	jej	powietrza.	Popa trzyła	na	Lan-
ce’a.	Dwa	miesią ce	to	chyba	za	mało,	są dząc	po	tym,	co	teraz
przeżyła.
	
Spleceni	uściskiem,	zrzucili	z	łóżka	poduszki.	Ubra nia	zna czy-

ły	ich	drogę	od	frontowych	drzwi	do	sypialni.
–	Chcę	cię,	McKenzie	–	szeptał	Lance,	znów	ją	ca łując.	Robił

to	obłędnie,	za bójczo.
Była	tak	pobudzona,	że	nie	mogła	wydobyć	z	siebie	głosu.	Od-

da wa ła	 pieszczoty	 i	 poca łunki,	 rozkoszując	 się	 dotykiem	 jego
pięknego	męskiego	cia ła.	Czuła	na	sobie	jego	ręce	i	to	było	cu-
downe.
–	Jeszcze	–	szepta ła	bez	tchu,	przepeł niona	pra gnieniem	i	de-

spera cją.	–	Proszę,	jeszcze.	Lance,	chcę	cię.	Teraz.
Nie	dał	się	prosić.	Delikatnie	popchnął	ją	na	łóżko,	sprawnie

za łożył	prezerwa tywę,	którą	za wcza su	położył	na	nocnej	szafce.
–	Na	pewno?	–	za pytał,	pa trząc	na	nią	z	góry.
Na	co	on	czeka?	Za pra sza ją co	wysunęła	w	jego	stronę	biodra.

Kiedy	poczuła	go	w	sobie,	z	jej	piersi	wydarł	się	jęk	rozkoszy.	To
na	to	czeka ła	od	tak	dawna.
	
Opadł	na	łóżko,	gwał townie	chwytał	powietrze.
Ona	jest	cudowna.	Piękna,	wesoła,	peł na	życia,	seksowna,	ak-

tywna	 i	otwarta.	To,	czego	przed	chwilą	doświadczył,	nie	dało
się	z	niczym	porównać.
–	To	było	niesa mowite.
Uśmiechnął	się,	słysząc	te	słowa.
–	Dokładnie	to	samo	czuję.	–	Popa trzył	na	nią.	–	Ty	jesteś	nie-

sa mowita.
–	Nie,	ty.	Jeszcze	nigdy	nie	czułam	tego,	co	teraz	z	tobą.
Zrobiło	mu	się	ciepło	na	sercu.
–	Ja	też.
Sięgnęła	po	koł drę,	okryła	się	nią.
–	Ra czej	nie	muszę	ci	tego	mówić,	ale	na	wszelki	wypa dek	to

zrobię.	Żeby	nie	było	niedopowiedzeń.
Wiedział,	 do	 czego	 McKenzie	 zmierza.	 To	 mu	 odpowia da ło.

Miał	ta kie	samo	podejście,	ale	pewne	rzeczy	za wsze	warto	so-



bie	przypomnieć.
–	Jesteś	fanta styczny	w	łóżku,	ale	mnie	nie	interesuje	zwią zek

na	dłuższą	metę.
–	Mnie	też	–	za pewnił,	mile	połechta ny	jej	pochwa łą.
–	Może	nie	powinnam	mówić	o	za kończeniu	na szej	rela cji	tuż

po	ta kim	obłędnym	seksie,	ale	pra cujemy	ra zem,	więc	musimy
wyraźnie	wyzna czyć	gra nice,	żeby	uniknąć	problemów.
Myśl,	 że	 za	dwa	miesią ce	nie	będzie	mógł	 jej	dotknąć,	 ca ło-

wać	i	doświadczać	tego,	co	przed	chwilą	przeżyli,	nie	była	przy-
jemna.	Ale	cóż,	tak	musi	być.
Nie	chciał	żony	i	dzieci,	jego	miłością	była	Shelby,	to	jej	oddał

serce.	Bardzo	dobrze,	że	McKenzie	sta wia	spra wę	ja sno.	Mają
dwa	miesią ce,	by	się	sobą	na cieszyć,	potem	każde	pójdzie	swo-
ją	drogą.	Idealny	układ.
	
Otuliła	się	szczelniej	koł drą,	pa trząc	na	Lance’a	i	modląc	się

w	duchu,	by	potwierdził	jej	wa runki.
Seks	z	nim	był	wyjątkowy,	najlepszy,	 ja kiego	dotąd	doświad-

czyła.	 Ale	 jeśli	 Lance	 zmieni	 zda nie,	 ten	 pierwszy	 raz	 będzie
ostatnim.	 Już	 i	 tak	 przysta ła	 na	 ryzyko.	 Zgodziła	 się	 na	 dwa
miesią ce,	 czego	 nigdy	 wcześniej	 nie	 zrobiła.	 Nie	 chce	 się	 do
niego	przywią zać,	nie	chce	iść	w	śla dy	rodziców.	Kolejnych	ślu-
bów	 i	 rozwodów,	 ja kie	 były	 udzia łem	 ojca.	 Ani	 ża łosnego	 losu
matki.
Chce	być	wolna	i	nieza leżna.	I	tak	dała	mu	dwa	miesią ce.	Za -

służył	sobie	na	to.
A	na wet	na	trzy.
Na	za wsze.
Nie,	nie	na	za wsze.	To	nie	dla	niej.	Dwa	miesią ce,	a	potem	że-

gnaj.	Choć	jest	niesa mowitym	kochankiem.
–	Obiecaj	–	pona gliła	go	z	despera cją.
–	Dwa	miesią ce	to	idealny	układ.
Spłynęła	na	nią	ulga.	Bo	nie	chcia ła	się	z	nim	żegnać.	I	przez

dwa	miesią ce	nie	będzie	musia ła.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Niemożliwe,	żebyś	pra cowa ła	przez	całe	święta	–	nie	podda -
wał	 się	 Lance,	 podą ża jąc	 za	McKenzie	 do	 stolika	w	 szpitalnej
stołówce.
McKenzie	wzięła	croissanta	z	sa łatką	z	kurcza kiem	i	dodatko-

wo	sa ła tę.	Lance	miał	 za miar	zjeść	coś	konkretnego,	ale	osta -
tecznie	sięgnął	po	to	samo	co	ona.
Gdy	usiedli,	McKenzie	spojrza ła	na	niego.
–	W	Wigilię	pra cuję	pół	dnia	w	przychodni,	a	w	Boże	Na rodze-

nie	 idę	 rano	 na	 pół	 dnia	 na	 ostry	 dyżur.	 –	 Robiła	 tak	 co	 rok,
dzięki	temu	lekarz	z	izby	przyjęć	mógł	spędzić	ra nek	z	dziećmi,
a	ona	nie	tra ciła	kontaktu	z	medycyną	ra tunkową.
–	To	kiedy	będziesz	świętować	z	rodzica mi?
Poczuła	dła wienie	w	gardle.	Nie	chcia ła	wprowa dzać	go	w	ro-

dzinne	spra wy.	Tym	bardziej	pozna wać	go	z	 rodzica mi.	Matka
pewnie	za raz	za częła by	się	do	niego	przysta wiać,	a	ojciec	wypy-
tywać	o	opinię	na	temat	popra wionego	biustu	pią tej	żony.	Nie,
na	pewno	go	do	nich	nie	za bierze.
Kilka	dni	 temu	 rozma wia ła	 z	matką.	Violet	wybiera ła	 się	 na

święta	do	siostry	 i	ani	 słowem	nie	wspomnia ła	o	 swoim	ostat-
nim	chłopa ku.	Być	może	już	przeszedł	do	historii.	Ojciec	pla no-
wał	narciarski	wypad	z	ukocha ną	i	grupą	zna jomych.
–	Nie	obchodzimy	świąt	w	tra dycyjny	sposób.
–	To	zna czy?
–	Zwykle	spotyka my	się	w	styczniu	na	kola cji.	Nie	mamy	bzi-

ka	na	punkcie	świąt.	Sam	wiesz,	że	ostatnio	strasznie	się	sko-
mercja lizowa ły.
–	I	to	mówi	ktoś,	kto	za jął	pierwsze	miejsce	za	kostium	na	pa -

ra dzie.
Nie	mogła	się	nie	uśmiechnąć.
–	To	Cecilia	powinna	dostać	tę	na grodę,	kostium	był	jej	dzie-

łem.



–	Ale	to	ty	go	tak	pięknie	za prezentowa łaś	–	odparł,	obrzuca -
jąc	 ją	 taksują cym	 spojrzeniem.	 –	W	 fartuchu	 też	 jest	 ci	 prze-
ślicznie,	doktor	Sanders.
Uniosła	brwi,	karcą co	pokręciła	głową.
–	Podrywasz	mnie,	doktorze	Spencer?
–	I	to	na	maksa.
McKenzie	przewróciła	ocza mi.
–	Na	maksa.	Ja sne.	Dla	fa cetów	to	się	najbardziej	liczy.
–	Powinnaś	zoba czyć	choinkę,	jaką	moja	mama	wybiera	do	sa -

lonu.	Też	na	maksa.	Kupuje	największą,	jaka	jest.
–	Żywą	choinkę?
–	Do	sa lonu.	Oprócz	niej	 jest	masa	sztucznych.	A	za	domem

już	wyrósł	las	choinek	z	kolejnych	świąt.
Nie	pa mięta ła,	by	w	jej	domu	była	choinka.	Może	ja kaś	mi nia -

turowa	z	 la mety,	 gdy	była	małą	dziewczynką.	Matka	nie	przy-
wią zywa ła	 wagi	 do	 świąt,	 zwłaszcza	 po	 rozsta niu	 z	 ojcem
McKenzie.
–	Mama	chce	cię	poznać.
McKenzie	popa trzyła	na	niego	za skoczona.
–	Po	co?	I	w	ogóle	skąd	o	mnie	wie?
–	Za pyta ła,	czy	kogoś	mam,	a	ja	opowiedzia łem	jej	o	tobie.
Niepotrzebnie	rozma wiał	z	matką	na	jej	temat.
–	Nie	powinna	mnie	pozna wać.
–	Dla czego?
–	Matkom	przedsta wia	się	kogoś,	z	kim	się	wią że	przyszłość.
–	Wola łem	powiedzieć	 jej	 o	 tobie,	 niż	 opędzać	 się	 od	 jakiejś

singielki,	którą	mi	podsta wi.	W	końcu	to	nic	ta kiego,	że	wpad-
niesz	w	święta	do	moich	rodziców.
Może	 dla	 niego.	 Dla	 niej	 przeciwnie.	 Nie	mia ła	 w	 zwycza ju

pozna wać	 rodziców	 swoich	 partnerów.	 To	mogłoby	 prowa dzić
do	pochopnych	wniosków.
–	Chyba	nie	dotarło	do	ciebie,	że	w	święta	pra cuję.
–	W	święta	godziny	są	ruchome.	O	której	kończysz?
–	Nie,	nie	zła piesz	mnie.
Popa trzył	na	nią	z	niewinną	miną.
–	Nie	rozumiem.
–	Cokolwiek	powiem,	za wsze	stwierdzisz,	że	to	idealna	pora.



I	żebym	od	razu	do	was	przyjecha ła.
–	McKenzie.
Popa trzyła	na	niego	chmurnie.	Domyśla ła	się,	co	teraz	powie.
–	Po	wyjściu	ze	szpita la	przyjeżdżaj	do	moich	rodziców.	To	bę-

dzie	idealna	pora.
–	Po	co	mam	ich	pozna wać	i	tworzyć	iluzje?	Nie	mamy	pla nów

na	przyszłość.
–	Tam	będzie	mnóstwo	ludzi.	Ciotki.	Wujkowie.	Kuzyni.	Za ba -

wisz	się,	a	przy	oka zji	ura tujesz	mnie,	bo	ina czej	mama	z	pew-
nością	będzie	chcia ła	mnie	z	kimś	wyswa tać.
	
Ja kim	cudem	Lance	ją	do	tego	na mówił?	Na cisnęła	dzwonek,

kolejny	raz	za da jąc	sobie	to	pyta nie.
Przecież	nigdy	nie	robi	ta kich	rzeczy.
W	tym	roku	jest	ina czej.	Tak	bardzo	ina czej,	że	przygotowa ła

deser	dla	gospoda rzy.	Boże,	ja kie	to	ckliwe!
Nie	powinna	była	przyjeżdżać.	To	nie	w	jej	stylu.	Ogarnęła	ją

pa nika.	Odwróciła	się,	gotowa	do	ucieczki.
W	tej	sa mej	chwili	otworzyły	się	drzwi.
–	Jesteś.
–	 Nie	 –	 za przeczyła.	 –	 Za pomnij,	 że	 mnie	 widzia łeś.	 Już	 się

zmywam.
Lance	z	uśmiechem	potrzą snął	głową.
–	Wejdź	do	środka.
–	Chyba	popeł niłam	błąd.
–	Jecha łaś	tu	pra wie	godzinę,	więc	nie	wyjdziesz	bez	gwiazd-

kowej	kola cji.
–	Mam	na	koncie	 jeszcze	dziwniejsze	 rzeczy.	 –	 Jak	 zgoda	na

przyjazd	do	jego	rodziców.
–	Przywiozłaś	coś?	–	Wska zał	na	trzyma ne	przez	nią	na czynie.
–	Deser,	ale…
–	Nie	ma	żadnego	„ale”.	Wchodź	do	domu.
Za czerpnęła	powietrza.	Miał	ra cję.	Za chowuje	się	śmiesznie.

Za raz	po	pra cy	wróciła	do	domu,	wzięła	prysznic,	zła pa ła	przy-
gotowa ny	wieczorem	deser	i	wbiła	do	na wiga cji	adres	jego	ro-
dziców.
I	jecha ła	tu	pra wie	godzinę.



–	Dobrze,	ale	będziesz	mi	coś	winny.
Pochylił	się	i	cmoknął	ją	w	czubek	nosa.
–	Co	tylko	zechcesz.
–	Obiecanki	ca canki.
Uśmiechnął	 się,	 wziął	 od	 niej	 na czynie	 i	 gestem	 za prosił

McKenzie	do	środka.
–	Cieszę	się,	że	jesteś.	Ba łem	się,	że	się	rozmyślisz.
–	Bo	tak	było	–	przyzna ła,	wchodząc	do	domu.	–	Tylko	za	szyb-

ko	otworzyłeś,	nie	zdą żyłam	się	ewa kuować.
–	Tym	bardziej	się	cieszę,	że	za uwa żyłem	twoje	świa tła,	kiedy

skręciłaś	na	podjazd.	Wczoraj	bardzo	mi	ciebie	bra kowa ło.
Lance	już	poprzedniego	dnia	przyjechał	do	rodziców,	za raz	po

za kończeniu	pra cy.	To	był	pierwszy	wieczór,	którego	nie	spędzi-
li	ra zem.
Ona	też	się	za	nim	stęskniła.
Nie	 zdą żyła	 się	 nad	 tym	 za sta nowić,	 bo	w	holu	 poja wiła	 się

atrakcyjna	kobieta	o	błyszczą cych	niebieskich	oczach	i	ciemno-
brą zowych	włosach.	Była	w	czarnych	spodniach	 i	ślicznym	bo-
żona rodzeniowym	 sweterku.	 Rozpromieniona	 uśmiechem
i	młodsza,	niż	McKenzie	się	spodziewa ła.
Lance	był	do	matki	uderza ją co	podobny.
–	Tak	się	cie szę!	–	Mówiła	z	uroczym	południowym	akcentem.

–	Lance	od	kilku	godzin	do	niczego	się	nie	nada wał,	bo	tylko	pa -
trzył	na	podjazd!
–	Wielkie	dzięki,	mamo.	Wła śnie	powiedzia łaś	mojej	dziewczy-

nie,	że	do	niczego	się	nie	na da ję	–	za żartował	z	ciepłym	uśmie-
chem.
McKenzie	chcia ła	sprostować,	lecz	ugryzła	się	w	język.	Przy-

jecha ła	tu	przecież	jako	jego	dziewczyna.
–	Daj	spokój.	Już	ona	wie,	co	mia łam	na	myśli	–	odparła,	ba ga -

telizując	 jego	za rzuty	 i	gorą co	obejmując	McKenzie.	Pachnia ła
cyna monem	i	cia steczka mi.
Boże	Na rodzenie.	 Jego	mama	 pachnie	 Bożym	Na rodzeniem.

Tra dycyjnym	 Bożym	 Na rodzeniem.	 Peł nym	 ciepła,	 spokoju,
szczęścia	i	miłości.
–	Miło	mi	pa nią	poznać	–	powiedzia ła,	czując	się	trochę	za kło-

pota na.	Matka	Lance’a	obejmowa ła	ją	z	sympa tią.	Kiedy	za zna -



ła	czegoś	podobnego	od	swoich	rodziców?
–	Mnie	jeszcze	bardziej	jest	miło,	bo	wreszcie	pozna ję	przyja -

ciół kę	Lance’a.
Zwykle	 nie	 przyjeżdżał	 ze	 swymi	dziewczyna mi?	Powiedział,

że	jej	przyjazd	do	rodziców	to	nic	ta kiego.	Ale	jeśli	to	sta ło	się
pierwszy	raz,	to	spra wa	na biera	innego	wymia ru.	Cóż,	nie	pora
teraz	dochodzić	prawdy,	bo	co	to	zmieni?	Jest	w	domu	jego	ro-
dziców.	Co	było	kiedyś,	dla	niej	 się	nie	 liczy.	Tak	 jak	 jej	 obec-
ność	nie	będzie	mia ła	zna czenia	dla	przyszłych	dziewczyn	Lan-
ce’a.
Przyszłe	dziewczyny.	Ta	myśl	nie	była	zbyt	przyjemna.	Chcia ła

go	tylko	dla	siebie.	Przynajmniej	na	ja kiś	czas.
–	Cieszę	się,	że	 tu	 jesteś	–	powtórzył	Lance	 i	musnął	usta mi

jej	wargi.	–	Mam	na dzieję,	że	jesteś	głodna.
Popa trzyła	na	niego.	Czyżby	znów	czytał	w	jej	myślach?
–	 Na bierz	 powietrza	 i	 idziemy	 poznać	 resztę	 towa rzystwa	 –

za rzą dził.
–	 Lance,	 bądź	miły.	 Chcesz	 ją	wystra szyć?	Oni	wca le	 nie	 są

tacy	źli	–	zgromiła	go	matka.
Lance	puścił	do	niej	oko.
	
Po	dwóch	godzinach	musia ła	przyznać	ra cję	ma mie	Lance’a.

Jego	rodzina	na prawdę	była	fanta styczna.	Poczyna jąc	od	sła bo
słyszą cych	 dziadków,	 ze	 względu	 na	 których	 wszyscy	 mówili
głośno,	by	nie	wykluczać	 ich	 z	 rozmowy,	 ciotek	wujów	 i	 kuzy-
nów,	a	kończąc	na	dzieciach.
Przy	stole	pa nował	ra dosny	gwar.	Wszyscy	czuli	się	z	sobą	do-

skona le.	Dziecia ki	adorowa ły	wujka	Lance’a.
–	Jesteś	bardzo	wyciszona	–	za uwa żył	cicho.
–	Sycę	się	atmosferą	–	wyzna ła.
–	Jesteśmy	szczególnym	przypadkiem.	U	was	święta	wyglą da -

ją	podobnie?
McKenzie	tylko	się	roześmia ła.
–	Ależ	skąd.
–	Dla czego?
–	 Nie	 będę	 cię	 za nudzać	 wspominka mi	 z	 mojego	 smętnego

dzieciństwa.



–	Nie	za nudzisz.	Chcę	wiedzieć	o	tobie	jak	najwięcej.
Chcia ła	za pytać,	po	co	mu	ta	wiedza,	ale	w	tym	otoczeniu	to

było	pyta nie	nie	na	miejscu.
–	Opowiem	ci	kiedy	indziej	–	szepnęła.
Nie	 oponował.	 Po	 kola cji	 wszyscy	 zgodnie	 za bra li	 się	 za

sprzą ta nie	ze	stołu.	Na wet	dzieci,	które	ja dły	przy	usta wionych
w	kuchni	stolikach	do	kart.	McKenzie	obserwowa ła	to	z	niekła -
ma nym	podziwem.
Pa nowie	przeszli	do	sa lonu,	pa nie	sprzątnęły	resztki	jedzenia

i	włą czyły	zmywarkę.	Lance	nie	odstępował	McKenzie.	Wyraź-
nie	nie	chciał	zosta wić	jej	sa mej.
–	Idź,	nic	mi	nie	będzie.	Nie	pogryzą	mnie.
Na dal	nie	wyglą dał	na	przekona nego.
–	Mówię	serio,	co	ta kiego	złego	może	mnie	spotkać?
	
No	wła śnie.	Lance	był	w	kropce.	Rzadko	przywoził	do	rodzi-

ców	swoje	dziewczyny,	nigdy	na	święta.	Nic	dziwnego,	że	cała
rodzina	podszczypywa ła	go	niemiłosiernie,	wma wia jąc,	że	skoro
za prosił	McKenzie	do	rodzinnego	domu,	to	pewnie	jest	tą	jedy-
ną.	Na	nic	 się	 zda ły	 jego	 tłuma czenia,	 że	są	kolega mi	z	pra cy
i	zna ją	się	od	lat.	Im	dobitniej	przekonywał,	że	już	wcześniej	po-
znał	i	stra cił	swoją	„jedyną”,	tym	szerzej	się	uśmiecha li.	Nie	na
żarty	 za czynał	 się	 bać,	 że	 nim	minie	 doba,	 rodzina	 za cią gnie
jego	i	McKenzie	do	oł ta rza.
Zna jąc	McKenzie,	nie	miał	złudzeń,	że	ta kie	insynuacje	się	jej

nie	spodoba ją.	Nie	są	w	poważnym	związku.	 Ich	układ	potrwa
dwa	miesią ce,	a	potem	rozsta ną	się	bez	żalu.	McKenzie	z	za sa -
dy	 unika	 zobowią zań,	 on	 zaś	 oddał	 serce	Shelby.	 I	 pozosta nie
lojalny	jej	pa mięci.
Za pyta ła,	co	ta kiego	złego	może	ją	spotkać?
–	Lance,	jestem	dorosła.	Nie	chcą	mnie	przepłoszyć.
–	Ja	tylko…	–	Miał	świa domość,	że	za chowuje	się	śmiesznie.	–

Chętnie	pomogę	przy	sprzą ta niu.
–	Lance,	idź	do	dziadków.	Nie	widzia łeś	się	z	nimi	od	Święta

Dziękczynienia	–	za rzą dziła	mama.	–	A	my	przez	ten	czas	trochę
się	pozna my.	Nie	musisz	nad	nami	stać.
–	No	wiesz?	–	obruszył	się.



–	Idź	–	popędziła	go	matka,	wska zując	drzwi.
Lance	roześmiał	się.
–	Moja	obecność	i	pomoc	nie	są	tu	mile	widzia ne,	więc	idę	do

babci,	która	bardzo	mnie	kocha.
–	Hm,	może	to	ją	powinieneś	poprosić	o	referencje	–	za żarto-

wa ła	McKenzie.
–	Może.	Mamy	już	się	ska sowa ły.
–	Wszystko	słysza łam	–	przez	ra mię	za woła ła	matka.
Lance	pochylił	się	i	cmoknął	McKenzie	w	policzek.
–	Będę	w	są siednim	pokoju,	gdyby	przesłucha nie	sta ło	się	mę-

czą ce.
–	Dobrze.	–	Uśmiecha ła	się,	jak by	nie	przejmowa ła	się	tym,	co

ją	czeka.	Oby	to	była	prawda.	Mama,	ciotki	i	kuzynki	nie	zna ją
umia ru.
–	Słysza łam	od	Lance’a,	że	spotyka cie	się	od	dwóch	tygodni	–

za gadnęła	jego	matka,	gdy	Lance	wyszedł.
–	Chyba	wiesz,	 że	 nigdy	 dotąd	 nie	 przywiózł	 dziewczyny	 na

rodzinne	święta?	–	rzekła	Sara	Beth,	żona	kuzyna	Lance’a.
–	Jest	w	tobie	za kocha ny	po	uszy	–	doda ła	inna.	–	Powiedział

nam,	że	pra cujecie	ra zem,	a	od	niedawna	jesteście	parą.
–	Chcemy	poznać	całą	historię	–	powiedzia ła	ciocia	Lance’a.
–	Wyglą da	na	to,	że	już	wszystko	wiecie	–	za częła.	Nie	chcia -

ła,	żeby	robiły	sobie	wielkie	na dzieje.	–	Przyjaźnimy	się,	odkąd
po	sta żu	wróciłam	do	Coopersville.
–	Pochodzisz	z	Coopersville?	Tam	masz	rodzinę?
–	Mamę.	Tata	mieszka	w	Lewisburgu.
Oczy	matki	błysnęły.
–	Może	go	zna my.	Jak	się	na zywa?
Może	 nie.	 Owszem,	 jest	 zna nym	 prawnikiem,	 ale	 jako	 czło-

wiek	prezentuje	 się	 fa talnie.	Za gorza ły	ba biarz	 i	 krętacz.	 Jeśli
matka	Lance’a	kiedykolwiek	go	spotka ła,	z	pewnością	próbował
ją	uwodzić.	Lepiej	tego	nie	zgłębiać.
Unika jąc	odpowiedzi,	rzekła:
–	Nie	mam	rodzeństwa,	jedynie	kuzynów.	–	Nie	zna ła	ich	bli-

żej,	wła ściwie	pozna ła	ich	kiedyś	w	szpita lu,	gdy	ktoś	z	nich	za -
chorował.	–	Moi	rodzice	rozwiedli	się,	kiedy	mia łam	cztery	lata.
Prawdę	mówiąc,	nigdy	się	po	tym	nie	pozbiera łam.



Doda ła	to	zda nie	w	na dziei,	że	utnie	pyta nia	o	rodziców.	Nie
chcia ła	 rozma wiać	 o	 rozwodzie,	 za wsze	 unika ła	 tego	 tema tu.
Tym	bardziej	o	szczegółach.
–	Biedactwo	–	rzekła	ze	współ czuciem	matka	Lance’a.	–	Roz-

wód	jest	ciężkim	przeżyciem,	nieza leżnie	od	wieku.
–	Amen	–	podjęła	ciocia	Lance’a.	–	George	jest	moim	drugim

mężem.	 Z	 pierwszym	 nie	 wytrzyma łam.	 Byliśmy	 jak	 benzyna
i	ogień,	cią gle	dochodziło	do	wybuchów.
Rozmowa	zeszła	na	inne	tema ty.	McKenzie	szybko	poczuła	się

bardzo	dobrze	w	towa rzystwie	ha ła śliwej,	życzliwej	rodziny.
–	Bardzo	się	cieszymy,	że	jesteś	z	nami	–	odezwa ła	się	 jedna

z	ciotek.	 –	Najwyższy	czas,	żeby	ktoś	wyrwał	na szego	chłopca
z	mrocznej	przeszłości.
McKenzie	popa trzyła	na	nią	 z	konsterna cją.	Ciocia	 spojrza ła

po	pozosta łych	pa niach,	jakby	za sta na wia jąc	się,	co	powiedzieć.
Sara	Beth	zwróciła	się	do	McKenzie.
–	Pewnie	nie	powiedział	ci	o	Shelby?	–	za pyta ła	ciepło.
–	Nie.	–	Kim	jest	Shelby?
Kobieta	speszyła	się,	lecz	już	nie	mogła	cofnąć	pyta nia.
–	To	była	pierwsza	miłość	Lance’a.
Była.	Ogarnęło	ją	złowieszcze	przeczucie.
–	Co	się	sta ło?
–	Umarła	–	powiedzia ła	Sara	Beth.
McKenzie	 poczuła	 na	 sobie	wzrok	wszystkich	 kobiet.	 Pierw-

sza	miłość	Lance’a	umarła,	o	on	jej	o	tym	nie	wspomniał.
–	Zostawmy	przeszłość	i	cieszmy	się,	że	McKenzie	jest	z	nami.

–	Matka	Lance’a	wytarła	ręce	i	serdecznie	uściska ła	McKenzie.
–	Bardzo	się	cieszymy,	że	zja wiłaś	się	w	życiu	mojego	syna.	To
wyjątkowy	człowiek	o	wielkim	sercu,	a	ty	jesteś	szczęśliwą	mło-
dą	kobietą.
–	To	prawda.	 –	 Jeszcze	nie	otrzą snęła	 się	po	wia domości,	 że

ukocha na	Lance’a	nie	żyje.	Na dal	 ją	kocha?	Dla czego	umarła?
Jak	dawno?	–	Tak,	Lance	jest	wyjątkowym	człowiekiem.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	 Jesteś	 pewien?	 –	 za pyta ła,	 pa trząc	na	Lance’a,	 który	 obok
niej	robił	ćwiczenia	rozcią ga ją ce.
Ciemne	spodnie	do	biega nia	podkreśla ły	jego	muskularne	uda

i	łydki,	kolorowa	koszulka	z	długim	ręka wem	opina ła	tors,	któ-
rym	wczoraj	w	nocy	z	przyjemnością	się	delektowa ła,	kiedy	„wi-
ta li”	na dejście	Nowego	Roku.
Lance	popa trzył	na	nią	z	uśmiechem.
–	Poczekam	na	ciebie	na	mecie.
Mia ła	na dzieję,	że	tak	się	sta nie.	Oby	nie	oka za ło	się,	że	Lan-

ce	przesa dzał,	twierdząc,	że	biega.	Był	w	świetnej	formie,	 jed-
nak	nie	mia ła	pojęcia,	czy	kiedykolwiek	biegał.	Wprawdzie	nie
było	 to	wykluczone	–	nigdy	u	niej	nie	nocował,	czyli	mógł	bie -
gać	wczesnym	rankiem,	tak	jak	ona.	Po	miłosnych	uniesieniach
zosta wał	u	niej	na	trochę,	ale	za wsze	wra cał	do	siebie.	Wczoraj
też.	Nie	prosiła	go,	by	został.	On	również	o	to	nie	za biegał.	Gdy
przychodziła	pora,	ca łował	ją	na	pożegna nie	i	wychodził.
W	Boże	Na rodzenie,	po	powrocie	od	jego	rodziców,	była	goto-

wa	 się	 zgodzić	na	 to,	 by	 spał	 u	niej.	 Lan ce	odprowa dził	 ją	 do
domu,	 wszedł	 do	 środka,	 uściskał	 ją,	 a	 potem	 wyszedł.	 Nie
chcia ła	 się	 z	 nim	 rozsta wać.	 Nie	 mia ła	 nic	 przeciwko	 temu,
żeby	został.	Ale	jemu	na	tym	nie	za leża ło.	A	jeśli	na wet,	to	i	tak
wolał	wra cać	do	siebie.
Dla czego?	Czy	to	ma	coś	wspólnego	z	Shelby?	Może	po winna

mu	powiedzieć,	 że	 o	 niej	wie?	Że	 jego	 bliscy	 opowiedzieli	 jej,
jak	ciężko	przeżył	tę	stra tę?	Tyle	że	nie	zna ła	żadnych	szcze gó-
łów	dotyczą cych	jego	ta jemniczej	pierwszej	miłości.
Może	szczegóły	nie	mają	zna czenia.	Nie	powinny	być	ważne.

Jednak	 jest	 ina czej.	Może	 to	 tylko	 cieka wość.	Może	 za zdrość.
Może	coś	więcej,	czego	nie	potra fi	na zwać.
Kilka na ście	razy	niewiele	bra kowa ło,	by	za pyta ła	go	o	Shelby,

lecz	 za wsze	 zmienia ła	 zda nie.	 Gdyby	 Lance	 chciał,	 żeby	 wie-



dzia ła,	to	sam	by	jej	powiedział.
Dziś	pierwszy	dzień	nowego	roku.	Nowy	począ tek.
Kto	wie,	może	dziś	u	niej	zosta nie.
Jeśli	nie,	trudno.	Pogodzi	się	z	tym.	Może	Lance	ma	ra cję,	nie

przenosząc	 ich	zna jomości	na	kolejny	poziom.	Często	po	upoj-
nym	seksie	za pa da li	w	drzemkę,	ale	spędza nie	ra zem	ca łej	nocy
to	coś	innego.
–	Nie	musisz	biec	ra zem	ze	mną	–	powiedzia ła,	stwierdza jąc

w	duchu,	że	 już	 i	 tak	sta li	 się	sobie	bardzo	bliscy.	Może	aż	za
bardzo,	bo	coraz	trudniej	przychodziło	jej	wyobra zić	sobie	życie
bez	niego.	–	Biegnij	swoim	tempem,	a	 ja	swoim.	Spotka my	się
na	końcu	tra sy.
Uśmiechnął	się,	kiwnął	głową.
–	Tak	jest,	proszę	pani.	Będę	to	mieć	na	uwa dze.
Rozcią ga li	 mięśnie,	 podczas	 gdy	 spiker	 ogła szał	 cel	 biegu

i	przypominał	za sa dy.	Niedługo	potem	ruszyli.
McKenzie	 nigdy	 nie	 usiłowa ła	wcześnie	wyjść	 na	 prowa dze-

nie.	Były	wyścigi,	w	których	 to	oka zywa ło	 się	niemożliwe.	Nie
dla tego,	 żeby	 sobie	 odpuszcza ła;	 cza sem	 zda rza li	 się	 lepsi	 za -
wodnicy,	 zwłaszcza	 na	 niektórych	 dystansach.	 Dziś	 liczyła,	 że
dobrze	jej	pójdzie.
Lance	 biegł	 obok	 niej.	 Ku	 jej	 za skoczeniu	 nie	 próbował	 roz -

ma wiać,	w	przeciwieństwie	do	zna jomych,	których	w	przeszło-
ści	na mówiła	na	udział	w	biegu.	Buzie	 im	się	nie	za myka ły	do
momentu,	 kiedy	 tra cili	 dech	 i	 za miast	 biec,	 za czyna li	 iść.	 Li-
cząc,	że	ona	zrobi	to	samo.
Lance	 dotrzymywał	 jej	 kroku.	 Z	 ła twością.	W	 połowie	 tra sy

za częła	się	za sta na wiać,	że	może	to	ona	go	spowalnia.	Przyśpie-
szyła.	Na dal	był	przy	niej.	Nie	dyszał	i	nie	sa pał.
–	Cza iłeś	 się	 przede	mną	 –	 za rzuciła	mu,	 leciutko	 zdysza na.

Teraz	to	ona	gada.	Jeszcze	trochę,	a	za cznie	iść.
–	Ja?	Mówiłem	ci,	że	biegam.
–	 Nigdy	 nie	 widzia łam	 się	 na	 żadnych	 lokalnych	 biegach,

a	najwyraźniej	trenujesz.
–	 Nie	 biorę	 udzia łu	 w	 zorga nizowa nych	 biegach	 czy	 wyści-

gach.
Nie?	 Spochmurnia ła.	 Co	 to	 za	 odpowiedź,	 skoro	 widać,	 że



bieg	spra wia	mu	nie	mniejszą	przyjemność	niż	jej?
–	Trudno	w	to	uwierzyć,	bo	przecież	udzielasz	się	w	tylu	ak-

cjach	cha ryta tywnych.	Dla czego	nie	sta rujesz	w	biegach,	żeby
zebrać	pienią dze	na	szczytne	cele?	Dla czego	sam	nie	orga nizu-
jesz	ta kich	biegów?
	
McKenzie	 jest	 trochę	 za	 bystra.	 Brał	 udział	 w	 wielu	 impre-

zach	 cha ryta tywnych,	 ale	 nigdy	 w	 tych	 zwią za nych	 z	 biega -
niem.	Biegał	kilka	razy	w	tygodniu,	za wsze	sam.	Choć	mental-
nie	za wsze	ktoś	przy	nim	był.
Shelby	poznał	podczas	szkolnego	biegu	przeła jowego.	Była	od

niego	rok	starsza,	obra ca li	się	w	innych	kręgach.	Widywał	ślicz-
ną	brunetkę,	ale	nie	miał	oka zji	 jej	poznać.	Dla	Shelby	byłoby
lepiej,	gdyby	to	się	nigdy	nie	sta ło.
–	Nikt	nie	może	robić	wszystkiego	–	odpowiedział.
–	Za czynam	myśleć,	że	ty	możesz.
–	Mylisz	się.	Po	prostu	mamy	z	sobą	wiele	wspólnego.	Pocią -

ga ją	nas	te	same	rzeczy.
–	Nie.	Ja	nie	lubię	śpiewać.
–	Myślę,	że	byś	lubiła,	gdybyś	się	rozluźniła.
–	Wyjść	na	scenę,	pa trzeć	na	ludzi,	którzy	się	na	mnie	ga pią?

Nigdy.
–	Nie	znosisz	sytuacji,	w	których	ludzie	na	ciebie	pa trzą?
–	Wła śnie.
–	Przez	twoich	rodziców?
–	Może	cię	nie	uprzedziłam,	ale	kiedy	biegnę,	nie	rozma wiam.

Biegam	w	milczeniu.
Za śmiał	się	cicho.
–	Ina czej	mówiąc,	mam	się	za mknąć?
–	Szybko	chwytasz.
Oboje	przyśpieszyli	 i	wkrótce	dotarli	do	mety.	Przez	ostatnie

minuty	Lance	rozwa żał	w	duchu,	czy	pozwolić	 jej	wygrać,	lecz
uznał,	że	lepiej	nie.	Ra czej	wzięła by	mu	to	za	złe.	Na	ostatnich
metrach	 przyśpieszył.	 McKenzie	 również.	 Ma	 sportowego	 du-
cha,	musiał	jej	to	przyznać.	Pobiegł	jeszcze	szybciej.	Ona	też.
Jednocześnie	przekroczyli	linię	mety.	Sędzia	ogłosił,	że	Lance

był	o	uła mek	sekundy	szybszy.	Gdyby	uznał	zwycięstwo	McKen-



zie,	Lance	by	nie	protestował,	bo	wbiegli	tuż	obok	siebie.
McKenzie	łapczywie	chwyta ła	powietrze,	jemu	też	bra kowa ło

tlenu.	Przeszedł	kilka	kroków,	powoli	dochodząc	do	siebie.	Gdy
się	odwrócił,	McKenzie	piorunowa ła	go	wzrokiem.
–	Oszuka łeś	mnie	–	wydusiła	zdysza nym	głosem.
–	Słucham?
–	Za sta na wia łeś	się,	czy	nie	dać	mi	wygrać.	–	Wciąż	mia ła	nie-

równy	płytki	oddech.
–	Może	nie	za uwa żyłaś…	–	też	oddychał	z	trudem	–	ale	sta ra -

łem	się	cię	wyprzedzić.
–	Od	kiedy	biegasz?
–	Od	 liceum.	–	Nie	chciał	rozwijać	 tema tu.	Bał	się	pytań,	na

które	nie	chciał	odpowia dać.
–	Startowa łeś	w	za wodach?
Lance	kiwnął	głową.
–	 Ja	 też.	 –	Wyprostowa ła	się	 i	odetchnęła	głęboko.	 –	Mia łam

stypendium	sportowe	na	studiach	licencjackich.
Uśmiechnął	się	nieznacznie.
–	Znów	mamy	z	sobą	coś	wspólnego.
Popa trzyła	na	niego	i	przewróciła	ocza mi.
–	Nie	jest	tego	tak	wiele.
–	Więcej,	niż	zechcesz	przyznać.
–	 Możliwe	 –	 przysta ła.	 –	 Chodźmy	 pogra tulować	 zdobywcy

pierwszego	miejsca.	 Znam	go,	mieszka	nieda leko.	 Zwykle	 jest
ode	mnie	lepszy	o	dwa dzieścia	parę	sekund.	Startuje	wyłącznie
na	pięciokilometrowym	dystansie.
Pogra tulowa li	 zwycięzcy,	odebra li	meda le	za	drugie	 i	 trzecie

miejsce,	a	po	ceremonii	ruszyli	do	domu	McKenzie.
Wzięli	 ra zem	 prysznic.	Minęło	 sporo	 cza su,	 nim	 byli	 gotowi

do	wyjścia.
	
Dni	mija ły	 szybko.	 Ani	 się	 spostrzegła,	 gdy	 skończył	 się	 ich

pierwszy	miesiąc.	Świa domość,	że	ich	czas	się	kończy,	na peł nia -
ła	ją	coraz	większą	pa niką.	Każdy	dzień	przybliżał	ich	nieunik-
nione	rozsta nie.	W	ja kimś	momencie	zda ła	sobie	spra wę,	że	na -
stą pi	to	w	przeddzień	wa lentynek.
Czy	to	ma	 ja kieś	zna czenie?	Nigdy	nie	przywią zywa ła	szcze-



gólnej	 uwa gi	 do	 tego	 święta,	 dla	 niej	 było	 mocno	 na cią ga ne.
Zwykle	dosta wa ła	kwia ty	i	czekoladki	od	aktualnego	chłopa ka,
sama	wręcza ła	mu	za bawną	kartkę.	Dla czego	teraz	widzi	to	ina -
czej?	Dla czego	kwia ty	i	czekoladki	od	Lance’a	są	dla	niej	czymś
innym?	A	pomysł	obda rowa nia	go	 śmieszną	kartką	 też	do	niej
nie	przema wia?
Ich	rela cja	za kończy	się	dzień	przed	tym,	w	którym	inni	świę-

tują	łą czą ce	ich	uczucie.	W	ich	przypadku	nie	ma	jednak	mowy
o	miłości.	 Zresztą	 sama	nie	ma	 pewności,	 czy	miłość	w	 ogóle
istnieje.
Mimowolnie	 przypomnia ła	 sobie	 dziadków	 Lance’a.	 Sześć-

dziesiąt	 lat	 po	 ślubie.	 Jego	 rodzice	 pobra li	 się	 czterdzieści	 lat
temu.	Hm,	może	miłość	istnieje,	lecz	nie	jest	pisa na	wszystkim.
Ta kim	 jak	 ona,	 ska żonym	 genetycznie.	 Gdy	 była	 z	 ojcem	 na
spóźnionej	gwiazdkowej	kola cji,	na rzekał	na	ostatnią	żonę	i	bez
opa mięta nia	podrywał	kelnerkę.	Wca le	jej	nie	zdziwi,	jeśli	jego
kolejne	mał żeństwo	 niedługo	 się	 rozpadnie.	Matka	 ni	 stąd,	 ni
zowąd	 sta ła	 się	weganką.	 To	 pod	wpływem	nowego	 chłopa ka.
Za mierza ła	wiosną	za łożyć	ogródek	i	upra wiać	wa rzywa.
McKenzie	nie	mia ła	nic	przeciwko	temu,	cieszyła	się,	że	mat-

ka	 przesta wia	 się	 na	 zdrowszy	 tryb	 życia.	Choć	 jej	 ulubionym
da niem	był	soczysty	stek,	który	zwykle	za ma wia ła,	gdy	od	wiel-
kiego	dzwonu	spotyka ła	się	z	córką.	Za zwyczaj	między	kolejny-
mi	partnera mi,	na	Boże	Na rodzenie	czy	z	oka zji	urodzin.
Oba	spotka nia	uda ło	się	 jej	za aranżować	bez	obecności	Lan-

ce’a.	Celowo	wybra ła	dni,	kiedy	był	za jęty.
–	Od	dziesięciu	minut	wpa trujesz	się	w	ekran	–	głos	Lance’a

wyrwał	ją	z	za dumy.	–	Ja kiś	problem?
Przyszedł	do	niej	z	kola cją,	a	teraz	oboje	siedzieli	na	ka na pie

i	uzupeł nia li	w	 laptopach	dokumenta cję	medyczną,	ką tem	oka
zerka jąc	na	telewizor.
McKenzie	za pisa ła	dane	i	odwróciła	się	do	Lance’a.
–	Dziś	trudno	mi	się	skupić.
–	Za uwa żyłem.	–	Odłożył	komputer.	–	O	co	chodzi?
–	Myślę	o	wa lentynkach.
Na tychmiast	się	rozpromienił.
–	Chcesz	zrobić	mi	niespodziankę?	Czerwone	koronki	i	wyso-



kie	obca sy?	–	Zna czą co	uniósł	brwi.
Wiedzia ła,	że	to	żarty,	mimo	to	pokręciła	głową.
–	W	wa lentynki	już	nie	będziemy	ra zem.	Na sze	dwa	miesią ce

kończą	się	dzień	wcześniej.
Jego	uśmiech	zgasł.
–	Nie	ma	powodu,	żebyśmy	nie	mogli	ra zem	świętować	wa len-

tynek.	Wprawdzie	urzą dza my	potańcówkę	dla	ma turzystów,	ale
impreza	skończy	się	o	dziesią tej.	Sprzą ta nie	zajmie	pół	godziny.
Potem	możemy	 coś	 sobie	 zorga nizować,	 a	 rozstać	 się	 dopiero
później.
McKenzie	potrzą snęła	głową.
–	Ty	już	masz	plan	na	ten	wieczór.	I	bardzo	dobrze.
Ona	 nie	 mia ła,	 tym	 bardziej	 odczuje	 nieobecność	 Lance’a.

I	nie	chodzi	tylko	o	wa lentynki.
–	Nie	za sta na wia łem	się	nad	tym,	że	nasz	termin	niedługo	mi-

nie.	Chodź	ze	mną	na	tańce.
–	To	nie	jest	dobry	pomysł.
–	Myślisz,	że	będziesz	mia ła	zły	wpływ	na	uczniów?	–	Mówił

żartobliwym	tonem,	ale	przyglą dał	się	jej	przenikliwie.
–	To	bardzo	możliwe.	–	Dzień	wcześniej	między	nimi	wszystko

się	 za kończy.	Nie	będą	 ra zem	siedzieć	przed	komputerem,	 ra -
zem	jeść,	ra zem	tańczyć,	ba wić	się,	ra zem	biegać.	Lance	znaj-
dzie	sobie	inną,	może	za anga żuje	się	uczuciowo	i	za łoży	rodzi-
nę.
Szuka	kogoś	ta kiego	jak	Shelby?
Jaka	ona	była?	Dla czego	nigdy	jej	o	niej	nie	wspomniał?	Hm,

niby	czemu	miał by	jej	o	niej	mówić?	Ich	układ	jest	tymcza sowy.
Nie	musi	 się	 jej	 zwierzać,	 opowia dać	 o	przeszłości.	Ani	 o	 pla -
nach	na	przyszłość.
Jednak	były	rzeczy,	o	których	chcia ła	wiedzieć.
–	Chcesz	mieć	dzieci?	–	Sama	nie	wiedzia ła,	dla czego	za da ła

to	pyta nie.	Bo	przecież	 to	nie	odnosiło	 się	do	niej.	Przed	nimi
nie	ma	wspólnej	przyszłości.
Ku	jej	za skoczeniu	Lance	pokręcił	głową.
–	Nie	mam	ta kich	pla nów.
Była	 w	 szoku.	 Widzia ła	 jego	 podejście	 do	 dzieci,	 gdy	 byli

u	 jego	 rodziców.	Miał	 idealny	 kontakt	 z	ma lucha mi.	 Dla czego



o	to	spyta ła?	Spodziewa ła	się	innej	odpowiedzi?	Liczyła,	że	Lan-
ce	chce	mieć	gromadkę	dzieci,	a	to	byłoby	dla	niej	dodatkowym
argumentem,	że	nie	są	dla	siebie?
–	Był byś	fanta stycznym	tatą.
Uniósł	brwi,	popa trzył	na	nią	przecią gle.
–	McKenzie,	jesteś	w	cią ży?
–	Absolutnie	nie.
–	Na	 pewno?	Odkąd	 jesteśmy	 ra zem,	 nie	mia łaś	miesiączki.

Do	tej	pory	się	nad	tym	nie	za sta na wia łem,	ale	powinienem.
Za piekły	 ją	policzki.	Są	 leka rza mi	i	nie	powinna	się	czerwie-

nić,	bo	to	śmieszne,	jednak	w	tym	momencie	była	kobietą,	a	on
mężczyzną.	I	medycyna	nie	mia ła	nic	do	tego.	To	osobista	spra -
wa.	Nadzwyczaj	osobista.
–	 Rzadko	 miesiączkuję.	 Mój	 ginekolog	 uwa ża,	 że	 ponieważ

biegam,	mam	mało	tkanki	tłuszczowej,	a	z	tego	się	bierze	nie-
dobór	estrogenu.	Szansa,	że	zajdę	w	cią żę,	jest	bliska	zeru.	Ale
na wet	 gdyby,	 to	 przecież	 za wsze	 używasz	 prezerwa tywy.	 Nie
mogę	być	w	cią ży.
Nigdy	nie	bra ła	ta kiej	możliwości	pod	uwa gę.
–	Zda rza ją	się	znacznie	dziwniejsze	rzeczy.
–	Niż	moja	ewentualna	cią ża?	–	Pokręciła	głową.	–	To	byłoby

bardzo	dziwne.	Nie	za mierzam	mieć	dzieci.
Widzia ła,	że	obudziła	w	nim	cieka wość.
–	Dla czego?
–	Obcią żenie	genetyczne.
–	Twoi	rodzice	chorują?
Co	na	to	powiedzieć?	Chyba	tylko	prawdę.
–	Fizycznie	są	w	doskona łej	formie.	Mentalnie	i	emocjonalnie

są	bezna dziejni.
–	Cierpią	na	depresję?
–	Mama	 tak.	Tata	może	 też.	Oboje	dokona li	 fa talnych	wybo-

rów	i	teraz	ponoszą	konsekwencje.
–	Twój	ojciec	jest	prawnikiem?
Kiwnęła	głową.
–	Co	robi	twoja	mama?
–	To,	co	podoba	się	jej	aktualnemu	fa cetowi.
Lance	w	milczeniu	rozwa żał	jej	słowa.



–	Wyszła	ponownie	za	mąż?
–	Nie.	Myślę,	 że	 celowo	 z	nikim	 formalnie	 się	 nie	wią że,	 bo

póki	jest	sama,	ojciec	musi	wypła cać	jej	alimenty.
–	Ale	on	się	ożenił?
–	Teraz	ma	żonę,	 ale	 jak	 za pytasz	mnie	 za	miesiąc,	 to	może

być	ina czej.
–	Ile	razy	się	żenił?
Wola ła by	 nie	 odpowia dać,	 w	 ogóle	 niepotrzebnie	 za częła	 tę

rozmowę.	Powinna	za jąć	się	pra cą.	Co	ją	na pa dło?
–	McKenzie?
–	Teraz	ma	pią tą	żonę.
Lance	puścił	oko.
–	Nieła two	zna leźć	tę	jedyną,	co?
–	 On	 nie	 ma	 z	 tym	 problemu.	 Wyszukuje	 je	 na	 pra wo	 i	 na

lewo.	Wierność	to	dla	niego	puste	słowo.	Według	mnie	to	on	od-
powia da	 za	 rozpad	 kolejnych	 mał żeństw.	 A	 już	 na	 pewno	 za
mał żeństwo	z	moją	matką.
–	Każdy	kij	ma	dwa	końce.
–	Weszłyśmy	z	mamą	do	jego	ga binetu	i	na kryłyśmy	go	z	se-

kretarką.
–	Kiedy	oni…
Poczuła	 skurcz	 w	 żołądku.	 Kiwnęła	 głową.	 Nigdy	 nikomu

o	tym	nie	mówiła.	Cecilia	wiedzia ła,	ale	nie	od	niej.	Sama	domy-
śliła	się	prawdy,	gdy	usłysza ła	ich	kłótnię.
–	Ile	mia łaś	lat?
–	Cztery.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Próbował	wyobra zić	sobie,	co	czuła	czteroletnia	dziewczynka,
widząc	 ojca	 w	 kompromitują cej	 sytuacji	 z	 kobietą,	 która	 nie
była	jej	matką.	Nie	potra fił	sobie	tego	wyobra zić.	W	jego	rodzi-
nie	było	 ina czej:	 jeśli	ktoś	odda wał	komuś	serce,	skła dał	przy-
sięgę,	to	na	wieki	wieków.
Serce	mu	się	ścisnęło.	Czy	on	sam	nie	dał	słowa	Shelby?	Nie

poprzysiągł	 kochać	 ją	 do	 końca	 swych	 dni?	 Za wsze	 pa miętać
dziewczynę,	dzięki	której	pojął,	co	zna czy	miłość,	z	którą	wkro-
czył	w	dorosłe	życie?
Tak	było.	Na	za wsze.
Tak	wiele	jest	jej	winien.
–	To	musia ło	być	trauma tyczne	przeżycie	–	rzekł,	nie	bardzo

wiedząc,	co	powiedzieć,	ale	chcąc	ja koś	ją	wesprzeć.	Nie	chciał
teraz	myśleć	o	Shelby.	Ostatnio	coraz	częściej	nie	chciał	o	niej
pa miętać.	I	przez	to	czuł	się	jeszcze	bardziej	winny.
Jak	może	nie	 chcieć	 o	niej	myśleć,	 skoro	 to	przez	niego	nie

ma	jej	na	tym	świecie?	Skoro	to	przez	niego	nie	jest	leka rzem?
Nie	ra tuje	ludziom	życia.
–	To	nie	była	jego	pierwsza	zdra da.
–	Skąd	wiesz?	–	Popa trzył	na	bla dą	twarz	McKenzie.
–	Moja	mama	rzuciła	się	wtedy	na	nich,	szarpiąc	ich	jak	szalo-

na.	Wykrzycza ła	przy	tym	parę	rzeczy,	a	mój	ojciec	nie	za prze-
czył.
–	Mia łaś	tylko	cztery	lata	–	przy pomniał,	sta ra jąc	się	wyobra -

zić	 sobie	 tę	 scenę	 z	 perspektywy	 dziecka.	 Wzdrygnął	 się
w	środku.	–	Może	coś	źle	zrozumia łaś.
–	On	nie	za sługuje	na	obronę.	Na wet	nie	miał	za mia ru	się	tłu-

ma czyć.	Oświadczył,	że	 to	spra wa	genów	 i	nie	może	nic	na	 to
pora dzić.
–	Bzdura.
–	Co?	–	McKenzie	gwał townie	podniosła	głowę.



–	Bzdura.	Jeśli	kogoś	się	kocha	bardziej	niż	siebie,	to	docho-
wa nie	wierności	nie	 jest	żadnym	problemem.	Przychodzi	na tu-
ralnie,	z	miłości.
McKenzie	na bra ła	powietrza.
–	Może	wła śnie	w	tym	jest	cały	problem.	Nikogo	nigdy	nie	ko-

chał	 bardziej	 niż	 siebie.	 Ani	 mojej	 matki,	 ani	 innych	 żon	 czy
dziewczyn,	a	już	na	pewno	mnie.
W	jej	głosie	było	tyle	bólu,	że	serce	mu	się	ścisnęło.
–	Miał	więcej	dzieci?
McKenzie	pokręciła	głową.
–	Zdecydował	 się	 na	wa zektomię,	 żeby	 już	 nigdy	nie	 powtó-

rzyć	wcześniejszego	błędu.
–	Chodziło	o	ciebie?
McKenzie	wzruszyła	ra miona mi.
–	On	jest	głupi.	Bezna dziejny,	egoistyczny	głupek.
–	Peł na	zgoda.	–	Potarła	ręka mi	uda,	podniosła	się.	–	Idę	na pić

się	wody.	Chcesz	coś?
–	Tylko	ciebie.
–	Przykro	mi,	ale	rozmowa	o	moim	ojcu	na	ja kiś	czas	odebra ła

mi	ochotę.
–	Nie	to	mia łem	na	myśli.
–	W	ta kim	ra zie	co?
Dobre	pyta nie.	Co	miał	 na	myśli?	Że	 jej	 potrzebuje?	Fizycz-

nie?	W	 łóżku	 było	 im	 fanta stycznie.	 Jednak	 to	 coś	 więcej	 niż
seks.	 Fa scynował	 go	 jej	 żywy	 bystry	 umysł.	 A	 pod	 względem
emocjonalnym…	cał kiem	się	pogubił.
Prosił	 ją	o	dwa	miesią ce.	Obojgu	odpowia dał	taki	układ.	Wy-

da wa ło	 mu	 się,	 że	 niczego	 więcej	 od	 niej	 nie	 chce.	 Jego	 po -
przednie	związki	zwykle	trwa ły	dłużej,	choć	z	góry	było	wiado-
mo,	 że	 prędzej	 czy	 później	 się	 skończą.	 Za wsze	 był	 szczery
w	stosunku	do	swoich	partnerek.	Gdy	nadchodził	moment,	roz-
sta wał	 się	 bez	 żalu.	 Nigdy	 nie	 anga żował	 się	 uczuciowo.
Z	McKenzie	od	początku	było	ina czej.	To	dla tego	chciał	za wcza -
su	usta lić	termin.
Przy	niej	nie	mógł	opędzić	się	od	pytań.
Za sta na wiał	 się	 nad	przeszłością.	 Teraźniejszością.	 Przyszło-

ścią.	To,	co	dotąd	było	ja sne	i	proste,	na gle	sta ło	się	skompliko-



wa ne	i	niewia dome.
Cieszył	 się,	 że	 wspólnie	 usta lili	 termin.	 To	 było	 optymalne

rozwią za nie.	Musi	dotrzymać	przysięgi.	Do	końca	życia	będzie
się	zma gać	z	koszmarnym	poczuciem	winy.
–	Też	na piję	się	wody	–	mruknął.	Żadna	to	odpowiedź,	ale	tyl-

ko	na	to	było	teraz	go	stać.
–	Tak,	ta	rozmowa	pozosta wiła	po	sobie	niesmak.
No	wła śnie.
	
–	Dziś	rano	była	u	mnie	Edith.
Lance	podniósł	wzrok	znad	biurka.
–	Jak	się	czuje?
McKenzie	opa dła	na	krzesło	po	drugiej	stronie.
–	Cał kiem	nieźle.	Oczywiście	musia ła	się	poskarżyć	na	masę

rzeczy,	ale	wyglą da	dobrze,	a	ostatnie	prześwietlenie	płuc	wy-
szło	pozytywnie.	Ani	śla du	po	za torze.
–	To	świetnie.	Edith	to	twarda	sztuka.
–	Żebyś	wiedział.
Lance	przyglą dał	 się	 jej	przez	chwilę,	odłożył	długopis,	pod-

szedł	do	drzwi	i	za mknął	je.	Otoczył	McKenzie	ra miona mi.
–	Co	ty	wyra biasz?
–	Ciii…	Nic	nie	mów.
Cudownie	się	czuła	w	jego	objęciach,	mimo	to	zrobiła	chmur-

ną	minę.
–	Nie	mów	mi,	co	mam	robić.
–	Straszny	z	ciebie	uparciuch.	–	Za śmiał	się	cicho.
–	Dopiero	teraz	na	to	wpa dłeś?
–	Nie.	Wiedzia łem,	w	co	się	wplą tuję.
–	I?
–	Doceniam	twój	upór,	choć	cza sa mi	doprowa dza	mnie	do	sza -

łu.
–	Tak	jak	teraz?
–	 Prawdę	mówiąc,	 nie.	 Protestujesz,	 ale	 pozwa lasz	 się	 obej-

mować.
–	Po	co	to	robisz?	Usta liliśmy,	że	w	pra cy	będziemy	się	trzy-

mać	na	dystans.	Obieca łeś.
–	 To	 tylko	 przyja cielski	 gest.	 Chcę	 dodać	 ci	 otuchy,	 oka zać



wsparcie.	Przed	tym	się	nie	za rzeka łem.
–	Aha.	 –	Co	mogła	na	 to	 powiedzieć?	Miał	 ra cję.	 Potrzebuje

tego	uścisku.
I	czegoś	więcej.	Czując	przy	sobie	jego	mocne	cia ło,	wdycha -

jąc	 jego	 za pach,	 ma rzyła	 o	 tylu	 innych	 rzeczach…	 O	 których
w	pra cy	nie	powinna	myśleć.
Odsunęła	się	od	niego.
–	Przepra szam,	że	za wróciłam	ci	głowę.	Chcia łam	jedynie	po-

informować	cię	o	Edith	i	o	tym,	że	w	cza sie	lunchu	będę	w	szpi-
ta lu.
–	Spotka my	się	tam.
–	Ale…
–	Spotka my	się	na	lunchu	–	powtórzył.
–	Uparty	z	ciebie	człowiek.
–	Z	ciebie	też.
Uśmiechnęła	się	lekko.
–	No	dobrze,	to	do	zoba czenia	na	lunchu.
	
Musiał	iść	na	niepla nowa ne	wcześniej	spotka nie	przed	potań-

cówką	 dla	 uczniów.	McKenzie	 nie	mia ła	 za mia ru	 brać	 udzia łu
w	balu,	choć	gorą co	ją	do	tego	na ma wiał.	Ich	zwią zek	niedługo
się	 za kończy,	 więc	 le piej	 nie	 anga żować	 się	 zbytnio,	 bo	 tym
trudniej	będzie	się	rozstać.
Za dzwonił	 telefon.	Mia ła	nie	odbierać,	ale	wyświetlił	 się	nu-

mer	mamy,	więc	zmieniła	zda nie.	I	szybko	tego	poża łowa ła,	gdy
usłysza ła	nowinę.
–	Wychodzę	za	mąż.
Za murowa ło	ją.	Rzuciła	wszystko	i	obieca ła	przyjechać.	Violet

mieszka ła	w	tym	sa mym	domu,	w	którym	dora sta ła	McKenzie.
Kupionym	 jeszcze	 przez	 ojca,	 kiedy	 dopiero	 za czynał	 ka rierę.
Do	tej	pory	matka	dosta wa ła	od	niego	comiesięczny	czek,	który
w	jego	mniema niu	cał kowicie	zwalniał	go	z	troski	o	córkę.
–	Co	ty	wymyśliłaś?	–	za pyta ła	od	progu,	wchodząc	do	sa lonu

Violet,	i	za trzyma ła	się	jak	wryta	na	widok	mężczyzny	siedzą ce-
go	na	ka na pie.	Znacznie	młodszego	do	mamy.	–	Ile	masz	lat?
–	A	co	to	ma	za	zna czenie?	–	odparła	mama.	–	Wiek	to	tylko

liczba.



–	Mamo,	jeśli	jestem	od	niego	starsza,	to	na tychmiast	wycho-
dzę.
Matka	popa trzyła	na	mężczyznę	i	za chichota ła.	Na prawdę	za -

chichota ła.
–	Jest	od	ciebie	osiem	lat	starszy.
–	Czyli	młodszy	od	ciebie	o	dziesięć	 lat	 –	podsumowa ła.	Nie

była	 hipokrytką,	 nie	 uwa ża ła,	 że	 ludzie	 powinni	 dobierać	 się
pod	względem	wieku,	 jednak	chodziło	o	 jej	matkę.	Dużo	młod-
szy	mężczyzna…	nie	potra fiła	podejść	do	tego	obojętnie.
–	Owszem.	 I	czuję	 się	prawdziwą	szczęścia rą,	 że	Yves	poko-

chał	mnie	taką,	jaką	jestem:	sta rą	i	w	rozsypce	–	z	cierpką	iro-
nią	odpowiedzia ła	Violet.	–	Dziękuję	Bogu,	że	go	mam,	bo	w	ra -
zie	 potrzeby	 poda	 mi	 chodzik	 czy	 pomoże	 w	 wyborze	 domu
opieki.
–	Mamo…	–	Przeniosła	wzrok	z	matki	na	jej	nowego	ukocha -

nego.	Usia dła	na	ka na pie.	–	Może	powiesz	mi	coś	więcej	o	wa -
szych	pla nach,	bo	z	tego,	co	wiem,	to	jeszcze	na	początku	roku
byłaś	singielką.
Przyzwycza iła	się	do	impulsywnych	decyzji	o	ślubie	podejmo-

wa nych	przez	ojca,	ale	mama	od	rozwodu	była	sama.	Czyli	od
pra wie	 trzydziestu	 lat.	 Romansowa ła,	 owszem,	 lecz	 nigdy	 nie
wyszła	ponownie	za	mąż.
–	Pozna liśmy	się	na	przyjęciu	noworocznym.
–	 Czyli	 trochę	 ponad	 miesiąc	 temu.	 Nie	 uwa żasz,	 że	 to	 za

szybkie	tempo	na	za ręczyny?
–	 Pobiera my	 się	 –	 popra wiła	 ją	matka.	Wycią gnęła	 rękę,	 by

poka zać	córce	pierścionek.	–	Jesteśmy	za ręczeni.
Pierścionek	nie	z	brylantem,	ale	ze	ślicznym	szma ragdem	ide-

alnie	dobra nym	do	koloru	oczu	Violet.
–	Kiedy	ślub?
–	W	wa lentynki.
Wa lentynki.	To	będzie	 jej	pierwszy	dzień	po	rozsta niu	z	Lan-

cem.	A	matka	wtedy	pójdzie	do	oł ta rza.
Popa trzyła	na	swoją	rodzicielkę.
–	Jesteś	pewna,	że	tego	chcesz?
–	Jak	najbardziej.
–	Ale	co	się	sta ło?	Dla czego	po	tylu	lata	chcesz	znowu	wyjść



za	mąż?
–	McKenzie,	do	tej	pory	nie	pozna łam	wła ściwej	osoby.	To	je-

dyny	powód,	dla	którego	dotąd	nie	wyszłam	za	mąż.	Wielu	się
o	mnie	 sta ra ło	 i	prosiło	o	 rękę,	ale	nie	chcia łam.	Dopiero	gdy
spotka łam	Yvesa.
Nie	mia ła	pojęcia,	że	mama	mia ła	tyle	propozycji.	Jednak	cho-

dzi	o	jej	matkę.
–	Tata	wie?
–	A	co	to	ma	za	zna czenie?
–	 Mamo,	 jeśli	 wyjdziesz	 za	 mąż,	 przesta niesz	 dosta wać	 ali-

menty.	Jak	sobie	pora dzisz?
–	Ja	będę	się	o	nią	troszczyć	–	rzekł	Yves,	podnosząc	się	i	sta -

jąc	przy	Violet.
–	Można	wiedzieć	jak?
–	Prowa dzę	sklep	ze	zdrową	żywnością,	ten	przy	rynku.
Czyta ła	o	nowo	otwartym	sklepie	i	na wet	za mierza ła	niedługo

do	niego	zajrzeć.
–	Nie	tylko	prowa dzi	–	z	dumą	wtrą ciła	mama.	–	Jest	wła ści-

cielem.	Poza	tym	ma	jeszcze	dwa	ta kie	sklepy	w	pobliskich	mia -
stach.
Hm,	czyli	może	nie	chodzi	mu	o	usta wienie	się	i	życie	na	cu-

dzy	koszt.
–	McKenzie,	nie	potrzebuję	twojej	zgody,	żeby	wyjść	za	mąż.
–	Wiem,	mamo.
–	Ale	mia łam	na dzieję,	że	ucieszysz	się	z	mojego	szczęścia.
Biła	się	z	myśla mi.	Jak	ma	się	cieszyć,	martwiąc	się	jednocze-

śnie,	że	dla	mamy	ten	układ	źle	się	skończy?	Widzia ła,	jak	cięż-
ko	przeżyła	odejście	ojca,	jak	przez	lata	zma ga ła	się	z	depresją.
Ma	ska kać	z	ra dości,	pa trząc,	jak	mama	znów	na ra ża	się	na	ry-
zyko?	Zwłaszcza	że	fa cet	jest	od	niej	tyle	młodszy?
Chyba	ostatnie	pyta nia	bezwiednie	wypowiedzia ła	na	głos,	bo

mama	popa trzyła	 na	Yvesa	promiennym	wzrokiem	 i	wzięła	 go
za	rękę.
–	Po	raz	pierwszy	od	dawna,	a	może	od	za wsze,	czuję,	że	je-

stem	kocha na.	To	cudowne	uczucie,	McKenzie.	Mam	na dzieję,
że	kiedyś	na dejdzie	dzień,	kiedy	zrozumiesz,	co	to	zna czy.
	



Lance	kolejny	raz	wybrał	numer	McKenzie.	Dla czego	nie	od-
biera?	Pojechał	do	niej,	lecz	w	domu	jej	nie	było.	Gdzie	ona	się
podziewa?	Może	jest	u	Cecilii?	Był	coraz	bardziej	zdesperowa -
ny.
W	dodatku	nie	miał	dla	niej	dobrych	wieści.	Pa cjent,	którego

skierowa ła	 do	 izby	 przyjęć,	 miał	 za wał	 i	 został	 przewieziony
śmigłowcem	do	Atlanty.	Kiedy	w	szpita lu	nie	mogli	 skontakto-
wać	się	z	McKenzie,	za dzwonili	do	niego,	licząc,	że	może	są	ra -
zem.
Chciał by	 być	 z	 nią.	 I	 powinien,	 jednak	 musiał	 wziąć	 udział

w	 ostatnim	 spotka niu	 przed	 ba lem.	Wszystko	 było	 dopięte	 na
ostatni	 guzik,	 za powia dał	 się	 spekta kularny	 sukces.	 Ale	 gdzie
jest	McKenzie?
Już	miał	odjechać,	gdy	ujrzał	skręca ją cy	w	ulicę	jej	sa mochód.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	za pyta ła,	wysia da jąc.	–	Już	pra wie	dziesią -

ta.
No	tak,	powinien	wrócić	do	siebie.	Po	co	dziś	jej	mówić?	Nic

się	nie	sta nie,	jeśli	dopiero	rano	dowie	się	o	sta nie	tego	pa cjen-
ta.
–	Martwiłem	się	o	ciebie.
–	Nic	mi	nie	jest.
–	No	to	jadę.	Niepokoiłem	się,	bo	nie	odbiera łaś	telefonu.
–	Przepra szam.	Mia łam	wyłą czony	dźwięk.	Byłam	u	mamy.	 –

Do	tej	pory	nie	miał	oka zji	jej	poznać.	–	Wychodzi	za	mąż.
–	Za	mąż?
–	Wyglą da	na	to,	że	zna la zła	wyma rzonego	kandyda ta.
–	Nie	wyda jesz	się	z	tego	specjalnie	za dowolona.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Znam	go?
–	 Wątpię.	 Niedawno	 otworzył	 w	 centrum	 sklep	 ze	 zdrową

żywnością.
–	Yves	St.	Cla ire?
–	Tak,	to	on.	Znasz	go?
–	 Pozna łem	 go	 kilka	 dni	 po	 otwarciu	 sklepu.	 Fanta styczne

miejsce.	Robił	wra żenie	miłego	gościa.
–	I?
–	I	co?



–	Nie	wyda je	ci	się	za	młody	dla	mojej	matki?
–	Nie	mia łem	oka zji	poznać	twojej	matki,	więc	nie	wiem,	ale

wiek	to	tylko	liczba.
–	Ona	dokładnie	to	samo	powiedzia ła.
–	 Gdybym	 był	 od	 ciebie	młodszy,	 czy	 to	 by	mia ło	 dla	 ciebie

zna czenie?
–	Za leży	o	ile	młodszy.	Nie	za da ję	się	z	nieletnimi.
Roześmiał	się,	oparł	się	wygodnie.
–	W	 ta kim	ra zie	bardzo	się	cieszę,	 że	 je stem	od	ciebie	kilka

lat	starszy.
–	Chcesz	wejść	do	domu?
Spłynęła	na	niego	ulga.
–	Już	myśla łem,	że	nie	za pytasz.
	
Trzyna sty	i	pią tek.	Na prawdę	pechowy	dzień.
Dziś	mija ją	usta lone	dwa	miesią ce.
Obieca ła	sobie,	że	rozsta ną	się	bez	zbędnych	ceregieli,	poże-

gna nie	przebiegnie	szybko	i	bez	bólu.	Jutro	Lance	ma	swój	bal,
a	za	kilka	dni	znajdzie	sobie	nowy	obiekt	westchnień.
Chociaż	nie	do	końca	w	to	wierzyła.	Gdy	na	nią	pa trzył,	było

coś	w	 jego	oczach.	Coś,	co	da wa ło	 jej	do	myślenia.	Chyba	tak
szybko	 o	 niej	 nie	 za pomni,	 chyba	 będzie	 potrzebował	 trochę
cza su.	Niestety,	ona	również.
Nie	tylko	trochę.	Chociaż	ra czej	nie	trzydzieści	lat,	jak	mama.

Która	dopiero	po	trzech	deka dach	odna la zła	miłość	i	rozkwitła.
Mama	jest	za kocha na.	I	kocha na.
Trwa ły	przygotowa nia	do	ślubu.	McKenzie	mia ła	być	druhną,

pozna ła	 drużbę	 pana	 młodego.	 Skromna	 ceremonia	 mia ła	 się
odbyć	w	miejscowym	kościele.
–	Nie	zoba czymy	się	dziś	wieczorem?	–	za pytał	Lance.
–	Idę	ma	próbne	przyjęcie	weselne.
–	Mogę	iść	z	tobą.
–	To	nie	jest	dobry	pomysł.
–	Dla czego?
–	To	nasz	ostatni	wspólny	wieczór	i	mamy	iść	na	przyjęcie	we-

selne?	Za sta nów	się.	To	się	nijak	nie	skła da.	Poza	tym	nie	chcę,
żebyś	tam	ze	mną	był.



Skrzywił	się	i	niewiele	bra kowa ło,	by	cofnęła	swoje	słowa.	Bo
chcia ła	mieć	go	przy	sobie.	I	jednocześnie	nie	chcia ła.	Im	szyb-
ciej	za kończą	tę	rela cję,	tym	szybciej	wróci	do	swe go	zwyczaj-
nego	życia.	Te	dwa	miesią ce	były	jedynie	miłym	przerywnikiem
w	normalności.
–	Powinienem	ci	powiedzieć,	że	Yves	za prosił	mnie	na	ślub.
–	Nie	chcę,	żebyś	tam	był.
–	Będę	o	tym	pa miętał.	–	Wyszedł	z	ga binetu,	nie	mówiąc	nic

więcej.	 Serce	 jej	 za drża ło,	 gdy	 bezszelestnie	 za mknął	 za	 sobą
drzwi.
Poszła	na	próbne	przyjęcie,	 uśmiecha ła	 się	 i	 odgrywa ła	 rolę

druhny.	 Jednak	 serce	 się	 jej	 ściska ło,	 gdy	 pa trzyła	 na	 mamę
i	Yvesa.	Niedługo	zosta nie	zupeł nie	sama.	Czuła	się	coraz	bar-
dziej	opuszczona.
To	śmieszne.
Lubi	być	sama.	Uwielbia	być	sama.
Nie	chce	być	taka	jak	jej	rodzice.	Choć	pa trząc	na	rozpromie-

nioną	 Violet,	 słysząc	 jej	 ra dosny	 śmiech,	 chyba by	 chcia ła	 być
trochę	taka	jak	ona.
Do	domu	wróciła	po	jedena stej.	Lance	przez	cały	wieczór	się

nie	odzywał.	Mia ła	nieśmia łą	na dzieję,	że	będzie	na	nią	czekał
pod	domem.
Liczyła,	że	się	spotka ją.	Nie	czekał.	To	było	gorzkie	rozcza ro-

wa nie.	Ostatnia	wspólna	noc,	a	jego	nie	ma.
Już	nigdy	nie	będą	ra zem.
Sen	nie	przychodził,	za	to	przyszły	łzy.
To	 dla tego	 nie	 powinna	 się	 zgodzić	 na	 więcej	 niż	 miesiąc.

Każdy	dzień	więcej	tylko	pogarsza	spra wę.
	
Lance	siedział	w	jednym	z	ostatnich	rzędów	po	stronie	pana

młodego.	W	kościele	zebra ło	się	około	pięćdziesięciu	osób.	Za -
brzmia ły	pierwsze	takty	muzyki	 i	pan	młody	z	drużbą	podeszli
do	pa stora.	Muzyka	zmieniła	się	i	ujrzał	zbliża ją cą	się	uśmiech-
niętą	McKenzie.	Nie	odrywa ła	wzroku	od	oł ta rza,	jakby	oba wia -
ła	się	zerkać	na	boki.	Może	rzeczywiście	tak	było.
Może	 na prawdę	 nie	 chcia ła,	 by	 tu	 przychodził.	 Wczoraj	 nie

za dzwoniła.	 Kilka	 razy	 sprawdzał	 telefon,	 licząc,	 że	 może



McKenzie	się	odezwie,	jednak	tak	się	nie	sta ło.	Powta rzał	sobie,
że	to	dobrze,	że	trzyma	się	tego,	co	wcześniej	usta lili,	że	dzięki
temu	jemu	też	będzie	ła twiej.
Ich	dwa	miesią ce	się	skończyły.
Zmieniła	 się	muzyka	 i	 zgroma dzeni	wsta li	 z	miejsc.	Przyglą -

da li	się	pannie	młodej	podchodzą cej	do	swego	wybranka.	Lance
nie	widział	 dotąd	matki	McKenzie,	 jednak	 na tychmiast	 rozpo-
znał	jej	starszą	wersję.	Te	same	zielone	oczy.	Ta	sama	zgrabna
sylwetka.
Na	widok	McKenzie	serce	mu	się	ścisnęło.	
Rozpaczliwie	chciał	poprosić	 ją	o	 jeszcze	 trochę	cza su,	 jesz-

cze	jeden	dzień,	tydzień,	miesiąc.
Nie	może.	Nie	 zrobi	 tego.	 Poprzysiągł	 Shelby,	 że	 na	 za wsze

pozosta nie	wierny	jej	pa mięci.
Nie	może	być	z	McKenzie	dłużej.
Nie	ma	do	tego	pra wa.	I	nigdy	nie	będzie	go	mieć.
	
–	 Za prosiłaś	 tatę?	 –	 wyszepta ła	 McKenzie,	 biorąc	 od	 matki

ślubny	bukiet.
Matka	 uśmiecha ła	 się	 promiennie.	 Nie	 odpowiedziawszy	 na

pyta nie,	 odwróciła	 się	 do	 ukocha nego,	 by	 złożyć	 mał żeńską
przysięgę.	Była	krótka	 i	na prawdę	piękna.	McKenzie	z	trudem
ha mowa ła	wzruszenie,	słysząc	słowa	na pisa ne	przez	mamę	dla
mężczyzny,	którego	zna ła	mniej	niż	dwa	miesią ce.
To	krócej,	niż	McKenzie	spotyka ła	się	z	Lance’em.
Gdy	przyszła	kolej	na	Yvesa,	łzy	same	popłynęły	jej	z	oczu.	Je-

śli	będzie	kochał	matkę	 tak	mocno,	 jak	kocha	 ją	dzisiaj,	 to	na
pewno	szybko	doga da	się	z	ojczymem.	A	mama	będzie	prawdzi-
wą	szczęścia rą.
Pa stor	ogłosił	młodą	parę	mężem	i	żoną.
Błysnęły	 flesze	 i	 niedługo	 później	 rozpoczęło	 się	 skromne

przyjęcie.	McKenzie	dostrzegła	Lance’a	 rozma wia ją cego	z	wy-
soką	blondynką,	kuzynką	pana	młodego.	Na	ten	widok	poczuła
pieką cą	za zdrość,	lecz	uda ła,	że	ich	nie	za uwa żyła.	Podeszła	do
ojca	wychyla ją cego	szkla neczkę	trunku.
–	Nie	wierzę,	że	cię	tu	widzę.
–	Za prosiła	mnie.	–	Odsta wił	pustą	szklankę.



–	Nie	musia łeś	przychodzić.
Popa trzył	jej	w	oczy.
–	 Oczywiście,	 że	musia łem.	 Dla	mnie	 to	 również	 jest	 wielki

dzień.
–	Koniec	z	alimenta mi,	co?	–	za pyta ła	cierpko.
Po	 raz	 pierwszy	 od	 dawna	 ojciec	 uśmiechnął	 się	 na prawdę

szeroko.
–	No	wła śnie.
–	Wyglą da	na	bardzo	szczęśliwą.
Ojciec	odwrócił	się	i	popa trzył	w	stronę	matki.
–	Owszem.	To	wspa nia le.
–	A	ty?	Gdzie	twoja	żona?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Pewnie	w	domu.	Tak	myślę.
Wymówił	się	i	podszedł	do	pogrą żonych	w	rozmowie	Lance’a

i	blondynki.	Jak	nic	spróbuje	ją	poderwać.
Chyba	mu	 się	 uda ło,	 bo	 niedługo	 potem	Lance	wyrósł	 obok

McKenzie.
–	Wyglą dasz	przepięknie	–	rzekł	pół głosem.
Nie	da	mu	się	zwieść.	Zachowa	chłodny	spokój.	W	każdym	ra -

zie	spróbuje.
–	Cecilia	czyni	cuda.
–	Rzeczywiście	ma	wielki	ta lent.
Rozmowa	się	nie	kleiła.	Oboje	byli	spięci.	Oboje	nie	wiedzieli,

od	czego	za cząć.
–	Widzia łam,	że	pozna łeś	mojego	ojca	–	odezwa ła	się	McKen-

zie,	by	przerwać	przedłuża ją cą	się	ciszę.
Za skoczyła	go	kompletnie,	widzia ła	to	po	jego	minie.
–	To	twój	ojciec?
Rozśmieszyła	ją	jego	reakcja.
–	Tak.	Przykro	mi,	że	wszedł	ci	w	pa ra dę,	kiedy	chcia łeś	usi-

dlić	tę	blond	piękność.
–	 Nie	 mia łem	 ta kiego	 za mia ru	 –	 za oponował.	 –	 A	 gdybym

miał,	to	za ręczam	ci,	że	nikt	by	mi	nie	wszedł	w	pa ra dę,	łącznie
z	twoim	ojcem.	–	Przesunął	wzrok	na	flirtują cą	parę.	Blondynka
za śmiewa ła	się	za lotnie.	–	Czy	on	nie	jest	żona ty?
McKenzie	kiwnęła	głową.



–	Wierność	nie	jest	jego	mocną	stroną.	Już	ci	mówiłam.
Lance	skrzywił	się	tylko.
–	To	ra czej	dziwne,	że	przyszedł	na	ślub	twojej	matki.
–	 Też	 tak	myśla łam,	 ale	mama	go	 za prosiła,	więc	 się	 zja wił.

Oboje	są	pokręceni.	O	tym	też	ci	mówiłam.
Lance	przecią gle	popa trzył	na	McKenzie,	spojrzał	na	zega rek,

jakby	czas	go	gonił.
–	Muszę	przeprosić,	ale	na	mnie	pora.	Dziś	jest	ten	wa lentyn-

kowy	bal,	mam	trochę	do	zrobienia.
–	 Och,	 za pomnia łam.	 –	 Czy	 dostrzegł	 jej	 rozcza rowa nie?

Z	pewnością	tak.
Wycią gnął	rękę	i	dotknął	jej	policzka.
–	McKenzie,	jest	tyle	rzeczy,	które	bym	ci	powiedział.
–	Ale?
–	Ale	ty	już	to	wszystko	wiesz.
–	Nie	wszystko.
Uniósł	 brwi,	 McKenzie	 potrzą snęła	 głową.	 To	 nie	 jest	 mo-

ment,	by	pytać	o	Shelby.	Czas,	który	na	to	był,	 już	minął.	Naj-
wyraźniej	Lance	też	tak	uwa żał,	bo	dodał:
–	Było	wspa nia le.
Kiwnęła	głową,	próbując	powstrzymać	łzy.
–	Mia łaś	otwarty	sa mochód,	więc	zosta wiłem	ci	coś	na	przed-

nim	siedzeniu.
–	Zosta wiłeś	mi	coś?	Po	co?
–	Drobiazg	z	oka zji	wa lentynek.
Prezent	 na	wa lentynki?	 Przecież	 się	 rozsta li.	 Nie	 kupiła	mu

zwycza jowej	kartki.
–	Ja	nic	dla	ciebie	nie	mam.
–	Nie	musisz.	Na sze	dwa	miesią ce	dobiegły	końca.	–	Ponow-

nie	popa trzył	na	zega rek.	–	Żegnaj,	McKenzie.	–	I	na gle,	nie	ba -
cząc	 na	 obecność	 jej	matki,	 ojca	 i	 nowego	 ojczyma	poca łował
ją.
To	nie	był	zdawkowy	buziak,	lecz	prawdziwy,	przepeł niony	ża -

rem	i	emocja mi	poca łunek.	Doma ga ją cy	się	reakcji.	Za mruga ła,
za skoczona.	 Przez	 moment	 wyglą da ło,	 że	 chce	 jej	 coś	 powie-
dzieć,	jednak	potrzą snął	głową	i	zniknął.
–	Kto	to	był?	–	zapyta ła	matka,	podchodząc	do	McKenzie,	gdy



Lance	wyszedł.
–	Też	chciał bym	się	dowiedzieć	–	dołą czył	do	niej	ojciec.	–	Dla -

czego	cię	poca łował?
–	 Pra cujemy	 ra zem	 –	 odpowiedzia ła	 krótko,	 nie	 chcąc	 się

wda wać	w	wyja śnienia.
–	Ma	to	po	 tobie	–	za ata kowa ła	matka	ojca.	–	Też	uwa ża,	że

powinna	ca łować	się	z	ludźmi	z	pra cy.
–	Violet	–	za czął	ojciec,	krzyżując	ra miona	i	posyła jąc	jej	kwa -

śne	spojrzenie.
Matka	najwyraźniej	dała	za	wygra ną,	bo	uśmiechnęła	się	pro-

miennie.
–	 Chodź,	 poznam	 cię	 z	 twoim	 znacznie	młodszym,	 znacznie

bardziej	męskim	i	lojalnym	zmiennikiem.
–	Szuka nie	długo	trwa ło	–	za drwił.
–	Niektórzy	są	bardziej	wybredni	niż	inni.
Odprowa dza ła	 wzrokiem	 docina ją cych	 sobie	 rodziców.	 Jesz-

cze	nie	było	szóstej,	a	już	czuła	się	wypra na	z	sił.
Dużo	później,	już	po	odjeździe	młodej	pary,	McKenzie	pozbie-

ra ła	swoje	rzeczy	i	ruszyła	do	wyjścia.
Wsia dła	do	sa mochodu	i	od	razu	spojrza ła	na	stro nę	pa sa że-

ra.	Na	podłodze	wa zon	z	bukietem	czerwonych	róż,	a	na	fo telu
pudeł ko.	Czekoladki?	Ra czej	nie,	są dząc	po	wielkości.	Rozerwa -
ła	 pa pier	 i	 uśmiechnęła	 się	 z	 niedowierza niem,	widząc	 za war-
tość.	Buty	do	biega nia.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	Z	tobą	nie	jest	dobrze.	I	sama	o	tym	wiesz.
McKenzie	 nie	 za mierza ła	 dys kutować	 z	 przyja ciół ką.	 Cecilia

ma	ra cję.	 I	wła śnie	na kła da ła	 jej	 farbę,	więc	 lepiej	nie	ry zyko-
wać.
–	Powinnaś	z	nim	poga dać.
–	Kto	powiedział,	że	chodzi	o	niego?
Cecilia	popa trzyła	na	odbicie	przyja ciół ki	w	lustrze.
–	Na dal	 nie	 pogodziłaś	 się	 z	 tym,	 że	 twoja	mama	wyszła	 za

mąż?	Myśla łam,	że	masz	to	już	za	sobą.
–	Mam	 to	 za	 sobą.	 –	 Jak	mogła	 żywić	 ja kiś	 żal?	Matka	 była

szczęśliwa	jak	nigdy.	Zmieniła	się	dia metralnie,	wstą piła	w	nią
niespotyka na	dotąd	energia	i	ra dość	życia.
Yves	za brał	 ją	na	miesiąc	miodowy	do	Ameryki	Południowej,

gdzie	mieli	obserwować	pta ki.	Od	cza su	powrotu	mama	była	ra -
dosna	jak	skowronek.	Teraz	ra zem	z	mężem	pra cowa ła	w	skle-
pie	ze	zdrową	żywnością.
Kobieta,	która	w	za sa dzie	nigdy	nie	ska la ła	się	pra cą.
–	Czyli	w	grę	wchodzi	Lance.
–	Dla czego?
–	Bo	wciąż	bujasz	w	obłokach	i	za chowujesz	się	jak	stęsknio-

ny	psiak.	Jeśli	nie	przez	niego,	to	przez	kogo?
–	Wca le	tak	nie	jest	–	za oponowa ła	nieco	zbyt	gwał townie.
–	Oczywiście,	że	jest.
–	Nie	jestem	stęsknionym	psia kiem	–	za protestowa ła,	bo	przy-

najmniej	to	było	prawdą.
Cecilia	wybuchnęła	śmiechem.
–	Wma wiaj	to	sobie,	może	kogoś	uda	ci	się	przekonać.
Milcza ła.	 Przyglą da ła	 się,	 jak	 przyja ciół ka	 na kła da	 farbę	 na

pa smo	włosów,	a	potem	owija	je	srebrną	folią.
–	Wyrzuciłaś	już	te	róże?
Co	to	ma	za	zna czenie,	czy	na dal	trzyma	róże,	które	dosta ła



od	Lance’a?	Jeszcze	nie	cał kiem	zmarnia ły.
–	Nie	odpowiem	ci.
–	Minął	miesiąc.	Już	dawno	przekwitły.	Wyrzuć	je.
–	Pomyśla łam,	że	może	zrobię	z	nich	potpourri.
–	No	ja sne.	–	Cecilia	za śmia ła	się	bezczelnie.	Sięgnęła	po	na -

stępne	pa smo	włosów.	–	A	co	z	buta mi?
–	Nie	rozumiem.
–	Nie	uda waj	głupiej.	Za	długo	się	zna my.	Nosiłaś	je	już?
Tak	to	jest	z	najlepszymi	przyja ciół mi.	Zna ją	nas	za	długo	i	za

dobrze.
–	Przymierzyłam	je	–	odparła,	nie	zdra dza jąc,	że	zrobiła	to	już

z	 tuzin	 razy.	 Wpa trywa ła	 się	 w	 nie	 i	 za sta na wia ła,	 co	 Lance
chciał	jej	przeka zać,	da jąc	taki	prezent.	–	Są	idealne.
–	To	mnie	nie	dziwi.	Lance	zwra ca	uwa gę	na	szczegóły.
Fakt.	Za uwa żył,	że	w	podbramkowej	sytuacji	zwykle	rzuca	się

do	ucieczki.	Ale	też	nie	próbował	przekonać	jej	do	czegoś	inne-
go.	Gdyby	w	wa lentynki	poszła	z	nim	na	bal,	prosił by	o	coś	wię-
cej?	Tyle	razy	za da wa ła	sobie	to	pyta nie	i	na dal	była	w	rozter-
ce.	Bo	nie	tylko	ona	robiła	uniki.
Może	też	powinna	kupić	mu	buty	do	biega nia.
–	Chyba	kiepsko	zrobiłam,	da jąc	mu	odejść?
Cecilia	pa trzyła	na	nią	z	rozba wieniem.
–	 Gdybyś	 trochę	 szybciej	 kombinowa ła,	 musia ła bym	 cię	 na -

zwać	Einsteinem.
–	To	nie	był	wyłącznie	mój	wybór.	Lance	odszedł	w	przeddzień

ślubu	mojej	mamy.
–	Dał	ci	róże	i	buty	do	biega nia.
–	Buty	do	biega nia.	Co	to	za	prezent?
–	To	świadczy,	że	zna	cię	lepiej,	niż	myślisz.	Biegniesz	i	ucie-

kasz:	 fizycznie,	mentalnie	 i	 emocjonalnie.	Dał	 ci	 też	 czerwone
róże.	A	co	to	ozna cza?
–	Nie	to,	co	sugerujesz.	Nie	mówił,	że	mnie	kocha.
–	Chcia ła byś	tego?
–	Nie	wiem.
–	Oczywiście,	że	wiesz.	–	Cecilia	na łożyła	farbę	na	kolejne	pa -

semko.
–	Kochał	kobietę,	która	umarła.	Nie	mogę	rywa lizować	z	du -



chem.
–	Ona	odeszła.	Nie	jest	dla	ciebie	rywalką.
–	Cecilio!
–	Nie	 chcę	 być	 obcesowa,	 ale	 jeśli	 on	 kocha	 kobietę,	 której

nie	ma,	to	ona	nie	jest	dla	ciebie	za grożeniem.	Chyba	że	na	to
pozwolisz.
–	Nigdy	mi	na wet	o	niej	nie	powiedział.
–	Ty	też	jeszcze	nie	powiedzia łaś	mu	wielu	rzeczy.	Na	to	jest

czas	do	końca	życia.
–	Umówiliśmy	się	na	krótki	romans.
–	Nie	podpisywa łaś	umowy.	Wa runki	mogą	się	zmienić.
–	Au!	–	jęknęła	McKenzie,	bo	Cecilia	szarpnęła	ją	za	włosy.
–	 Przepra szam.	 –	 Są dząc	 po	 błysku	 w	 oczach	 przyja ciół ki,

było	to	celowe.	–	Możesz	pocią gnąć	wasz	układ.	I	powinnaś.
–	On	wca le	tego	nie	chciał.	Tak	jak	i	ja.
–	No	ja sne.	Dla tego	teraz	usychasz	z	tęsknoty.
–	Wca le	nie	–	skła ma ła.	–	Poza	tym	widuję	go	w	pra cy.
–	I	jak	ci	z	tym?
–	Marnie.	 I	 dziwnie.	Dokładnie	 tak,	 jak	 się	 oba wia łam.	Wie-

dzia łam,	że	nie	powinnam	się	wda wać	w	romans	z	kimś	z	pra cy.
–	Więc	czemu	to	zrobiłaś?
–	Bo…	bo	ina czej	nie	mogłam.
Cecilia	popa trzyła	na	nią	z	rozpromienioną	miną.
–	No	 i	 sama	widzisz.	 Czemu	 tak	 się	 opierasz?	Czemu	wciąż

za przeczasz,	że	ci	go	bra kuje?	Dla	mnie	to	bez	sensu.
–	Bra kuje	mi	go	–	przyzna ła.	–	Cieszysz	się?	Bra kuje	mi	Lan-

ce’a.	Jego	widoku,	uśmiechu,	za pa chu,	sma ku.	Wszystkiego,	co
się	z	nim	wią że.
Cecilia	 obróciła	 ją	 ku	 sobie	 i	 spojrza ła	w	 oczy	 ze	współ czu-

ciem.
–	Kobieto,	jak	możesz	nie	widzieć	tego,	co	jest	oczywiste?
–	Uwa żasz,	że	go	kocham.
–	A	nie?
Nie	kocha	go.	Nie	może.	Nie	powinna.	Kocha	go.
–	I	co	mam	teraz	zrobić?
–	Weź	przykład	z	mamy.	I	za miast	się	bać,	chwytaj	szczęście.
Przez	 lata	 robiła	wszystko,	 żeby	 nie	 być	 taka	 jak	 jej	matka.



Ale	mama,	choć	tyle	przeżyła,	otworzyła	się	na	miłość,	za ufa ła
mężczyźnie	i	tryska	teraz	szczęściem.	Dla czego	jej	to	nie	może
się	udać?
Może	nie	jest	taka	jak	tata.	Ani	taka	jak	mama.
Może	ma	w	sobie	cechy	ich	obojga,	może	wycią gnie	na uczkę

z	ich	błędów	i	sukcesów	i	sta nie	się	lepsza?
Teraz	jest	w	kropce.	Nie	może	się	pozbierać.
–	Chcę	go	odzyskać	–	wyzna ła.
–	Świetnie	–	z	sa tysfakcją	podjęła	Cecilia.	–	Jak	chcesz	to	zro-

bić?
–	Umówiliśmy	się	na	dwa	miesią ce.	I	ani	dnia	więcej.	Jemu	to

też	odpowia da ło.	Nie	walczył	o	mnie.	–	Lance	odszedł,	nie	oglą -
da jąc	się	za	siebie.	–	Oddał	serce	innej.
–	Która	nie	może	go	mieć	–	przypomnia ła	Cecilia.	–	Jeśli	ci	na

nim	za leży,	 sama	o	niego	za walcz.	Pokaż	mu,	 że	chcesz	 z	nim
być,	ile	dla	ciebie	zna czy.
Chcia ła	 go	 odzyskać,	 chcia ła	 o	 niego	 walczyć,	 poka zać	mu,

jak	bardzo	go	jej	bra kuje.
–	Tylko	jak	to	zrobić?
Cecilia	popa trzyła	na	pla kat	na	drzwiach	sa lonu	za pra sza ją cy

na	imprezę	w	centrum	seniora	z	oka zji	dnia	świętego	Pa tryka.
–	Mam	idealny	pomysł.
McKenzie	 nieufnie	 popa trzyła	 na	 rozpromienioną	 przyja ciół -

kę.
–	Coś	czuję	przez	skórę,	że	mi	się	nie	spodoba.
	
Lance	wniósł	na	scenę	ogromną	czterolistną	koniczynę,	szu-

ka jąc	najlepszego	usta wienia,	by	świa tło	odbija ło	 się	od	błysz-
czą cej	powierzchni.
–	Tak	jest	dobrze!	–	za wołał	jeden	z	wolonta riuszy.
Gdy	scenogra fia	była	gotowa,	Lance	wrócił	do	prowizorycznej

garderoby,	 by	 przygotować	 się	 do	 występu.	 Dzisiaj	 przypa dła
mu	rola	prowa dzą cego.
Musi	się	skoncentrować.	Przestać	za dręczać	się	myśla mi.	Za -

truwać	 wspomnieniem	 dra ma tycznych	 wyda rzeń	 sprzed	 lat,
gdy	 jako	 siedemna stola tek	na	 za wsze	 stra cił	miłość	 swego	ży-
cia.



Czy	na prawdę?	Shelby	była	jego	pierwszą	miłością,	a	śmierć
brutalnie	ich	rozdzieliła.	Z	jego	winy.
To	przez	niego	Shelby	nie	ma	wśród	żywych.	Poprzysiągł	jej,

że	 nigdy	 o	 niej	 nie	 za pomni,	 że	 na	 za wsze	 pozosta nie	w	 jego
myślach	i	sercu.	Czy	nie	dla tego	za anga żował	się	w	dzia łalność
społeczną?
Robił	 wszystko,	 by	 uchronić	 na stolatków	 przed	 złym	 wybo-

rem,	żeby	nie	musieli	przechodzić	przez	piekło,	 ja kie	sta ło	 się
jego	udzia łem.	Gdyby	wtedy	szkoła	za proponowa ła	im	cieka wy
wieczór,	gdyby	nie	poszli	 ba wić	 się	 z	 rówieśnika mi,	gdyby	nie
pili.	Gdyby	nie	pozwolił	jej	na	alkohol,	gdyby	nie	uparł	się,	że	to
on	poprowa dzi	sa mochód…	Gdyby,	gdyby…
Przez	całe	życie	za da je	sobie	te	pyta nia,	ale	przecież	nie	cof-

nie	cza su.	Nie	przywróci	życia	Shelby.	Jedyne,	co	mu	pozosta ło,
to	troska	o	młodzież,	wpływ	na	jej	losy.
Sta rał	się	być	powiernikiem	i	doradcą	młodych	ludzi.	Inspiro-

wał	ich,	za chęcał	do	dobrych	wyborów.
Shelby	była by	z	niego	dumna.	Taką	w	każdym	ra zie	miał	na -

dzieję.	To	go	na pędza ło,	motywowa ło	do	dzia ła nia.
–	Już	jest	peł na	sala	–	powiedział	ktoś	z	ochotników.	–	To	był

świetny	pomysł,	doktorze.
–	Nie	moja	za sługa.	To	inicja tywa	ludzi	z	centrum	seniora.
–	Zosta ło	 tylko	kilka	wolnych	miejsc	–	uściśliła	La nette,	dys-

kretnie	 odchyla jąc	 kurtynę	 –	 a	 do	 rozpoczęcia	 mamy	 jeszcze
kwa drans.
Występowa li	 wolonta riusze,	 którzy	 bra li	 udział	 w	 przedsta -

wieniu	 bożona rodzeniowym.	 Dodatkowo	 Lance	 zwerbował	 ilu-
zjonistę;	jeśli	jego	występ	się	spodoba,	to	może	uda	się	go	za an-
ga żować	na	bal	wieńczą cy	za kończenie	szkoły.
O	siódmej	Lance	wszedł	na	za improwizowa ną	scenę.	Powitał

przybyłych	 i	 rozpoczęły	się	występy.	Zebra ni	okla ska mi	na gra -
dza li	każdy	numer.	Iluzjonistę	również	pożegna li	głośnymi	bra -
wa mi.	Na	scenę	weszła	La nette.	I	za powiedzia ła	coś,	czego	nie
było	w	progra mie.	Lance	spochmurniał.	Dla czego	mu	o	tym	nie
powiedzia ła?
Wtedy	 ją	 zoba czył.	 McKenzie,	 w	 pobłyskują cej	 zielonej	 su-

kience,	zbliża ła	się	do	sceny.	Co	ona	tu	robi?



Domyślił	się,	jeszcze	nim	La nette	poda ła	jej	mikrofon.
McKenzie	będzie	 śpiewać.	Dla czego?	 I	dla czego	serce	na gle

za łomota ło	mu	w	piersi,	 choć	nie	ma	pra wa	do	 ta kiej	 reakcji?
I	do	ta kiej	ra dości	na	jej	widok.
	
Pa nicznie	się	bała,	że	za raz	się	potknie	 i	upadnie.	Gdyby	za -

miast	 tych	 niebotycznych	 obca sów	 mia ła	 na	 nogach	 buty	 do
biega nia!	 Jednak	 Cecilia	 była	 nieugięta.	 Na	 obca sach	 nogi
McKenzie	wyglą da ły	fanta stycznie.
Kola na	jej	drża ły,	szła	jak	na	ścięcie.
Po	co	się	na	to	porwa ła?	Mogła	za dzwonić	czy	wysłać	eseme-

sa.	 Jednak	 to	 nie	 to	 samo.	Cecilia	mia ła	 ra cję,	 że	musi	 zrobić
coś	absolutnie	nieprzewidywalnego,	bo	tylko	tak	przekona	Lan-
ce’a,	że	jej	na	nim	za leży.
Cecilia	 za ła twiła	 jej	 lekcje	 śpiewu,	 więc	 przez	 cały	 tydzień

przygotowywa ła	 się	 do	 dzisiejszego	występu.	Również	 za aran-
żowa nego	przez	Cecilię.
Teraz	wszystko	się	zdecyduje.
Czuła	na	sobie	wzrok	widzów.	Czeka ją,	aż	za cznie	pła kać	czy

krzyczeć?	Nie,	 przecież	przyszli	 tu	dla	 rozrywki.	 Tylko	 że	ona
nie	potra fi	śpiewać.	Tydzień	przygotowań	to	za	mało.	Przywoła -
ła	 się	do	porządku.	Nie	 liczy	na	ka rierę;	 jej	 celem	 jest	Lance.
Oby	dał	jej	szansę.
Rozległy	 się	 dźwięki	muzyki.	Ostrożnie	 za częła	wchodzić	 na

scenę.	Pierwszy	stopień,	drugi,	trzeci.	Uda ło	się.	Teraz	żeby	tyl-
ko	nie	upaść.
Z	uśmiechem	podeszła	do	Lance’a,	przesunęła	dłonią	po	koł -

nierzyku	jego	koszuli.	Poczuła	biją ce	od	niego	ciepło.	Jednak	są
na	scenie,	ludzie	na	nich	pa trzą.	Musi	pa nować	nad	pokusa mi.
Na bra ła	powietrza	i	za częła	śpiewać.	O	podą ża niu	za	ma rzenia -
mi.
Wyjdzie	na	idiotkę,	jeśli	Lance	się	cofnie.	Może	nie	wyba czyć

jej	tego	posunięcia.	Jednak	Cecilia	ma	ra cję.	Musi	podjąć	ryzy-
ko.	Za walczyć	o	niego.	Za śpiewać.
Pa trzył	na	nią	nieprzeniknionym	wzrokiem.	 I	 odetchnęła	do-

piero	wtedy,	gdy	Lance	się	uśmiechnął.
Dzięki	Bogu.	Przynajmniej	nie	wyszła	na	głupią.



Gdy	skończyła	śpiewać,	Lance	objął	McKenzie	i	poca łował	ją
w	czoło.	Rozległy	się	gromkie	okla ski.
–	Ukłoń	się	–	szepnął,	ściska jąc	jej	rękę.
Usłucha ła,	choć	czuła	się	dość	dziwnie.
Zeszli	ze	sceny,	na	którą	teraz	weszła	La nette.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	za pytał,	gdy	zna leźli	się	z	dala	od	widzów.
Nie	 tego	 się	 spodziewa ła.	 Choć	 na	 co	 liczyła?	 Że	 Lance	 od

razu	się	domyśli?	Jest	mężczyzną,	a	do	mężczyzn	trzeba	mówić
prosto	z	mostu,	co	Cecilia	cią gle	jej	powta rza.
–	Przyszłam	za śpiewać	dla	ciebie.
–	Myśla łem,	że	nie	lubisz	śpiewać.
–	Nie	lubię.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego?
–	 Bo	 chcę	 być	 częścią	 twojego	 życia.	 Dwa	 miesią ce	 to	 za

mało.	Chcę	więcej.	Potrzebuję	więcej.
Za wa hał	się,	pocią gnął	ją	w	tył.
–	Musimy	porozma wiać,	ale	to	nie	czas	i	miejsce.
–	Faktycznie	–	przyzna ła,	widząc	cieka we	spojrzenia	stoją cych

w	pobliżu	wykonawców.
–	Muszę	zostać	tutaj,	a	potem	podziękować	wszystkim.
–	Dobrze.	Będę	na	ciebie	czekać.
–	Na	pewno?
–	Jeśli	to	jeszcze	do	ciebie	nie	dotarło,	chcę	być	blisko	ciebie.

Dwa	miesią ce	 to	 za	mało.	 Przynajmniej	 dla	mnie.	 Chyba	 że…
nie	masz	jeszcze	nikogo,	prawda?
Wcześniej	o	tym	nie	pomyśla ła.	Nie	była	w	sta nie	sobie	tego

wyobra zić.	Po	tym,	jak	na	nią	pa trzy?	Jednak	cza sa mi	ludzie	ro-
bią	bardzo	głupie	rzeczy.
–	Nie	ma	nikogo	innego.	Tylko	ty.
Twarz	mu	na gle	zbla dła.	McKenzie	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję

i	poca łowa ła	gorą co,	wkła da jąc	w	to	całe	swoje	serce.	Ktoś	od-
chrząknął	zna czą co.
–	 Przepra szam	 –	 powiedzia ła	 i	 szybko	 się	 popra wiła.	 –	 Nie,

wca le	 nie	 przepra szam.	Nie	 za	 ten	poca łunek.	 Tylko	 za	 to,	 że
przez	miesiąc	cię	tak	nie	ca łowa łam.	Bra kowa ło	mi	ciebie.
	
Cofnął	się	bez	słowa.	Już	i	tak	powiedział	za	dużo.



Powiedział,	że	nie	ma	nikogo	 innego.	Tylko	ona.	 Jak	mógł	to
powiedzieć?
Dła wiło	go	w	piersi,	bra kowa ło	powietrza.
Wrócił	na	scenę.	Myśla mi	wciąż	błą dząc	przy	tym,	co	się	sta -

ło.	Tylko	ona.	Tylko	McKenzie.	Nie	Shelby.	 Jak	mógł	 to	powie-
dzieć?	Jak	mógł	tak	pomyśleć?
Po	 podziękowa niach	 dla	 wykonawców	 i	 okla skach	 na deszła

pora	na	słowa	wdzięczności	za	wsparcie	oka za ne	przez	przyby-
łych.	 Ich	 datki	wspomogą	 dzia ła nia	 na	 rzecz	 uczniów	 kończą -
cych	szkołę.
Za czął	mówić	i	na gle	słowa	same	popłynęły.	Po	raz	pierwszy

mówił	to	głośno.
–	 Wiele	 osób	 pyta ło	 mnie,	 dla czego	 tak	 za anga żowa łem	 się

w	 tę	 dzia łalność	 –	 rzekł,	 pa trząc	 na	 widownię	 niewidzą cym
wzrokiem.	 –	Zwykle	 odpowia da łem,	 że	mam	do	 tego	 ogromne
przekona nie.	Jednak	jest	coś	więcej.	Jestem	dowodem	na	to,	że
taki	 program	 jest	 bardzo	 potrzebny.	Gdy	 byłem	w	 przedostat-
niej	kla sie	 liceum,	moja	dziewczyna,	która	wła śnie	dosta ła	dy-
plom,	zginęła	w	wypadku,	bo	prowa dziłem	po	alkoholu.	Stra ci-
łem	 pa nowa nie	 nad	 kierownicą	 i	 uderzyłem	 w	 drzewo.	 Prze-
transportowa li	 nas	 śmigłowcem	 do	 szpita la.	 Zmarła	 tej	 sa mej
nocy.
	
McKenzie	 za kryła	 usta	 dłonią.	 O	 Boże.	 Dla czego	 nic	 jej	 nie

tknęło,	dla czego	się	nie	domyśliła?
–	Moje	odda nie	 spra wie	bierze	 się	 z	 osobistego	doświadcze-

nia,	z	moich	wła snych	błędów.	I	na dziei,	że	dzięki	temu	ustrze-
żemy	młodych	ludzi	przed	dra ma tem.	–	Głos	mu	się	ła mał.
–	Chcę	w	ten	sposób	za chować	pa mięć	o	Shelby,	niech	jej	ży-

cie	i	śmierć	przysłużą	się	dla	dobra	innych.	To	była	wyjątkowa
osoba.	I	wiele	by	zrobiła	dla	świa ta,	gdyby	mia ła	szansę.
Łzy	 popłynęły	McKenzie	 po	 policzkach.	 Całą	 sobą	 odbiera ła

jego	cierpienie.	 I	 poczucie	winy,	 które	go	przytła cza ło.	Kochał
Shelby.	Oddał	jej	serce.	Na	za wsze.
–	Dziękuję	państwu	za	obecność	i	za	to,	że	dzięki	wam	pa mięć

o	Shelby	wciąż	jest	żywa.	I	za	wsparcie	progra mu,	który	może
odmienić	życie	młodych	ludzi.



Za pa dła	cisza.	Dopiero	po	chwili	ktoś	za kla skał.	Sala	za trzę-
sła	się	od	braw.	McKenzie	obserwowa ła,	jak	Lance	mówi	coś	do
La nette,	a	potem	schodzi	ze	sceny.
Czeka ła	na	niego,	lecz	się	nie	zja wiał.
–	Poprosił,	 żebym	cię	przeprosiła	w	 jego	 imieniu,	ale	musiał

wyjść	–	powiedzia ła	La nette	cicho.
–	Wyszedł?	–	Wyszedł.	Jak	mógł	to	zrobić,	wiedząc,	że	na	nie-

go	czeka?	Że	przyszła	o	niego	walczyć?
Wiedzia ła.	 Od	 razu	 się	 domyśliła.	 Bo	 sama	 była	 w	 tym	 mi-

strzynią.	W	ucieka niu.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Lance	klęczał	przy	grobie,	za sta na wia jąc	się,	czy	nie	zwa rio-
wał,	przyjeżdża jąc	tu	w	środku	nocy.	Po	wyjściu	z	centrum	se -
niora	wsiadł	do	sa mochodu	i	 je chał	przed	siebie	bez	celu.	Gdy
wreszcie	zdał	sobie	spra wę,	dokąd	jedzie,	dochodziła	jedena sta.
Może	 dobrze	 się	 sta ło,	 że	 się	 tu	 zna lazł.	 Może	 spojrzy	 na

wszystko	z	innej	perspektywy.	Bo	gdy	pa trzył	w	oczy	McKenzie,
gdy	dla	niego	śpiewa ła,	na gle	go	olśniło.
Kocha	 ją.	Nieważne,	czy	 to	dobrze,	czy	źle.	Po	prostu	 ją	ko -

cha.	A	ona	kocha	jego.	Może	za wsze	to	wiedział,	widział	to	w	jej
oczach,	czuł	w	jej	dotyku,	w	poca łunkach.
Pa trzyła	na	niego	tak,	jak	jej	matka	pa trzy	na	Yvesa.	Jak	jego

mama	pa trzy	na	tatę.	Jak	babcia	pa trzy	na	dziadka.
Dziś	wieczorem	McKenzie	też	tak	na	niego	pa trzyła.	Nie	ukry-

wa jąc	 tego,	 co	 do	 niego	 czuje.	 Był	 w	 siódmym	 niebie,	 bo	 już
wiedział,	że	go	kocha	i	pra gnie.
I	wtedy	rzeczywistość	uderzyła	go	jak	obuchem	w	głowę.	Nie

dla	niego	ta	miłość.	Ślubował	serce	innej,	tej,	której	się	nie	wy -
pła ci	 do	 kresu	 swych	 dni.	 Teraz	 ża łował	 tej	 przysięgi,	 budziła
w	nim	niechęć.	Shelby	też.
Przez	to	czuł	jeszcze	większe	wyrzuty	sumienia.
–	Shelby,	przebacz	mi.	Przebacz	mi	tam ten	wieczór	–	bła gał.

Po	raz	kolejny.	Tak	było	przez	lata.	–	Wybacz,	że	ja	żyję,	a	ciebie
już	nie	ma.
Gdyby	mógł,	oddał by	wła sne	życie,	żeby	oca lić	jej.
Stojąc	przy	jej	grobie,	przysięgał,	że	za wsze	będzie	ją	kochać,

nigdy	się	nie	ożeni.	Spotykał	się	z	kobieta mi,	wchodził	w	prze-
lotne	 związki,	 ale	 nigdy	 go	 nie	 kusiło,	 żeby	 zła mać	 obietnicę
daną	Shelby.	Aż	do	dzisiaj.
Z	McKenzie	wszystko	się	zmieniło.	Chciał	z	nią	być.
–	Shelby,	wybacz	mi.	Wybacz	mi	uczu cie	do	McKenzie.	Polubi-

ła byś	 ją,	 była byś	 do	 niej	 podobna.	Ona	 też	 uwielbia	 biega nie,



tak	 jak	 ty.	 Jest	 lekarką,	 tak	 jak	 sobie	wyma rzyłaś.	Kocham	 ją,
tak	jak	za wsze	chcia łem	kochać	ciebie.
Poczucie	winy	było	nie	do	zniesienia.
Otarł	mokre	policzki.	To	sza leństwo.	Po	co	tu	przyjechał?	Chy-

ba	na prawdę	osza lał.	Dziś	wieczorem	głośno	wyznał	swoją	naj-
większą	ta jemnicę.	Powiedział	wprost,	że	Shelby	zginęła	przez
niego.
Nikt	nie	posta wił	mu	ta kich	za rzutów.	Ani	wła dze,	ani	ro dzina

Shelby	 czy	 jego.	 Shelby	mia ła	 osiemna ście	 lat,	 była	 od	 niego
o	rok	starsza.	 Już	wcześniej	przyła pa no	 ją	po	alkoholu.	Za cho-
wał	się	bezna dziejnie,	sta ra jąc	się	dorównać	jej	towa rzysko.	Ale
na wet	wtedy	zda wał	sobie	spra wę,	że	nie	powinien	pić	ani	sia -
dać	za	kierownicą.
Wspomnienia	 tamtego	wieczoru	wciąż	 były	 żywe.	 Przez	 lata

próbował	odsuwać	je	od	siebie,	nie	chciał	pa miętać.
Roztańczona	 Shelby.	 Jej	 roześmia na	 buzia,	 ra dosny	 śmiech.

Dziewczyna	 tryska ją ca	 energią.	 I	 rozba wiona	alkoholem.	Tego
sobie	nie	ża łowa ła.
Wciąż	 było	 jej	 mało.	 Uparła	 się,	 że	 weźmie	 jego	 sa mochód

i	pojedzie	po	kolejną	butelkę.	Doszło	do	kłótni.
Sam	już	trochę	wypił,	ale	zda wał	sobie	spra wę,	że	w	tym	sta -

nie	Shelby	nie	może	jechać.	On	również	nie.	Nie	dał	jej	kluczy-
ków.	Za częła	biec,	woła jąc	przez	ra mię,	że	jeśli	jej	nie	podwie-
zie,	sama	pobiegnie	do	sklepu.	Powinien	był	jej	pozwolić.	Może
by	po	drodze	wytrzeźwia ła.
Jej	 kumple	 za częli	 się	 na bijać,	 żartować,	 że	 dziewczyna	 go

olewa.	Wtedy	wsiadł	do	sa mochodu	i	pojechał	za	nią.
Nie	jecha li	do	sklepu,	gdy	doszło	do	wypadku.
Odwoził	ją	do	domu.	Kłócili	się	po	drodze.	Kpiła	z	niego,	mó-

wiła,	że	jest	dziecia kiem,	nie	mężczyzną.
Z	gniewem	odpierał	 jej	za rzuty.	Na gle	Shelby	zła pa ła	za	kie-

rownicę.	 Wtedy	 stra cił	 kontrolę	 nad	 sa mochodem	 i	 uderzył
w	 drzewo.	W	 pa mięci	 pozosta ły	mu	 jedynie	 strzępki	 obra zów.
Kiedy	się	ocknął,	wiedział,	że	rozbił	sa mochód.	Czuł	za pach	ole-
ju	i	benzyny.
Wtedy	 po	 raz	 pierwszy	 poczuł	 za pach	 krwi.	Mocny,	wszech-

ogarnia ją cy.	Sa mochód	był	za la ny	krwią.	Jego.	I	Shelby.	Słyszał



ludzi	próbują cych	wycią gnąć	ich	z	wra ku,	odgłos	ciętego	meta -
lu,	i	znów	stra cił	przytomność.	Ocknął	się	już	na	zewnątrz.
–	Nie	mogę	jej	zosta wić	–	powiedział	ra townikom.
–	Wycią gniemy	ją,	synu.	Za bierzemy	was	do	szpita la.
–	Powiedzcie	jej,	że	ją	kocham.	Że	za wsze	będę	ją	kochać.
–	Powiemy,	synu.	Niosą	ją	do	śmigłowca,	ale	przeka żę	wia do-

mość.
–	Proszę.	Niech	pan	jej	powie.	Teraz.	–	Próbował	się	poruszyć,

by	 iść	 do	 niej,	 lecz	 cia ło	 odma wia ło	 posłuszeństwa.	 Nigdy	 jej
tego	nie	powiedział.	Nie	wiedział,	czy	ra townik	powtórzył	Shel-
by	jego	słowa.
Gdy	wyszedł	ze	szpita la,	powiedział	jej	to	sam.
Przy	jej	grobie.
–	Przepra szam	cię,	Shelby.	Kocham	ją.	Nigdy	nie	myśla łem,	że

mogę	tak	kochać.	Kocham	McKenzie.
Mówił	z	głębi	serca.	Dzieląc	się	z	Shelby	najskrytszymi	myśla -

mi.
Po	 raz	 pierwszy	 poczuł,	 że	 spływa	 na	 niego	 spokój.	 Spokój

i	ulga.	Nigdy	nie	pogodzi	się	z	tym,	co	się	sta ło,	nigdy	nie	uwol-
ni	się	od	wyrzutów	sumienia,	ale	miał	dziwne	poczucie,	że	Shel-
by	jest	teraz	przy	nim,	że	mu	wyba cza,	że	chce,	by	wreszcie	za -
czął	normalnie	żyć.
Może	to	tylko	wyobraźnia?	Wma wia	sobie	coś,	czego	nie	ma?

Łudzi	się	i	chce	wierzyć,	bo	pra gnie	McKenzie?
–	Shelby,	daj	mi	znak.	Daj	znak,	że	na prawdę	mi	przeba czyłaś

–	rzekł	bła galnie.
Podniósł	wzrok	i	wtedy	ujrzał	ducha.
	
McKenzie	 nie	mogła	 już	 dłużej	 się	 ukrywać.	Od	pół	 godziny

sta ła	 za	 ma sywnym	 na grobkiem,	 pła cząc	 i	 za sta na wia jąc	 się,
czy	wyjść,	czy	może	wycofać	się	ukradkiem.		Lance	był	tak	po-
grą żony	 w	myślach,	 tak	 poruszony	 bolesnymi	 wyzna nia mi,	 że
nie	za uwa żył	jej	na dejścia.	Uciekł	od	niej.
Ale	kocha	ją.	Wiedzia ła	o	tym,	jeszcze	za nim	teraz	powiedział

to	na	głos.	Będzie	o	niego	walczyć,	nie	odejdzie.	Przecież	Shel-
by	nie	żyje	od	ponad	piętna stu	lat.
Słysza ła	cierpienie	w	jego	głosie	i	serce	pęka ło	jej	z	bólu.	Mo-



dliła	się,	by	wreszcie	odna lazł	spokój,	dał	sobie	rozgrzeszenie,
przestał	się	obwiniać.	Gdy	poprosił	Shelby	o	znak,	była	gotowa
przysiąc,	 że	 z	 tyłu	 ktoś	 ją	 popchnął.	 Tak	mocno,	 że	 aż	 się	 za -
chwia ła	i	polecia ła	do	przodu.
–	Shelby?
–	Lance,	to	ja,	McKenzie.	–	Serce	jej	się	kra ja ło.
Lance	przetarł	oczy.
–	McKenzie?	Co	tu	robisz?
–	Pojecha łam	za	tobą.
–	Pojecha łaś	za	mną?
–	Jecha łeś	wolno,	więc	nie	było	problemu.	–	Dopiero	teraz	to

sobie	 uzmysłowiła.	Miał	 szybki	 sa mochód,	 ale	 nigdy	 nie	 prze-
kra czał	prędkości.	Już	rozumia ła	dla czego.
–	Nie	widzia łem	cię	wcześniej.
–	Zosta łam	w	sa mochodzie.	Nie	chcia łam	za kłócać	ci	prywat-

ności,	 ale	 jest	 już	 po	pół nocy	 i	 trochę	nieswojo	 się	 czułam	na
cmenta rzu.
–	Nie	powinnaś	być	tutaj.
–	Mylisz	się.	Moje	miejsce	jest	tutaj.	Przy	tobie.
–	Nie	rozumiem.
–	Kochasz	mnie.	A	ja	kocham	ciebie.	Może	też	kochasz	ją,	lecz

jej	tu	nie	ma.	–	Ktoś	ją	popchnął,	ale	to	chyba	jej	wyobraźnia?	–
Ja	 jestem	 tutaj,	 Lance.	 Ba łam	 się	 popeł nić	 błędy	moich	 rodzi-
ców,	ale	to	już	przeszłość.	Nie	jestem	taka	jak	ojciec,	choć	może
bardziej,	niż	myśla łam,	poszłam	w	mamę.	Powiedzia łeś,	że	mój
ojciec	 kochał	 siebie	 bardziej	 niż	 mamę	 czy	mnie,	 dla tego	 tak
postępował.
–	Nie	powinienem	tak	mówić.
–	Bardzo	dobrze	zrobiłeś.	Bo	mia łeś	ra cję.	Lance,	kocham	cię.

Kocham	cię	i	wiem,	że	ty	jesteś	dla	mnie.	A	dochowa nie	ci	wier-
ności	nie	będzie	problemem,	bo	nie	chcę	nikogo	innego.
–	McKenzie,	 nie	 jestem	wart	 twojego	podziwu.	Słysza łaś,	 co

dziś	powiedzia łem?
–	Słysza łam	i	jeszcze	bardziej	cię	za	to	kocham.
W	świetle	księżyca	widzia ła,	że	jest	stropiony.
–	Jak	możesz	kochać	mnie	za	to,	za	co	sam	siebie	niena widzę?
–	Życie	cię	doświadczyło,	ale	wycią gną łeś	z	tego	na ukę	i	sta -



łeś	 się	wspa nia łym	 człowiekiem.	Dbasz	 o	 innych,	 chronisz	 ich
przed	złem,	które	było	twoim	udzia łem.
–	Mówisz,	jakbym	był	boha terem.	A	nie	jestem.
–	Dla	mnie	 jesteś.	Lance,	 jesteś	moim	boha terem.	Poka za łeś

mi,	czym	jest	miłość.
Za mknął	oczy.
–	Nie	mów,	że	mnie	nie	kochasz,	bo	sama	to	słysza łam.	Zresz-

tą	już	to	przeczuwa łam.	Dla tego	za śpiewa łam	dla	ciebie,	dla te-
go	za	tobą	pojecha łam.	Bo	wierzę	w	tę	miłość.
–	Nie	za sługuję	na	ciebie.
–	Jestem	uparta,	a	kiedy	za czyna	robić	się	niecieka wie,	zwy-

kle	rzucam	się	do	ucieczki,	ale	popatrz.	–	Podniosła	nogę.	W	sa -
mochodzie	zdjęła	szpilki	i	włożyła	buty	do	biega nia.	–	Widzisz?
Mój	fa cet	dał	mi	 je	na	wa lentynki,	żebym	przybiegła	do	niego.
On	 jeszcze	o	 tym	nie	wie,	 ale	mam	dla	niego	buty,	 żeby	mógł
przybiec	do	mnie.
–	Wiedzia łaś,	że	chcę	uciec?
–	Śpiewam	kiepsko,	więc	nie	liczyłam,	że	cię	ocza ruję.
–	Śpiewa łaś	pięknie.
–	Podobno	niektórych	miłość	za ślepia,	ale	 tobie	chyba	pa dła

na	uszy.
–	McKenzie,	kocham	cię.
–	Wiem.
–	Złożyłem	przysięgę	Shelby.
–	 I	 dotrzyma łeś	 jej	 przez	 wiele	 lat.	 Pora	 ruszyć	 do	 przodu.

Prosiłeś	Shelby,	żeby	dała	ci	znak.	Ten	znak	to	ja.	To,	co	do	sie-
bie	czujemy.	–	Objęła	go,	oparła	czoło	o	jego	brodę.	–	Nie	chcę,
żebyś	 o	 niej	 za pomniał.	 To	 dzięki	 niej	 jesteś	 taki,	 jaki	 jesteś.
Mężczyzną,	 którego	 kocham.	 Ale	 nie	 możesz	 wciąż	 się	 obwi-
niać.	 Przeszłości	 nie	 zmienisz,	 jedynie	 przyszłość.	 Chcę	 być
twoją	przyszłością.
–	Co	masz	na	myśli,	McKenzie?
–	 Że	 dwa	miesią ce	 to	 za	mało,	 żeby	 przekonać	 się,	 co	 nam

przyniesie	przyszłość.
Przytulił	ją	mocno.	Nie	mógł	uwierzyć,	że	na prawdę	trzyma	ją

w	 ra mionach,	 że	 o	 pół nocy	 McKenzie	 jest	 z	 nim	 przy	 grobie
Shelby.



Nie	mógł	uwierzyć,	że	McKenzie	tak	się	otworzyła,	wyzna ła,
jak	bardzo	jej	na	nim	za leży.
–	Jeśli	to	zrobimy	–	za czął	z	biją cym	sercem	–	to	już	nigdy	nie

pozwolę	ci	odejść.	Wiesz	o	tym?
Przywarła	do	niego	jeszcze	mocniej.
–	Może	to	do	ciebie	nie	dotarło,	ale	taki	mia łam	pomysł.



EPILOG

–	Patrz,	puścił	do	ciebie	oko.
–	Tak,	widzia łam.	–	McKenzie	kiwnęła	matce	głową.
–	Ma	taki	irytują cy	zwyczaj	–	z	niesma kiem	doda ła	Cecilia.
–	Po	prostu	jesteś	za zdrosna	–	za żartowa ła	McKenzie.
Cieszyła	się	szczęściem	matki,	która	wraz	z	Yvesem	siedzia ła

z	nimi	na	widowni.	Dla	niej	też	ostatnie	dziewięć	miesięcy	było
pa smem	 szczęścia.	 Kocha ła	 Lance’a,	 a	 on	 odwza jemniał	 jej
uczucie.	Coraz	rzadsze	były	momenty,	kiedy	do	głosu	dochodzi-
ły	 jej	dawne	lęki.	Lance	też	stopniowo	przezwyciężał	dręczą ce
go	poczucie	winy.
Tydzień	 przed	 rozda niem	 dyplomów	 wygłosił	 przemowę	 do

przyszłych	absolwentów.	Opowiedział	o	swoim	dra ma cie,	konse-
kwencjach,	z	ja kimi	musiał	mierzyć	się	przez	całe	życie.	Ku	jego
za skoczeniu	 komitet	 obchodów	 usta nowił	 stypendium	 imienia
Shelby	Ha nover	i	pierwszy	beneficjent	od	razu	je	otrzymał.
–	Patrz,	woła	cię	na	scenę	–	powiedzia ła	Cecilia.	–	Znów	bę -

dziesz	dla	niego	za wodzić?
–	Oby	nie.	 –	Na dal	śpiew	 i	występy	publiczne	budziły	w	niej

grozę,	ale	Lance	rzeczywiście	przywoływał	ją	na	scenę.
Podeszła	do	niego.
–	Tylko	nie	każ	mi	śpiewać.
Lance	 z	 uśmiechem	 pokręcił	 głową.	 Ktoś	 przyniósł	 krzesło.

Spojrza ła	na	Lance’a	pyta ją co.
–	Usiądź,	McKenzie.
–	Co	to	ma	zna czyć?	–	za pyta ła,	widząc,	że	przestał	się	uśmie-

chać	i	wyglą dał	na	zdenerwowa nego.	–	Lance?
–	Usiądź.
Usia dła	 i	 w	 tym	 sa mym	 momencie	 rozbrzmia ła	 muzyka.

Uśmiechnęła	się,	słysząc	zna jome	dźwięki.	Wszyscy	wykonawcy
wyszli	 na	 scenę	 i	 za częli	 śpiewać.	 Lan ce	 stał	 przed	McKen zie
i	wpa trywał	się	w	nią	z	miłością.	Gdy	utwór	się	skończył,	wsta ła



i	dała	mu	buzia ka.
Widzowie	przyjęli	to	owa cją.
Lance	znów	poprosił,	by	usia dła.	A	potem	z	uśmiechem	ukląkł

przed	nią.
–	McKenzie,	rok	temu	na	tej	sa mej	imprezie	ura towa łaś	bur-

mistrzowi	życie.	I	nieświa domie	ura towa łaś	też	moje.
Oczy	za szły	jej	mgłą.	Niemożliwe,	że	on	to	robi.	To	na prawdę

się	dzieje.
–	To	był	najlepszy	rok	mojego	życia,	bo	przeżyłem	go	z	tobą.

Pomogłaś	mi	odna leźć	 siebie,	 rozliczyć	 się	 z	przeszłością	 i	 za -
cząć	wszystko	na	nowo.
–	Lance	–	wyszepta ła.	Ujął	jej	drżą cą	dłoń.
–	Nie	wyobra żam	sobie	życia	bez	ciebie.
–	Nie	musisz	–	za pewniła.
–	Chcę	 to	mieć	oficjalnie,	na	piśmie	–	 za żartował,	a	publicz-

ność	przyjęła	to	śmiechem.	–	McKenzie,	zrobisz	mi	ten	za szczyt
i	zosta niesz	moją	żoną?
Popa trzyła	w	oczy	Lance’a.	To	on	poka zał	jej,	co	to	zna czy	ko-

chać	i	być	kocha ną.	Miłość	ją	przepeł nia ła.
–	Tak.	–	Kiwnęła	głową	i	pa trzyła,	jak	Lance	wsu wa	jej	na	pa -

lec	pierścionek	z	brylantem.	Uca łował	jej	palce.
–	Kocham	cię,	McKenzie.
–	Ja	ciebie	też,	Lance.
Pomógł	jej	się	podnieść,	poca łował	ją.	Kurtyna	opa dła,	oddzie-

la jąc	ich	od	biją cej	bra wa	widowni.
–	Wesołych	świąt,	McKenzie.
–	Najweselszych.
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